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RÓ ŻNE  P IS M A  Knbłą się w  d o -1 
ciekanlacli, czy i do jakich kom pro­
misów dojdzie na torenio nowych | 

lejskiirad miejskich.
Jedno z pism sformnJowalo przy -1 

tem tep;o rodzaju, mniej w ięcej, | 
przestrogę: nie wystarcza inlcć więlc! 
k z o h ć  w Iladzie ; doświadczenia ta ­
kiej np. Łodzi w ykazały bowiem, że 
nawet wyłoniony przez większość 
zarząd m iejski może być nie za­
tw ierdzony; lepiej w ięc na to się nie 
narażać i zawczasu dojść do zgody.

Jesteśmy bardzo za zgodą w  sa­
morządzie. N iem niej wspomniana 
argum entacja w yda je nam się rów ­
nie ryzykowna, jak  chybiona.

Bo przecież sens uczciwych wybo 
rów  polegał n ietylko na tem, aby 
dać społeczeństwu możność zamani­
festowania swej woli, ale przede­
wszystkiem  na tem, aby te j woli dać 
możność realnego działania.

Podsuwanie więc myśli, że wybo­
r y  m ogą być w  pewnych warun­
kach platonlcznom wyznaniem w ia­
ry  bez realnych konsekwoncyj, w y­
daje nam się sprzeczne zarówno z 
pragnieniem większości wyborców, 
jak  i z intencjam i m iarodajnych 
czynników. (!• )

P U B L IC Y S T A  włoski V irg in ie  
Gayda uchodzi za tubę w łoskiego 
m inisterstwa spraw zagranicznych, 
a „G iornale d 'Ita lia “  ma wyraźny, 
conajm niej póiurzędowy charakter. 
To też artykuł o Tunisie, napisany 
przez Oaydę, a  umieszczony w  „ (Л о г  
nain d 'Ita lla “ , ma niezawodnie cha­
rakter niemal ofic ja lnego dokumen­
tu.

Z artykułu tego dowiadujem y się, 
że żądania włoskie nio zagraża ją  ni- 
czem równowadze sił na Morzu 
ârôdziemnem, zagwarantowanej u- 
kładcm włosko-augiclskim z 16 kwie 
tnia. W yn ika z tego jasno, iż  W łosi 
ustami swej półurzędówki rezygnu­
ją  z roszczeń terytorja lnych  w  sto­
sunku do Tunisu, że nie zgłaszają 
już chęci np. przyłączenia go  do Im- 
perjuin włoskiego. Dalszy ciąg a rty ­
kułu potw ierdza to  w rażenie: Gayda 
stw ierdza wyraźnie, iż postulaty wio 
skle w  stosunku do Tunisu ograni­
cza ją  się do sprawy zabezpieczenia 
uprawnień m iejscowej ludności w ło­
skiej.

Być może, lż  artyku ł G aydy ma 
charakter pewnego rodzaju mane­
wru taktycznego, k tóry  ma osłonić 
inne, istotn iejsze pociągnięcia dyplo­
m acji w łosk iej; być też może, iż 
głównym  jego  celem jes t wplątanie 
F rancji w  sidła jak ie jś  akcji m ię­
dzynarodowej w  stosunku do Tuni­
su i rozdęcie te j, dziś ju ż wyraźnie 
b ilateralnej w łosko-francuskiej spra 
w y do rozm iarów  w ielk iej a fery , o 
zasięgu niemal św iatowym , być mo­
że wreszcie i tak, że m iejsce Tuni­
su, w  żądaniach włoskich, zająć ma 
Dżibuti. N a  pierwszy jednak rzut 
oka w yda je się to  wszystko zwycię­
stwem zdrowego rozsądku, spra­
w a Tunisu bowiem, sprowadza 
się na realną płaszczyznę, na 
k tóre j jedynie może być przedysku­
towana i załatwiona.

G dyby tak  istotnie być m iało —  
okazałoby się jeszcze raz aż nadto 
wyraźnie, iż w  stosunku do bardzo 
już „dynam icznych“  państw tota l­
nych w ystarcza pewrna poważniejsza 
doza stanowczości, aby Ich „dyna­
mizm“  osadzić na właściwem m iej­
scu. n.

Barykady na torach
Wykolejona monopartia — Debiut w sprawie żydowskiej

! W  w ie jsk ich  i p od gó rsk ich  u- 
I S tron iach baw ią  na w yw czasach  
, św ią teczn ych  ró żn i d ygn ita rze . 
! N ic  je s t to  ty lk o  od p oczyn ek  dla 

nabran ia  sił p rzed  sezonem  po li-  
I tyczn ym , k tó ry  w k ró tc e  p o  N o ­

w ym  R oku  się zaczn ie . O kres  fe r y j 
w y k o rzy s ty w a n y  jest ró w n ie ż  d la  
usta len ia  p lan ów  p o lity c zn ych  i 

1 gosp od arczych  na n a jb liższą  p rzy  
szłość.

K on iec  rok u  p rzyn ió s ł szereg  
w ydarzeń , k tó re  d la  tego  rod za ju  
p lan ów  da ją  obszern y  m aterju ł.

Z grubsza  m ożn ab y  p ow ied z ieć ,

że w yd a rzen ia  te wykoleiły Ozon 
z monopartyjnego toru, po  k tó ­
rym  dąży ł. U je g o  n a jb liższych  
k rań ców  le ża ły  dw a  ce le :

jeden  —  gospodarczy , p o le g a ­
ją c y  na narzuceniu rządowi to- 
tnlnle-planowej, śmiałej, wiclko- 
inwestycyjncj gospodarki, stero­
wanej z właściwych „komórek” 
Obozu;

d ru g i —  p o lity c zn y , p o le ga ją cy  
na p rzep row a d zen iu  takiej zmia­
ny ordynacji wyborczej, klóra, 
zostawiając na lodzie stronnictwa 
polityczne, oparłaby wybory do

Choroba ks. Kardynała Katowskiego
S t a n  n a d a B  p o u / a ż n y

K .A .P . k om u n iku je : , w szyscy  kap łan i, p rzeb yw a ją cy
W  stan ie zd ro w ia  ks. kardyna-J na te ry to r ju m  A rc h id je c e z ji w ar- 

ła  R a k o w sk iego  nastąp iła  ja k g d y  szaw sk ie j, o d m a w ia li ja k o  im pe- 
b y  p ew n a  pop raw a . T em p era tu -j ra tę  p ro  re  g ra v i k o lek tą  ze  M szy 
га  spadla. Zdan iem  lek a rzy , stan św . p ro  in firm is . Im p e ra tę  tę
d os to jn ego  ch o rego  jest nada l p o ­
w ażny,

X

W ła d za  A rc h id je c e z ji W a rs za w  
sk ie j w yda ła  za rząd zen ie , aby

n a le ży  opu szczać ty lk o  w  św ięta  
ry tu  zd w o jo n ego  I  k lasy, a w ięc  
trzeba  ją  tak że  o d m ó w ić  w  N o w y  
R ok  i p rzez  ca łą  ok ta w ę  O b ja ­
w ien ia  Pań sk iego  (z  w y j.  6.1.).

parlamentu na korporacyjnych 
zespołach, kierowanych również 
sztabowo.

H is to r ja  p ie rw szego  wykoleje­
nia na stacji „Wenda” jest znana. 
W p ra w d z ie  b ezpośredn io  p o  tym  
in cyd en c ie  od gra żan o  się w  p e w ­
nych  ko łach , że  to  jeszcze  n ie  k o ­
niec p o d ró ży ; że po  św iętach  
zostan ie  p rzyp u szczon y  n o w y  
sztu rm  do  zap ory , k tó ra  p o ja w i­
ła się na in w es ty cy jn o -to ta ln ym  
torze. Jak jed n ak  s łu chy d o ch o ­
dzą, ten bojowy front załamuje 
się coraz bardziej.

P rzy c zy n ia  się do tego n ieusta­
ją ca  jednolitość rządu w tej spra­
wie, a brak tej jednolitości w O- 
zonic. P rzy c z y n ia  się do  tego  ró ­
w n ież  św iadom ość, że rząd, a nie 
O.Z.N. ma tutaj oparcie opinji 
społecznej. D o os łab ien ia  w o je n ­
nych  za p a łó w  p rzy c zy n iła  się 
w reszc ie  rzecz n ap ozó r  d robn a  —  
zamęt w warszawskim węźle ko­
lejowym.

T a k  się sk łada, że  w śród  tw ó r ­
ców  tego  w ęz ła  zn a jd u ją  się r ó w ­
n ież tw ó rc y  da lekos iężn ych , o z o ­
n ow ych  p lan ów . P ró b k a  m a łe j

planowości, dostarczona mini­
strom, posłom, senatorom i ty­
siącznym rzeszom zwykłych 
śmiertelników, wyjeżdżającym na 
święta, stworzyła wysoce niepo­
myślną atmosferę do lansowania 
planów wielkich. Na tem tle zro­
zumiałą też się staje nerwowa o- 
brona honoru węzła, z jaką wy­
stąpił naczelny organ Ozonu.

Gwiaździsty 
sztandar i swastyka

Dojrzewający światowy 
zatarg

(Patrz artykuł wstępny na str.3)

— W połowie stycznia lotnik włoski 
płk. Blseo nia zamiar odbyć lot do 
Ameryki Południowej 1 ж powrotem.

— Turecka marynarka wojenna po­
większy się w przyszłym roku o 4 no­
we łodzie podwodne, z których dwie 
»ostały Jut wybudowane w Niemczech, 
dwie Inne są na ukończeniu w stocz­
niach tureckich.

ï i ï ï !  М .
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C O R D IA L n a ile p le i sucdzonciro  SYLWESTRA

/ W i e m e r  9яалЬЫвлтж.шв
pomiędzy Francją i Włochami

L O N D Y N . 29.12. N a w ią zu ją c  
do  ro zm o w y , ja k ą  m in is te r  B on ­
net od b y ł w c zo ra j z am basado­
rem  b ry ty jsk im  w  P a ry żu  s ir E - 
r ik iem  Ph ippsem , prasa  lo n d yń ­
ska donosi d z is ia j, że  B onnet za ­
k om u n ik ow a ł P h ip p sow i, iż  Fran­
cja nie życzy sobie żadnej inter­
wencji brytyjskiej w Rzymie i nie,

życzy sobie, aby premjer Cham­
berlain w czasie wizyty swej n 
Mussoliniego występował w roli 
arbitra pomiędzy Francją a W ło­
chami.

Wskutek tego stanowczego sta­
nowiska Francji, premjer Cham­
berlain nie będzie feię w czasie 
swej wizyty rzymskiej wogóle

zajmował sporem francusko-wło- 
skim i o ile Mussolini będzie u- 
siłował wprowadzić ten temat do 
ich rozmów, to premjer brytyj­
ski oświadczy mu, że spór ten 
dotyczy wyłącznie Francji i 
Włoch, które same muszą go za­
łatwić.

O ile węzeł warszawski stal się 
ostatnią kroplą, przepełniającą 
czarę totalno-inwestycyjnej gory­
czy, o tyle główną przeszkodą na 
torze politycznym okazały się 
wyniki samorządowych wyborów.

Trudno jest dążyć do zostawie­
nia innych ugrupowań politycz­
nych na lodzie, z chwilą gdy o- 
kazuje się, że mimo różnych prze 
ciwnoścl one wciąż silnie stoją, a 
zamkiem na lodzie jest raczej 
Ozon. I trudno zalecać jakieś 
sztuczne, sterowanie z tego zam­
ku, korporacyjne konstrukcje, 
mające aktywizować i jednoczyć 
społeczeństwo, skoro wybory 

! świadczą, że jest ono i aktywne i 
zjednoczone w ramach istnieją- 

j cych politycznych ugrupowań.
I Takie oceny, formułowane za­
równo w sferach politycznych,

I jak i w szerokich kołach społe­
czeństwa, stają się wielką sapom  
na tym torze, po którym pewne 
koła Ozonu projektowały prze­
pchać korporacyjno-totalną ordy­
nację wyborczą. Otwierają one 
jednocześnie widoki zmian, idą­
cych w zgoła odmiennych kierun­
kach.

• «
•

Dowiemy się wkrótce po ja­
kich torach biec będą wydarze­
nia w nowym roku. W  każdym 
razie już pierwsze jego tygodnie 
przyniosą pewne wyjaśnienie sy- 

j tuacji w obu wymienionych spra­
wach.

1 (Dokończenie na etr. 2-*J)

Rosjanie nad Sehwaną o Uhrainie
Ciekawy odczyt—„Dziwna“ dyskusja—Tygodnik rosyjski we Lwowie

Co m ó w ią  w  P a ry żu  o  p lanach , 
pom ysłach  i a k c ji u k ra iń sk ie j?  
W  szczegó lnośc i, co  m ó w i się na 
ten tem at w śród  lic zn e j em ig ra ­
c j i  ro s y jsk ie j a n tysow ieck ie j?

N a  te c iek a w e  ze  stanow iska  
p o lsk iego  p y tan ia  da ją  od p o ­
w ied ź  in fo rm a c je  p rasy  ro s y j­
sk ie j. S tw ie rd za ją  one, że  w ład ze  
fran cu sk ie  n iep rzych y ln em  o- 
k iem  sp og ląd a ją  na „sa m os tijn i-  
k ó w ” . F ran c ja , ja k  s tw ierd za  
p a rysk i k o respon den t r y sk ie j g a ­
ze ty  „S ie g o d n ia ”  n ie  n ad a je  się 
d la  p rop agan d y  u k ra iń sk ie j. P la ­
n y  s tw orzen ia  w ie lk ie j U k ra in y  
uważa P a ry ż  za zrod zon e  w Ber-J 
lin ie . A  Francuzi w ca le  n ie  są w 
tem za in te resow an i, aby  zb o że  u- 
luraińskle i  w ę g ie l m o g ły  b yć  w y ­

zyskane jako rezerwuar przyszłej 
rozgrywki z F ra n c ją  i z W . B ry  
tan ją.

P rz ed  miesiącem władze fran­
cuskie wydaliły z granic Repu­
bliki redaktora czasopisma ukra­
ińskiego „Trizub”, K os ien ko , a 
jed n ocześn ie  wysiedlono jednego 
z przywódców ruchu ukraińskie­
go w Paryżu. P o lic ja  francuska  
d ob rze  w ie, k to  je źd z i do  N ie ­
m iec  po  instrukcje .

W ś ró d  p r zy w ó d có w  em ig ra c ji 
ro sy jsk ie j w e  F ra n c ji w yra źn e  
s tan ow isko  za ją ł gen era ł D en i­
k in. W y g ło s ił  on  trzy  re fe ra ty , 
p rzes iąk n ię te  duchem  p a tr jo ty z - 
m u rosy jsk iego . B y ły  g łó w n o d o ­
w od zą cy  a rm ji b ia łe j w R os ji P o ­
łu d n iow e j zaatakował łych, któ­

rzy gotowi są wołać „hanzaj” na 
Dalekim Wschodzie, a po ulicach 
Berlina paradują ze znaczkiem 
swastyki.

P re ten d en t do tronu  w . ks. 
W ło d z im ie r z  K ir ił ło w ic z , ja k  d o ­
nos iliśm y, w y p a r ł się dążeń  do 
ob jęc ia  tronu  W ie lk ie j  U kra iny , 
je g o  roszczen ia  zm ie rza ją  d o  t ro ­
nu ca rów  i pan ow an ia  nad 
W szech ros ją .

P rz ed  sam em i św ię tam i p r z y ­
w ód ca  p a r t ji M łodoru sów , k tó ra  
s tan ow i o rga n iza c ję  p rzyb oczn ą  
pretenden ta , K azem -bek , w yg ło s ił 
d łuższy, ciekawy odczyt p. t. 
„Rosja, Francja i Ukraina”.

N a od czy c ie  obecn i b y li d w a j 
c z ło n k o w ie  k o m is ji d o  sp raw  za ­
gran iczn ych  la b y  D epu tow an ych ,

Gaston Rioux, wielki przyjaciel 
państw bałtyckich i p. Peret, 
znawca zagadnień Europy Środ­
kowej.

Zagadnienie ukraińskie —  mó­
wił Kazem-bek —  należy rozwa­
żać ze stanowiska stosunków, 
francusko - rosyjskich. Stosunki 
te są niezależne od ustroju poli­
tycznego obu krajów. Rosyjskich 
monarchistów raził ongiś duch 
jakobiński ministrów III Repu­
bliki. A republikanom francu­
skim nie dogadzał rosyjski u- 
strój monarchiczny. Jednakże 
nie przeszkodziło to w zawarciu 
sojuszu wojskowego między Ro­
sją a Francją. Młodorusi są prze­
konani, że i dziś taki sojusz jęst 
potrzebny. Dalszy u  str.

W e s o ł y  S y l w e s t e r  w  r e s t a u r a c j i  . . K a c z y  P o l e k ”



Rosjanie nad Sekwana o Ukrainie
(D oko ńczen ie  ze str. 1-szej)

R osja  —  m ó w ił K azem -bek  
tyje i od b yw a  ew o lu c ję . W sze lk a  
p róba  pod zia łu  k ra ju  będzie  w y ­
m ierzon a  n ie  p rze c iw  obecnem u 
u s tro jow i, lecz  p rze c iw k o  Rosji.

W  czasie  k ryzysu  austrjack ie- 
g o  M ussolin i m ia ł p ow ied z ieć :
O  gran icach  n ie  m ó w i sio, g ran ic  
b ron i się. K azem -bek  jest p rz e ­
konany, że S ow ie ty  będą bron ić  
sw ych  gran ic  zb ro jn ą  ręką. W  
w a lce  tak ie j p o  stron ie  ZS R R  b ę ­
dzie  w ie le  czyn n ik ów . P re legen t 
w y lic za  je : u czucie  n a rodow e 
ch łopa rosy jsk iego , obszar pań ­
stwa, natu ra lne bogactw a , n iena­
w iść  do ew en tu a ln ych  okupan ­
tów , żyw a  jeszcze  w  pam ięci 
w łośc ijań stw a  u k ra iń sk iego  od 
1918 r.

W  E u rop ie  —  m ó w ił K azem - 
bek  —  są tacy, k tó rzy  z rad o ­
ścią za c ie ra ją  ręce, m ów ią c : „a  
no zobaczym y, jak  on i w yb rn ą  ze 
s tepów  rosy jsk ich , a m y  b ęd z ie ­
m y  stać na uboczu  i n ie w trą ­
c im y  s ię” .

T a k ie  od ezw an ie  się słyszał 
p rzed s taw ic ie l M łodoru sów  w  ku ­
luarach  pałacu  Burbońsk iego, 
ba rd zo  często.

P o  od czyc ie  ro zp oczę ła  się p o ­
u cza jąca  dyskusja.

Gastoii R ioux m ó w ił o m is ji 
W sch odu  na rzecz  poko ju .

Dep. P ere t zw ró c ił uw agę, 
nauczony dośw iadczen iem  czecho 
słów aek iem , musi podkreś lić , iż 
pak t francu sko - sow ieck i zob o ­
w ią zu je  F ra n c ję  do  w ystąp ien ia  
jed yn ie  w  ra z ie  zb ro jn ego  ataku 
N iem iec  na g ran ice  S ow ie tów .
N iem cy  zaś —  m ó w ił —  m ogą 
p róbow ać ro zs trzygn ąć  spraw ę 
ukraińską bez in te rw en c ji zbrój-1 n e d r ie e ^ T d r  
nej. W ó w cza s  pak t zostan ie m ar- : przedsf awicłeii 
tw ą  liter;;.

Cała gra po lega  na tem  —  m ó­
w ił d epu tow an y  francusk i, aby 
zdobyć U kra inę, n ie  w p ro w a d za ­
ją c  do n ie j an i jed n ego  żo łn ierza .

Kazem -bek  zabra ł głos na za ­
kończen ie, ośw iadcza jąc , że w e ­
d ług je g o  p rzekonan ia , w szys t­
k ie  p rób y  zdobyc ia  U k ra in y  od 
w ew n ą trz  będą złam ane.

T a  dyskusja  m ięd zy  m łodym  
p rzedstaw ic ie lem  d aw n e j R osji, 
a p o lityk a m i francu sk im i, zasłu ­
gu je  na uw agę.

W  zw ią zk u  z tem  w a rto  p r z y ­
to czyć  re la c ję  z dysku sji na ten 
sam tem at w  p arlam en c ie  fra n ­
cuskim . P rzesz ła  ona m ało  za ­
uw ażona. P is ze  o n ie j w  ostatn im  
num erze „E p o k a ”  p. t. „D z iw n a  
dyskusja  w  p arlam en c ie  fran cu ­
sk im ” :

„Po oświadczenia min. Bonneta o waż 
no<ici paktów polsko - francuskiego

„Temps” nic nie mówi, by min. Bon­
net miał w jakiejkolwiek formie za- 
kwestjonować t<; interpretacją, p. Flan- 
dina.
Sprawozdawca parlamentarny „Oeuvre” 
pisze: „.Min. Bonnet oświadczył, żc w 
razie ataku z zewnątrz na Ukrainę, pakt
francusko - sowiecki jest ważny. Nie

Z p ow od u  tego  p isze  d z ien n ik  
u kra iń sk i „D i ło ” :

„Na tle faktn, ie w Galicji niema 
Bosjan (moskali), a ma się ukazywać 
dziennik rosyjski, zjawisko to nie mo-" 
że nas nie interesować. Jedyną Ideą, 
łączącą obecnie grupę łudzi zjednoczo-

- . B nych wokoło „Busskiego Golosu” jest
dotyczy to jednak wypadku, gdyby Bo-, njenawj§̂  д0 ukraińskości i Ukraińców.
sja i Polska nie mogły opanować zbyt 
mocnego ruchu autonomicznego, mają­
cego na ccłu stworzenie samodzielnej 
republiki ukraińskiej”. „Byłoby to naj­
lepsze rozwiązanie”, wtrącił jakiś glos. 
Był to głos p. Fłandlna.”

O d 1 s tyczn ia  w e  L w o w ie  w y ­
ch od z ić  b ęd zie  codzien n a  gazeta  
rosy jska : ty god n ik  ro sy jsk i „R u s- 
sk ij G ołos”  zostan ie p rzek szta łco ­
ny na p ism o codzienne.

Zawieszona w powietrzu katcgorja lu' 
dzi bez ziemi i rodu, dorwawszy się 
do takiej trybuny słowa, jak dziennik, 
będzie codziennie plwała na Ukraiń­
ców, ku wielkiej radości 1 uciesze wszy­
stkich naszych wrogów. Niech Im bę­
dzie na zdrowie. Być może, nawet ni­
niejsze słowa pomogą im jako legity­
macja do pełniejszego rozkwitu. Nie 
będziemy się z ich powodu ani mar­
twić, ani zwracać na nich uwagi, bo 
to jest dla nich największą satysfak­
cją. Niech Ich reklamą zajmie się kto 
Inny.”

B a r y k a d y  na t or ach
(D oko ń cze n ie  ze str. i-szej)

N atom iast k o ła  p o lity c zn e  n ie  „ te le g ra m  w ła sn y  z  W a rs z a w y ” , 
oczeku ją  aby  sp raw a  żyd ow sk a , te j o to  treśc i:
z tak im  szum em  w ysu n ię ta  w  л ” Akc-ia i m1a,r?do^ 1enia *ycla ł  ”  j  - i » s darczego Polski, podjęta przez Służbę 
S e jm ie  k ró tk o  p rzed  św ię tam i, jn 0<jych O.Z.N. ujawniła się czynnie 
zosta ła  z ró w n ym  w ig o rem  p od ję - na terenie stolicy w okresie przęd­
ła  z  p oczą tk iem  sesji. Szum  oce- świątecznym. Okręg stołeczny Służby
nin Лр iako  znbiee 'r a c z e i tak ty- йг1о(3Ус11 O.Z.N. oraz organizacje zrze- 

Się ja  g J _ - 8ZOne i współdziałające w dniach 21-
czny, k tó rym  chciano  p o k ry ć  m e- 2 3  b. m. zorganizował wielką karopa- 
p ow od zen ie  i w y k o le je n ie  na in - , nję bojkotową handlu żydowskiego o- 
n v r h  nH rinkarh” i raz akcję uświadamiania społeczeń-

B ez w iek szego  'z res z tą  p ow o - *twa o dotychczasowych zdobyczach u cz  w ięk szego  zresz ią  p o w o  żydów w  Ш г 1 п (е  gospodarczej Fol-
dzen ia . Prasa , k tóra  od lat spe- —  z podjęciem czynnej walki przed
c ja lizu je  się w  zagadn ien iu  żydo - zalewem żydowskim. Akcja propagan
w sk iem , dość lek cew ażąco  p rz y - : dowa oraz pikieclarska była przepro-

Trzy cele trzech profesorów
Nowe czasop ism o  lw ow sk ie

rodowej opinji, bo wówczas tylko zdo­
będziemy się na skuteczne działanie“.

Autorow ie wysuwają trzy  cele na­
czelne :

1) „Wzmożenie czujności społeczeń­
stwa nietylko miejscowego, lecz i resz 
ty Rzeczypospolitej w walce o trwały 
przynależność południowo-wschodnich 
województw do Polski;

W  święta Bożego Narodzenia ulca 
zał się we Lw ow ie pierwszy numer 
dwutygodnika „Z iem ia i naród“ , w 
którym  artykuł wstępny p. t. „N asz 
cel“  podpisali profesorow ie dr. Bu­
jak, St. Grabski i E. Romer.

W  artykule trzech profesorów  po­
wiedziano m. in.:

„Idą czasy nie monotonne, lecz peł­
no zaskoczeń 1 nieoczekiwanych ma­
newrów w polityce międzynarodowej, 
któro niewątpliwie będą się nam tu 
na Zicirti Czerwieńskiej nieraz dawały 

2 e ! silnie odczuć.
Wobec tego trzeba będzie, żeby w 

każdej sytuacji ustalał się możliwie 
szybko należyty o niej sąd naszej na­

ję ła  deb iu t O zonu  na tym  teren ie , 
roku jąc , że w szys tk o  ro zp łyn ie  
się w  słow ach .

Zapew ne, aby  od ep rzeć  ten  za ­
rzu t, s ięgn ię to  do czynu . M ian o ­
w ic ie  w  p ią tek  p rzed św ią teczn y  
a jen c ja  u rzęd ow a  P .A .T . nadała

wadzana z samorzutną pomocą ze 
strony sfer kuplectwa chrześcijańskie­
go — spotykając się z wielldem uzna- 
niom i zrozumieniem ze strony społe­
czeństwa polskiego“.

Jest to, zd a je  się, je d y n y  „ p o l i ­
ty c zn y  c zyn ”  w  ok res ie  św ią tecz­
n ych  w yw czasów .

G n t t t c ł t  „ О г о л ю 66

w o k o licy  D w o rc a  G łó w n e go
A gen d y  cen tra li O zonu  b a rd zo  | s ty tu cy j sam orząd ow ych , a  po ło-

.  • «  T  ▼ 1 ■ _ • _ 1 _ . 1 — Л  A  M  .  *■ * л  шш* л | »  r \ l  ■ / b « f  f - J  Л  I t /  «
ro z ro s ły  się. W o b e c  tego, ja k  d o ­
nosi A gen c ja  Spo łeczno  - In fo r ­
m acy jn a  (A .S .I.), w  sztab ie  O zo ­
nu p ow sta ł p ro jek t w y d z ie rża w ić

2) zespolenie całej opinji narodowej nia jed n ego  gm achu  I u m ieszcze- 
bez różnicy dzielnic i stronnictw w n ia  tam  w szys tk ich  sw ych  agend.

O becn ie  od b yw a ć  się m a ją  p er­
trak ta c je  o w y d z ie rża w ien ie  gm a 
chu n a leżącego  do je d n e j z in-

sprawie Ziemi Czerwieńskiej;
3) Przyczynienie się przez rzeczo­

wą, wolną od partyjnych czy koteryj- 
nych rozgrywek dyskusję do ustalenia 
właściwego programu narodowo-pań- 
stwowej pracy i walki na południowo- 
wschodnich ziemiach“.

Utiszpiscialms i lekarze
S ffl.o to& Q W € asitè€a  &

Delegacja zawodowych organiza­
cy j lekarskich w  składzie: dr. Czar- 

Stefańskiego, jako 
Związku Lekarzy  

Państwa Polskiego, dr. Bobaka i dr. 
Gołąba jako przedstawicieli Zw iąz­
ku Lekarzy  Kas Chorych, dr. Ho- 
łówkowej i dr. Niedzielskiego, jako 
przedstawicieli Zrzeszenia Lekarzy  
Ubezpieczalni Społecznej w W arsza­
wie, z udziałem przedstawiciela N a ­
czelnej Izby  Lekarsk iej —  dr. W ow- 
konowicza, zaproszona została do 
ministra Opieki Społecznej Kościał- 
kowskiego w  celu wyświetlenia sy­
tuacji, jaka  się w ytw orzyła  w  zw iąz­
ku z powstałemi trudnościami, co 
do sformułowania niektórych posta­
nowień zasad ogólnych do umów

n o w a f  g i s r a o * ® « ?
m iędzy ubezpieczalniami społeczne- 
mi a lekarzami.

D la omówienia tych trudności u- 
znano za konieczne przystąpienie do 
w yjaśniających rokowań i w  związ

Śwasjtynsa polska 
w Sopotach

K o n tra k t  n a  g ru n t  
zatw ierdzony

Senat w . m . G dańska zak om u ­
n ik ow a ł za rzą d ow i to w a rzy s tw a  
b u dow y  k ośc io ła  p o lsk iego  w  So­
potach , że za tw ie rd z ił k on trak t

ku z tem przedłużenie czasu ważno- kupna gruntu , na k tó rym  w zn ie-
sci dotychczasowych umów zbioro­
wych w  ubezpieezalniach społecz­
nych na przeciąg miesiąca, z m ożli­
wością przedłużenia tego terminu.

Jednocześnie m inister w yraził za­
sadniczo zgodę na to, aby w  okresie 
rokowań utrzymane zostało status 
quo bez przeprowadzania redukcji

O ględność i o strożność
p S a i r s a &  i f f S M i & s i Q j C f j ß

sowiecko - francuskiego p. Flandln 
zabrał głos, by uspokoić tych z pośród

D zien n ik  szw a jca rsk i „B as le r  
N a ch rich ten ”  om aw ia  obszern ie  
p ię tnasto letn i p lan  in w es ty cy jn y  
rządu  po lsk iego .

P ism o  d a je  o b jek tyw n y  obraz 
po lsk ich  os iągn ięć  gospodarczych  
w  c iągu  ostatn ic łi k ilku  lat i

swych kolegów, którzy czuli się poru- j s tw ierd za , że pom yślna  kon junk- 
sienl ewentualnem stworzeniem repu-
blikl ukraińskiej, oddzielonej od ZSRR 
I stanowiącej samodzielne mocarstwo. 1 
Żadna klauzula paktu francusko-sowicc- 
klei'o i francusko - polskiego nie prze­
widuje, jak powiedział, by Francja mla 
la lnterwenjować w tyra wypadku”.

W  k i l k u  s ł o w a c h

— Do Palermo przybył w charak­
terze prywatnym niemiecki minister 
gospodarki dr. Funk.

— Parowiec niemiecki „Travemün­
de“, który osiadł na mieliźnie w za­
toce Botnlckiej został sprowadzony z 
mielizny przez statki ratunkowe.

— W najbliższych dniach ma być 
K>związana czechosłowacka żydowska 
partja narodowa, która ma obecnie w 
Izbie jednego przedstawiciela w oso­
bie dr. Goldsteina.

—■ Przybyła do włoskiego portu wo­
jennego Spezia nadzwyczajna misja ru 
muńsklej marynarki wojennej z admi­
rałem Barbuneanu na czele.

— Budżet Japonjl na rok 1939-1940 
sięga sumy 3.G94.66U.97S yen. W porów­
naniu z budżetem na rok obecny, na­
stąpił wzrost o 180.143.561 yen.

— Profesor uniwersytetu 1 kierow­
nik łnetytuta meteorologicznego w Bu­
kareszcie, Otctcleseanu, skazany został 
na rok więzienia, 3 lata utraty praw 
i 10.000 lei grzywny za próbę utwo­
rzenia organizacji pod nazwą „Liga 
Pałrjolyczna”.

— Dyrektor Banku Ottomańsklego 
Le Bouvier, niedawno porwany przez 
Arabów, znajduje się pod opieką władz 
wojskowych, zupełnie zdrowy.

lu ra  zosta ła  w yzysk an a  d la  p od ­
n ies ien ia  stanu tech n iczn ego  środ 
k ów  p rodu kc ji. A u to r  an a lizu je  
d a le j p o lsk i system  robó t p u b li­
cznych  i sposób  ich  fin an sow an ia , 
s tw ie rd za ją c , że  system  ten cechu 
je  og lędn ość  i ostrożność.

lekarzy i reorganizacji lub wprowa podatku  p ob ie ran ego  w  zw iązku  
dzania zmian w  umowach m iejsco- z p rzew łaszczen iem  gruntu, 
wych m iędzy ubezpieczalniami a le - 1 _  ,  _
kurzami. j f t l O W J  p O O Z i a i

i djecezyj praw o&taw nych
Z dniem 1 stycznia r. p. zostaną 

przyłączone do prawosławnej djece- 
z ji warszawsko-chełmskiej, pozoeta 
jące j pod władzą m etropolity Djo- 

zaso- nizego, dwa pow iaty: lubomelski i

s iona b ęd zie  św ią tyn ia  po lska  w  
Sopotach .

R ów n ocześn ie  Senat za p o w ie ­
d zia ł u d z ie len ie  os ta teczn ego  p rze
w łaszczen ia  gruntu  po p rzedsta -1 żołnierze KOP-u łamali się opłatka- 
w ien iu  zaśw iadczen ia  gdańsk ich  
w ład z  p od a tk ow ych  o u iszczen iu

żon ego  w  o k o lic y  d w o rca  G łów ­
n ego  w  W a rs za w ie .

N iek tó rz y  m ów ią , że  w  ten  spo 
sób p ow stan ie  w  W a rs za w ie  p ie r­
w szy  „d o m  m o n o p a rty jn y ” , w zo ­
ro w a n y  na D om u  B runatnym .

W areszcie lwowskim
s ie d m iu  „n a ro d o w có w ”

Dn. 27 b. m. a resz tow an o  w e  
L w o w ie  d w óch  c z ło n k ó w  S tron ­
n ictw a  N arod ow ego .

Ł ą c zn ie  z a resz tow an ym i m ody 
kam i, po r e w iz ji  w  D om u M ed y ­
ków , p rzeb yw a  obecn ie  w  a resz­
c ie  7 lw ow sk ich  c z ło n k ó w  S tron ­
n ic tw a  N a rod ow ego .

Opłatek polsko-litewski
na platówkach granicznych

Z  kilkunastu placówek granicz­
nych polsko-litewskich nadeszły do 
W ilna wiadomości, że w  w ieczór 
w ig ilijn y  strażnicy litew scy i nasi

P ew n em  w zm ocn ien iem  
b ów  p o lsk ie j in s ty tu c ji em isy jn e j kowelski 
b y ło  w yk on an ie  za rząd zen ia  o od  Dotychczas 
stąp ien iu  pos iadanych  zagran icą  
w alu t, p a p ie r ó w 1 w a rto śc iow ych  
i m ien ia.

W  końcu au tor podkreśla , że 
g łów n ą  w y tyczn ą  p o lsk iego  sy ­
stem u robót pu b liczn ych  jest p o ­
dn ies ien ie  po ten c ja łu  obronnego , 
bu dow a ra c jon a ln ego  system u ko 
m u n ik acy jn ego  i s tw orzen ie  w a ­
runków , sp rzy ja ją cych  da lszem u  
u p rzem ys łow ien iu  kra ju .

pow iaty te należały 
do prawosławnej d jecezji wołyń­
skiej.

Wypłata pensji 
za Virtuti Militari

Od dnia 2 stycznia 1939 r. kasy 
urzędów skarbowych rozpoczną w y­
płacanie kawalerom  orderu w ojen­
nego „V irtu ti M ilitari“ niesłużącym 
w  wojsku, a zam ieszkałym  w  ich 
obrębie —  pensji orderow ej za rok 
1939 po 300 zł. za każdy order.

O f e n s y w a  w  M a i a l o n j i
W g b B S c b  o  m o s ^ o u / i f

S A L A M A N K A , 29.12. Główna 
kwatera w ojsk gen. Franco komu­
nikuje, iż o fenzyw a na froncie kata- 
lońskim rozw ija  się w  dalszym cią-

wioski Vallderiet, zajm ując również 
pozycje na wschód od Mosca i  na 
północ od Albages.

N a  północ od przyczółka mosto-
gu pomyślnie. Zajęto ostatecznie wego Balaguer wyparto n ieprzyja- 
wyniosłości Sierra Aubac oraz zdo- cielą z mocno u fortyfikow anych  sta 
byto poważne pozycje w  górach nowisk. Do niewoli dostało się prze- 
Sierra Macia de Portas na okolicz- szło 800 żołn ierzy wojsk rządowych, 
nych zboczach. I W  walkach powietrznych strącono

W ojska gen. Franco w kroczyły do |

20 samolotów nieprzyjacielskich.
R ZYM , 29.12. Prasa włoska do­

nosi, że wojska gen. Franco przer­
w ały fron t przeciwnika w  pobliżu 
przyczółka mostowego Balaguer i 
nacierają w  kierunku północno- 
wschodnim.

M. Granadełla jest otoczona przez 
wojska gen. Franco.

M o t a .  &  n i e p ł a c e n i u  z a  k o l e j
Spór Mandżukuo z Sowietami

S IN G K IN G . 29.12. R ząd  m a n -1 N o ta  uzależnia zapłatę Sowie- 
dżursk i w ys ła ł do  M osk w y  notę tom ostatniej raty za kolej w 
z pro testem  p rzec iw k o  n iewyko-1 kwocie 6 miijonów yen od zała- 
naniu  p rzez  Z S R R  n iek tó rych  po j twicnia przez ZSRR sprawy od- 
stan ow ień  układu  o sp rzedaży  ko  szkodowaó dla kolejarzy, zw o l- 
ie i w sch odn io  - ch iń sk ie j (pó ł- n ionych  naskutek p rze ję c ia  kolei 
nocno - mandżurskiej). przez Mandżukuo.

ZS R R  sto i na stanow isku , że 
M andżukuo p rze ję ło  w ra z  z k o ­
le ją  w sze lk ie  je j  zobow ią zan ia . Ja 
p on ja  uw aża, iż sp raw a  ta d o ty ­
czy  w y łą c zn ie  Mandżukuo i 
ZSRR.

mi na wspólnie urządzonych wiecze 
rzęch w igilijnych.

Po  raz pierwszy na m artw ej do 
niedawna granicy padły żołnierskie 
elowa pojednania i życzenia „W e ­
sołych Św iąt“ .

Rozjemstwo 
w rolnictwie

w 2 woj. w schodn ich
Minister Opieki Społecznej powo­

łał dwie nadzwyczajne kom isje roz­
jemcze dla ustalenia na okres 1939- 
1940 warunków pracy i płacy robot 
ników rolnych oraz ga jow ych  w  wo­
jewództwach wileńskiem i nowo- 
gródzkiem. Przewodniczącym  obu 
kom isyj został okręgow y inspektor 
pracy w  W ilnie, Leszczyński.

Pierwsze posiedzenia kom isyj od­
będą się w  W iln ie około 9 stycznia 
1939 r.

Uniewinnieni
E c h a  „Z ie lon ych  Św ią t”

Przed sądem grodzkim  w  Ostro­
wie odbyła się rozprawa przeciwko 
mec. Radkemu z Ostrzeszowa i red. 
Jagle z Poznania za przemówienia 
w  dniu 6 czerwca w  Ostrowie.

Obydwaj oskarżeni zostali uwol­
nieni.

Do Rzymu
I  C h a m b e r la in  i C saky

L O N D Y N . 29. 12. P rem je r  
C ham berla in  z m a łżon k ą  p o w ró ­
c ili z Chequers do  Lon dyn u  i nie 
zw ło c zn ie  od jech a li do  Sw in ton  
P a re  w  gościnę do lo rd a  Sw in- 
tona.

W  końcu przyszłego tygodnia 
premjer powróci do Londynn ce­
lem ostatecznego przygotowania 
swego wyjazdu do Włoch.

P A R Y Ż . 29.12. D onoszą  z B u ­
dapesztu , że w ęg ie rsk i m in ister 
spr. zagr. hr. Csaky przed uda­
niem s ię  do Berlina, pojedzie z 
wizytą do Rzymu. W iz y ta  nastą­
p ić  m a w k ró tc e  po w izy c ie  p re ­
m je ra  C h am berla in a  we W io *  
szech.
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Gwiaździsty sztandar i swastyka
BPo$rxewwa§tącog śwtaiowąg xatartg

IT *  to su n k i am eryk ań sk o  - nie- 
m ieck ie  od  p ie rw szych  

w  n iem a l ch w il o b ję c ia  w ła ­
d zy  p rze z  n a rod ow ych  s o c ja li­
stów  n ie  b y ły  dobre. N ie  m ożna  
się tem u  d z iw ić . C ala  struktura  
id eo log ic zn a  n a rod ow ego  s o c ja li­
zm u obca  jest i n ien aw istn a  u- 
m ys łow ośc i d z is ie js zego  o b y w a ­
te la  S tanów  Z jedn oczon ych . N ie ­
naw istna jes t też ona i d la  c z ło ­
w ieka , s to ją cego  d z is ia j na c ze ­
le S tanów  Z jed n oczon ych  i od ­
p ow ied z ia ln ego  za ich  p o lityk ę , 
p rezyden ta  R ooseve lta . W  osta t­
n ich jed n ak  czasach  stosunki te 
p o go rs zy ły  się ba rd zo  w yraźn ie .

Z ło ży ło  się na na to  m n óstw o  
p rzyczyn . N igd z ie  na św iec ie  n o ­
w a fa la  p rześ lad ow ań  ż y d o w ­
sk ich  n ie  w yw o ła ła  tak iego  zd z i­
w ien ia  i obu rzen ia , jak  w  Sta­
nach, gd z ie  Ż yd z i p os iada ją  p rz e ­
cież b a rd zo  duże w p ły w y . N i­
gdzie  też na św iec ie  n iem ieck a  
p o lityk a  sojuszu  z Japon ją  i p o ­
p ieran ie  je j  zab o rczych  p o c z y ­
nań w ob ec  Chin  nie m og ła  spo ­
w od ow ać  tak iego  o gó ln ego  za ­
n iepoko jen ia , ja k  w łaśn ie  w  Sta­
nach, b ezp ośred n io  za in te reso ­
w anych  w  zam ia rach  i p lanach  
Japon ji.

T o  też w  te j ch w ili stosunki 
am erykań sko  - n iem ieck ie  b lis ­
kie są zu pe łn ego  ze rw an ia , a
po lityk a  n iem iecka  spo tyka  się 
z p ow szech n em  po tęp ien iem  n ie ­
ty lko  w  prasie, n ie ty lk o  w  sze­
rok ich  ko łach  spo łeczeństw a  a- 
ttierykańsk iego, a le i w  w y p o ­
w iedziach  c zyn n ych  p o lity k ó w  
am erykańsk ich . N ad a je  to ak c ji 
u n tyn iem ieck ie j w  Stanach ch a ­
rak ter w ręc z  o f ic ja ln y  i p o d w ó j­
nie p rzez  to  o c zyw iś c ie  dla N ie ­
m iec groźny .

•

Ta łu e in  w łaśn ie  o f i c j a l n e  m  
potęp ien iem  p o lityk i n iem ieck ie j 
była m ow a  w yg łoszon a  b e zp o ­
średnio p rzed  św ię tam i p rze z  m i­
nistra sp raw  w ew n ę trzn ych  Sta­
nów, p. I с k e s a. M ow a  ta, 
W ygłoszona w  C leveland  a le  
ransm itow ana  p rzez  ra d jo  na 

" 's zy s tk ie  ro zg łośn ie  S tanów , 
Spow odow ana zosta ła  d robn ym  
la p o z ó r  fak tem : o to  s łynny lo t­
nik am erykań sk i L i n d b e r g h  

n iem n ie j zn an y fa b ry ­
kant sam och od ów  F  o r d  p r z y ­
jęli z rąk  p rzed s ta w ic ie li rządu 
liçn a iéck iego  w yso k ie  od zn acze ­
nia h on orow e . M in. Ickcs p o w ie ­
dział w  zw ią zk u  z tem :

„Ażeby znaleźć odpowiedni» po- 
rMviianie z tem, eo sic dzieje w 
hi nut wach totalnych, trzebnby po­
wrócić do czasów, kiedy ludzie nie 
'•»lieli jeszcze czytuć i pisać i kiedy 
'li jak dzikie zwierzęta. W niekfcó- 

J>cli częściach Europy ludzka inte- 
‘•ffendja i kultura zginęła bez śladu 
4' odmętach najbardziej prymityw- 
4 i  przeszło$cl. Kult bałwanów zapa- 
^pwał znowu powszechnie. Współcze­
śni dyktatorzy to kapłani okrutnych 
^»ików.... Jakże może Amerykanin 
Jvvażający się za chrześcijanina przy- 
Hć odznaczenie z ręki brutalnego 
Jvktatora, który tą samą ręką gnę- 
J| i niszczy tysiące swych współbliź- 
%h? Może panowie Lindbergh 1 
‘ ord są przygotowani na to, aby 

wiedzieć na to pytanie? Nie oni 
*önl przyjęli symbol pełnego po- 
^irdy odznaczenia — w czasie, kiedy 

u, który Im to odznaczenie nadał, 
Waża za stracony każdy dzień, w któ 
[.Vm nie popełnił nowej zbrodni wobec 
Wzbości...“.

s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  
w  Senacie  —  a w ięc  tak że  o sob i­
stość o fic ja ln a  —  z ło ży ł w  Sena­
c ie  znam ienne ośw iadczen ie , w  
k tó rem  w y ra źn ie  o św iad czy ł, iż:

1. Naród amerykański nie jest 
przyjaźnie ustosunkowany do Japonji. 
2. Naród amerykański nie jest przy­
jaźnie ustosunkowany do Rzeszy Nie­
mieckiej. 3. Naród ameryka.iski prze­
ciwny jest jakiejkolwiek dyktatura*, 
czy to faszystowskiej, czy komuni­
stycznej. 4. Rząd 1 naród amerykań­
ski zawsze będzie bronił pokoju świa­
towego. 5. Rząd amerykański nie za­
mierza stosować żadnych zarządzeń 
wojskowych. j

• •
•

P od ob n e  ośw iad czen ia  lu d z i 
w yb itn y ch  p o ja w ia ć  się za czę ły  
osta tn io  co ra z  częśc ie j. M . inn. 
an a log iczn e  o św iad czen ie  z ło ż y ł 
b. gu bern a to r Landon , b y ły  n a j­
p o w a żn ie js zy  rep u b lik ań sk i k on tr 
kandydat R ooseve lta  podczas o-

statn ich  w yb o ró w . M in is ter Ic- 
kes zw ró c ił s ię n ad to  o f ic ja ln ie  
d o  za rząd cy  p o c z ty  S tanów  Z je d ­
n oczon ych  z k a tego ryczn em  żą ­
dan iem , aby wszystkie przesyłki 
amerykańskie do Europy omija­
ły statki niemieckie. Jedn ocze ­
śn ie z za ku lis  B ia łego  Dom u 
n adch odzić  za czę ły  w ieśc i o d łu ­
g ich  k on fe ren c ja ch  p rezyd en ta  
R ooseve lta  z am basadorem  S ta­
n ów  Z jed n oczon ych  w  B erlin ie , 
k tó ry  w ezw a n y  zosta ł do  W a­
szyngtonu . P r z e z  ca łe  S tany p rze ­
ch od z i w  te j c h w ili wysoka fala 
obu rzen ia  i n iechęci.

P rzem ó w ien ie  P ittm an a , zw ła ­
szcza  zaś ostre  p o tęp ien ie  Icke- 
sa w y w o ła ło  w  N iem czech  z r o ­
zu m ia łe  zd en erw ow a n ie . P ras ie  
n ie  p o zw o lon o , r zecz  prosta , o-

g łos ić  go  w  całości, p odan o  je  I 
ty lk o  w  w y ją tk a ch  n iezu pe łn ie  
n aw et z ro zu m ia ły ch  d la  lu d z i nie- 
obezn an ych  ze  sp raw ą  i j e j  ok o ­
lic zn ośc iam i. In sp irow an a  o c zy ­
w iśc ie  prasa n iem ieck a  poszła  w  
om aw ian iu  tych  „ in c y d e n tó w ”  
w  dw óch  k ieru n kach : ro zp o c zę ­
ła  p rzed ew szys tk iem  n ie p rz e ­
b ie ra ją cą  w  środkach  kam pan ję  
an tyam erykań ską , w  k tó re j nie 
oszczęd zon o  b yn a jm n ie j n a jw y ­
że j p os taw ion ych  osob istości, 
o ra z  zaczę ła  w y trw a le  p r z e k o - . 
n yw a ć  sw o ich  c zy te ln ik ó w , iż  ! 
Ickes , P ittm a n  et consortes s ą ’ 
„ t y lk o ”  p rzed s ta w ic ie la m i rządu  
a m eryk ań sk iego , że  ich  p o g lą d y  
jed n ak  n ie  o d zw ie rc ie d la ją  b y ­
n a jm n ie j p o g lą d ó w  ca łego  spo łe-. 
czeństw a  am erykań sk iego .

N iem cy  n ie  o g ra n ic zy ły  się 
jed n ak  do sp rzec iw u  na łam ach
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O św iadczen ie  Ickesa , acz n ie- 
■ątpliw ie n ies łych an ie  s ilne i 

d z ie ja ch  m ięd zyn a rod ow ych  
p u n k ó w  d yp lom a tyczn ych  w ła ­
mie d la  te j s iły  i ja sk raw ośc i zu- 
M n ie  w y ją tk o w e , nie jest jedn ak  
•'dynem  ośw iadczen iem  o f  i- 
J a 1 n e m  S tanów  Z jed n oczo - 
v’ch n aśw ie tla ją cem  w yra źn ie  

}t(« u n k i  am erykań sko  - n iem iec-

-Mniej w ięce j w  tym  sam ym  
*usie sen. P l t t m a n ,  p r z e -  
v o d n i c z ą c y  k o m i s j i

Ostrzeżenie i znchę ia
W  wyniku wyborów  samorządo­

wych widzi „Dziennik B ydgosk i" o- 
strzeżenie i zachętę:

„Niech OZN będzie partją obok in­
nych partyj, a wszystko będzie w po. 
rządku. Przedewszystkiem OZN winien 
stracić swych możnych protektorów. 
Mógł kanclerz Hitler zastraszyć wid­
mem komunizmu w Europie swego po­
litycznego przyjaciela z Londynu, nas 
OZN nie zastraszy widmem upadku 
Rzplitoj, skoro w Polsce zabraknie 
Ozonu. Czasu wojny maszerować bę­
dziemy w szeregach wojskowych, cza­
su pokoju jednak nie będziemy ma­
szerować ani w szeregach Ozonu, nl w 
szeregach Stronnictwa Narodowego... 
Polska stać będzie instynktem wolno­
ści. Tu podać sobie winny wszyscy 
miłujący wolność rękę. Tak spełnimy 
testament wielowiekowej polskiej tra­
dycji“.

W sp ó ln e  d obro
A rtyku ł l -згу konstytucji głosi, 

że „Państw o polskie jest wspólnem 
dobrem wszystkich obyw ateli-. N a  
tem at wspólnego dobra pisze „P o l­
ska Zbrojna“ , wskazując, że ma ono 
nakreślić kierunek dążeń i lin ję po­
stępowania: ’

„W dzisiejszym układzie stosunków 
gospodarczych na Swlecie, g.jruj:> nad 
innemi dwa wielkie zagadnienia: spra­
wa zbrojeń i sprawa bezrobocia. One 
wyznaczają kierunki polityki gospo­
darczej, rządzą konjunkturą: czynnik 
społeczny i czynnik wojskowy — oba 
„pozagospodarcze“. Zaufanie jest tam, 
gdzie jest wiara we własne siły i u- 
micjęlność soJldarnego działania. Od 
niej w wielkiej mierze zależy powodze 
nio poczynań gospodarczych“.

W îccp rem ;cp  К  w iatko»  
w ski a  in ic jatyw a  

P a d e re w sk ie go
W  krakowskim  „G łosie Narodu“  

pisze p. Adam  Rom er:
„P. wicepremjer, świadomie czy nie 

świadomie, podjął myśl, rzuconą przez 
Paderewskiego. Uczynił to w swojej 
słynnej mowie poznańskiej, domagając 
się współpracy OZN. z narodowcami 
i ludowcami. Uczynił to powtórnie, 
przyjmując prezesurę „Zarzewia“ na 
podstawia uchwały tego ugrupowania, 
domagającej się realizacji zjednocze­
nia narodowego przez posunięcie się 
naprzód z „etapu“ OZN. do następne­
go, do porozumienia właśnie z opozy­
cją narodową i ludową (obejmując po 
drodze inne, nadające się do tego gru­
py). Fakt, że programu takiego nie 
głosi już tylko Paderewski za pośre­
dnictwem działaczy opozycyjnych, a 
zastępca szefa rzrjdu będący mężem 
zaufania P. Prezydenta Rzeczypospo­
litej, jest oczywiście momentem nie­
zmiernie dodatnim“.

D w a j ra n ie n i d r a in i r y
Z Cieszyna donosi Agencja  Tele­

gra ficzna Express (A .T .E .) :
„W pobliżu Rychwałdu, w pow. fry- 

sztackim, w dniu 27 b. m. polskie pla­
cówki graniczne zostały ostrzelane ze 
strony czeskiej z karabinów, przyczem 
w kiemnku tych placówek rzucano 
również granaty, w wyniku czego zo­
stało rannych 3 polskich strażników“.

N ie m a  różn ie
Redaktor „S łow a“  p. Cat-Mackie- 

w icz z powodu cytowanego przez 
nas bilansu działalności min. Becka, 
zamieszczonego na łamach „Itustr. 
Ku rj. Codz.“  czyni taką uwagę:

„p. Wrzos pisze, że ministrowi Be­
ckowi chodzi przedewszystkiem o do­
bro Rzeczypospolitej. Zgadzając się z 
tą konkluzji) naszego szanownego ko­
legi, nie widzimy jednak, aby pod tym 
względem p. Beck wyróżniał się od In 
nych ministrów spraw zagranicznych. 
Sądzę, że również brytyjski minister 
ma dobro Anglji, przedewszystkiem 
na widoku, niemiecki — Niemiec, a 
belgijski'przedewszystkiem ilelgji. Ce­
cha ta Chyba do tego stopnia jest 
wspólną wszystkim ministrom spraw 
zagranicznych, że raczej jej brak mu­
siałby budzić pewne zastrzeżenie. Nia 
o to chodzi, że dba „przedewszystkiem
o dobro Rzeczypospolitej“, bo to jest 
jogo zbyt oczywistym obowiązkiem, 
lecz o to, czy potrafi się dobrze wy­
wiązać ze swego ciężkiego zadania“.

Rew izyta  
w B udapeszc ie

I „Dziennik Ludow y“  donosi:
, „Podczas pobytu w Budapeszcie wio 
skiego ministra Ciano, który formal­
nie bawił na polowaniu u regenta Wę­
gier, a nieoficjalnie omawiał z rzą­
dom węgierskim aktualne sprawy 
polityczne, przybył do stolicy Węsfler 
min. Lep!n>wskl, szef kancelarji cywil­
nej Prezydenta Rzplitej. Pobyt min. 
Łepkowsklego w Budapeszcie łączą z 
b:lskim przyjazdem na Węgry Prezy­
denta Mościckiego na polowanie re­
wanżowe u regenta. Dodać należy, 
żc zarówno min. Łepkowski, jak  i 
min. Orłowski, nasz poseł w Buda-

I peszcie, brali udział w łowach węgier- 
sko-włosklch“.

i
! K o g o  zobaczy m in . B e c k

W edług in form acji „Dziennika Ln  
dowego“  :

„Wypoczynek min. Becka na Riwie­
rze nie jest całkowicie apolityczny. 
Jak  nam donoszą z Paryża, swego sze 
fa odwiedzą na Riwierze ambasadoro­
wie: Lukasiewicz, Raczyński 1 Wle- 
niawa-Długoszowskl“.

K . A. P. w odpow iedzi 
;i. Ż u ła w sk ie m u

Katol. A gen c ja  Prasow a (K .A .P .) 
z powodu artykułu b. posła Żuław­
skiego w  „Robotn iku“  o tem, że nie 
ma nieprzejednanej przeciwstawno- 
ści m iędzy katolicyzm em  a socjaliz­
mem, pisze:

„Chcielibyśmy uważać wywody p. 
Żuławskiego za pierwszy krok ze stro­
ny socjalistów polskich w kierunku 
rewizji dotychczason Ich światopo­
glądu, ale musimy r*>„;ileż stwierdzić, 
Iż droga do uzgodnienia celów socja­
lizmu i Kościoła katolickiego jest bar­
dzo jeszcze daleka. Socjalizm bowiem, 
dopóki jest swego rodzaju rellgją ma- 
terjalistj-ezną i kwestje wiary trak­
tuje jako słabość serca ludzkiego — 
nigdy nie połączy swych dróg z kato­
licyzmem* rellgją Wiary 1 Miłości".

„B>awny zwyczaj”
Jak donosi lwowski „W iek  N o ­

wy“ » ]

„Prezydent m. Lwowa Ostrowski o- 
trzymał od jednej z piekarń chleb dłu 
gości 110 ctm. i struclę, długości 125 
ctm., z życzeniami, ażeby miastu nie 
zabrakło nigdy pożywienia“.

Czy to nie ta sama piekarnia, k tó - ; 
ra  agitow ała kartkam i na chleble za 
kandydaturą p. Ostrowskiego z je ­
dynki do Sejm u?

H uczny Sylw ester
„W ieczór W arszawski“  zapowiada 

hucznego Sylwestra w  W arszaw ie: i
„Tegoroczny Sylwester będzie wyjąt 

kowo huczny i obfitujący w liczne Im­
prezy. Do władz administracyjnych w 1 
Warszawie wpłynęło już około 500 
zgłoszeń z prośbą o zezwolenie na u- j 
rządzenie rozmaitych widowlnk 1 bali. 
Wszyatlde restauracje urządzają spe­
cjalne przyjęcia, tal: samo liczne klu­
by, kasyna urzędnicze oraz organiza­
cje społeczne. Wynajęte zostały wszy­
stkie sale balowe 1 nawet najmniejsze 
saie tańca. Przyszłoroczny karnawał 
będzie dość krótki, bo potrwa tylko do 
22 lutego“.

O k o lice  W arszaw y
Pisząc o stulicej stolicy, fe ljeton i- 

sta „Uustr. K u rj. Codz.“  rzucił o- 
kiem i na najbliższe okolice W ar­
szawy :

„Kiedy wyjdziesz pod Warszawę, 
ażeby zobaczyć okoHcc, arolrf cl się nie 
co smutno. Okolice Warszawy są me­
lancholijne. Jeśli jeszcze do tego po­
chodzisz np. z Krakowa, który otoczo­
ny jest pejzażami pchieml urcku — 
trudno cl się przyzwyczaić do jedno- i 
stajnej równiny. Smętne, choć nie po- ' 
zbawione wdzięku niskie sosenki. Jak ­
że ubogie w stosunku do naszych wy­
niosłych świerków! Malutkie, wątłe, ży 
to rośnie na lichym piachu. Ciężka i 
niewdzięczna jest ziemia najbliższej 
okolicy Warszawy. Trzeba dobrze się 
napracować, trzeba dużo potu jej od- ' 
dać, ażeby mogła wyżywić“.

L ik w id a c ja  ostateczna
Kowieński „D zień  Polsk i“  donosi: I
„Decyzj4 Ministerstwa Spraw We­

wnętrznych cały majątek rozwiązane 
go stowarzyszenia Związku Wyzwole­
nia Wilna przechodzi na własność Zw. 
Szaulisów, tem samem zaś żelazny 
Fundusz wileński ma być przeznaczo­
ny na litewski fundusz zbrojeniowy do 
dyspozycji min. obrony narodowej. Li­
kwidacja centrali i oddziałów Zw. Wy 
zwolenla Wilna musi być przeprowa­
dzona definitywnie do dnia 1 czerwca
1939 r. Jednocześnie do tego terminu 
mają być skasowane w całym kraju 
t. zw. Krzyże Wileńskie“.

K o m u n ik a c ja  
w Rum un|i

W edług in form acji A gen c ji Tele­
gra ficznej „Eixpres3“  (A .T .E .) z Bu I 
karesztu :

„Z pośród 142 rannych w wielkiej i 
katastrofie kolejowej, która miała 
mljesce w dzień wigilijny na B e-1 
sarabjl, zmarło znowuż 10 osób, 
tale, żo łączna ilość osób zmarłych 
podniosła się do 103, Jeszcze kilku­
nastu rannych walczy ze imlercłą.

Komunikacja w Rumunji jest w dal 
szym ciągu sparaliżowana, wskutek 
niezwykle wielkich opadów śnieżnych. 
Zaspy r a  drogach uniemożliwiają p ra-, 
w t' całkowicie ruch kołowy“.

sw e j prasy. Dr. Thomsen, chargé 
d ’a ffa ir e s  n iem ieck i (ambasador 
b a w i obecn ie  w  B e r lin ie ) złożył 
na ręce  zastępcy  sek re ta rza  sta­
nu S u m m e r a  W e l l e s a  Ofi­
c ja ln y  p ro tes t p rze c iw  wystą­
p ien iu  m in . Ickèsa . Pretest zo­
stał odrzucony, p rzy c zem  Sum­
m er W e lle s , zad a jąc  tem  cios 
p ra w d z iw y  tez ie  n iem ieck ie j o 
osam otn ien iu  m in . Ickesa , o- 
św iad czy ł, iż  m in . Ick es  wyrarfl 
p o g lą d y  pan u jące  powszechnie w  
n a rod z ie  am erykań sk im .

Summer Welles zwołał następ­
nie konferencję prasową, na któ­
rej oświadczył m. In. M nie mójęl 
przyjąć protestu nłemleeklego, 
który jest i n i e o d p o w i e d n i  
i n i e s m a c z n y .

O drzu cen ie  protestu  niemiec­
k iego  n ie  zosta ło  dotąd pokwi­
tow an e  o fic ja ln ie  p rze z  Trzecią 
Rzeszę. W ilh e lm strasse  milczy. 
G rzm i ty lk o  c ią g le  prasa nie­
m iecka . N as tró j jes t ob ecn ie  ta­
k i, iż  m ó w i się ju ż n aw et o —  
możliwości zerwania stosunków 
d yp lom a tyc zn ych  między Stana­
mi Zjednoczonemi a Niemcami. 
D epartam en t stanu w Waszyng­
ton ie  ro zp a tru je  w  te j chwili 
w szys tk ie  kon sekw en c je , jakie 
w y w o ła ć  m oże  w ys tąp ien ie  m in. 
Ick esa  i od rzu cen ie  protestu  n ie ­
m ieck iego .

M ięd zy  in n em i o św iad czon o  
w  W a s zy n g to n ie  p rzed s taw ic ie ­
lom  R zeszy, iż gd yb y  rząd  n ie ­
m ieck i m ia ł w  zw ią zk u  z w y d a ­
rzen iam i os ta tn iem i p rzed s ię ­
w z ią ć  ja k iek o lw iek  res tryk c je  
gospodarcze , w ów czas  rząd  Sta­
n ów  Z jed n oczon ych  n atychm iast 
o d p o w ie  podobną  d ecyz ją . W  
k a żd ym  ra z ie  n a leży  b yć  p rzy ­
g o tow a n ym  na ew en tu a ln ość  z e r ­
w an ia  stosunków  d yp lo m a ty c z ­
nych  z N iem cam i —  choć n ie 
w iad om o , c zy b y  to  się stać m o ­
g ło  ju ż w  n a jb liżs zym  czasie.

C zy  r z e c zyw iś c ie  n a le ży  się 
sp od z iew a ć  —  p ręd ze j c zy  póź­
n ie j —  ze rw an ia  stosu nków  d y ­
p lom a tyczn ych  m ięd zy  S tanam i 
Z jed n oczon em i a N iem cam i?

K tó ż  m oże  na to od p ow ied z ieć . 
O fic ja ln i op tym iśc i w  N iem czech  
tw ie rd zą , iż to nagłe  zaos trze ­
n ie  k am p an ji an tyn iem ieck ie j 
w  S tanach  p ozos ta je  w  zw ią zk u  
z ak c ją  p rezyden ta , k tó ry  w  
sw em  o ręd z iu  na n adch odzące j 
sesji K on gresu  zażądać  m a o l­
b rzym ich  d o ta cy j na d o zb ro je ­
n ie  S tanów .

G dyby  jednak  naw et do  o f i ­
c ja ln ego  ze rw an ia  stosunków  dy  
p lom a tyczn ych  n ie  doszło —  to, 
i , tak to, co d z ie je  się jbbecnie 
w  Stanach, dać p ow in n o  coś n ie ­
coś do  m yś len ia  w  B erlin ie . 
Niechęć wobec poczynań państw 
totalnych, a szczególnie wobec 
różnych pociągnięć rządu naro­
dowo - socjalistycznego nic Jest 
w Stanach Zjednoczonych rze­
czą nową. W zb ie ra  ona tam  odda- 
w n a  i co ra z  w y ra źn ie j. Je j w tó r ­
n ym  o b ja w em  jes t zb liżen ie  do 
A n g lji  i F ran c ji. R ząd  narodowo- 
soc ja lis tyczn y , u p o jon y  na g ru n ­
cie  E u ro p y  d ługą  serją  swych 
sukcesów , n ie  w id z i m oże  cał­
k iem  w y ra źn ie  tego, iż  ró w n o le ­
g le  do  tych  sukcesów  wzrasta 
n ap rzec iw  n iego  m ur co ra z  b liż ­
szego  p rzym ie rza  fran cu sko  - an ­
g ie lsk o  - am erykań sk iego . Mur 
ten m oże  b yć  ba rd zo  p o tę żn y  —  
a n ie  n a d w erę ży  go  napewno an i 
kam pan ja  p rasy  n iem ieck ie j, ani 
ak c ja  szp iegow sk a  w Stanach, 
an i n a jn ow sza  „sp ec ja ln o ść ”  n ie ­
m iecka : p ropagan da  o  ch a rak te ­
r ze  to ta ln ym , zw raca ją ca  się 
w y ra źn ie  sw em  ostrzem  w  stro­
nę S tanów  Z jed n oczon ych , upra­
w ian a  namiętnie na gruncie 
pań stw  Ameryki Południowej.

4 N.
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Gromady w Łomżyńskiem
o b ra ły  2682 rad n ych
Ostatnio odbyły się w ybory  do 

rad gromadzkich i w ybory delega­
tów  do gminnych kolegjów  w ybor­
czych w  485 gromadach pow. łom­
żyńskiego.

Głosowanie odbyło się w  39 gro ­
madach, w  pozostałych 446, wsku­
tek wystaw ienia jednej ty lko listy, 
głosowanie nie odbyło się.

Przeciętna frekwencja wyborców 
wynosiła około 80 proc.

W ybrano ogółem 2682 radnych i 
JL675 delegatów.

Odznaczenia
Złotym Krwżem Zasługi
Zarządzeniem Prezydenta Rzeczypo­

spolitej odznaczeni zostali Złotym 
Krzyżem Zasługi m. In.: inż. Włady­
sław Barański w  Wilnie, Henryk Bi- 
goszt w Warszuwio, Michał Browiński 
w Warszawie, Inż. Bronisław Bud­
kiewicz w  Warszawie. Kazimierz Cza­
pla w  Warszawie, Kazimiera Dem­
bowski w Warszawie, dr, Zygmunt 
Anten! DÖIHnger, Ludwik Józef Evert 
w Warszawie, Arnold Stanisław Fei­
genblatt w Warszawie, Jerzy Staril. 
sław Flaum w Warszawie, Inż. Jó­
zef Jerzy Frąckiewicz w  Warszawie, 
Mikołaj Godlewski, prezydent m. Ło­
dzi, inż. Stanisław Hulanicki w  W ar­
szawie, Bogdan Ignatowskl w W ar­
szawie, Jehtida Kalkstein w  Warsza. 
wio, inż. Zbigniew Kowalewski w  War 
szawie, dr. Zdzisław Szczęsny Matraś, 
inż. Ludwik Raczkowski w  Krakowie, 
Stanisław Sicińsld w  Warszawie, dr. 
Kazimierz Sławiński w  Warszawie, Sta 
nisław Starzewskl we Lwowie, inż. 
.Тел Wlchliûski w  Radłówku woj. po­
morskiego, Bolesław Zawadzki w  War- 
czawle, Stefan Zbrożyna w  Warsza­
wie, Tadeusz żenczykowski w  Wasza- 
wie, Zygmunt Chamiec w  Warszawie, 
Józef Handt w  Warszawie, Franci­
szek Kiedroń w  Mysłowicach. Ta­
deusz Katelbach w  Warszawie, W a­
cław Wyszyński w  Warszawie, Mau­
rycy Mayzel w  Warszawie, Anna Sze- 
lą.gow3ka w Warszawie.

Układ zbiorowy w prze­
myśle cynkowo-ołowianym

n a  Ś lą sk u
Z Katow icz donosi P.A .T-iczna:
Kom isja pojednawczo - arb itrażo­

wa, k tórej przewodniczył naczelnik 
wydziału węglowego M inisterstwa 
Przem ysłu i Handlu, inż. Kossuth, 
ukończyła dn. 27 b. m. prace nad 
sprawą zatargu o układ zbiorowy 
dla robotników hut cynku i oło­
wiu woj. Śląskiego.

Kom isja wydała orzeczenie, któ­
re w  szeregu postanowień nowego u- 
kladu zbiorowego poprawi warunki 
płacy robotników,

4 żąda nia W łoch pod adresem  Francji
Rzymska misja Chamberlaina

L O N D Y N . 28.12. W iec zo rn a  ga ! raie polegać będzie zdaniem cenią przez Francję praw, wynl- 
zeta londyńska  „S ta r ”  czyn i prze j dziennika na przerzuceniu po- kającyeh z istoty protektoratu,
widywania na temat rozmów 
rzymskich.

D zienn ik  p rzypuszcza , że Mus­
solini wysunie wobec Chamber-

rnostu ponad przepaścią, dzie- problem Tunisu wkroczył już po-
lącą Francję od Włoch. za ramy zatargu włosko - fran-

Od powodzenia zadania Cham- cuskiego i stał się zagadnieniem
bcrlaina, zdan iem  d zien n ika , °  charakterze międzynarodowym,
zależy dalsze nastawienie polity- Włochy, kon k lu du je  Gayda, 
ki

„Troszczy iię
o wszystkich” 

B isk u p  F i z  ź d i i e c k i  

o P ap ie żu
Ks. biskup dr. H enryk Przeździec- 

1 ki, ordynarjusz d jecezji podlaskiej 
z okazji 60-lecia kapłaństwa Ojca 

S  św. Piusa X I  wydał orędzie paster­
skie do wiernych, w którem m. in» 
pisze:

„Długi to okres czasu. P rzez te 
sześćdziesiąt lat Achllcs Rattl, kaptan,laina następujące żądania:

1) rewizja obecnych postano- ki brytyjskiej oraz przyszłość po ja k o  pań stw o  w  te j sp raw ie  naj- następnie biskup, wreszcie Papież; nie
wień dotyczących kontroli Ka- lityczna premjera Chamberlaina, b a rd z ie j f  in teresow ane, gotowe Â Î .  ^ > g f £
nału Suczkiego w  sensie p rz y - ; K Z Y M . 28.12. W  a rtyk u le  w stęp  są , zdecydowanie bronić In- ohwałę a praez to ludzlom na ducho-
stosow an ia  ich  do żądań w ło s -1 n vm  n ó łu rzed ow e i G io rn a ie  *c res^ w  * praw ludności włoskiej wy | matcrjalny pożytek. On wprost
kich, posiadan ia  p rzed s taw ic ie li d ’I t i l i a ”  Vlruinio (uivd i wvraża w Tunisie. | nie rozumie życia oderwanego od pra-
w R adzie  N ad zo rcze j. ! J i S Ł  i i  *  „  L O N D Y N . 28.12. Artvkul -Glor'cy- D.a Niego najwtętwz, p rzy k ro iN ad zo rcze j. | opinję, że żądania włoskie w

2) ustępstwa ze strony Fran- sprawie Tunisu nic zagrażają w 
cji na rzecz włoskich żądań pół- niczcm równowadze na Morzu

pra-

Sróriziemncm, zagw a ran tow an e j 
u k ładem  w łosk o  - an g ie lsk im  z 
lf> k w ie tn ia  r. b.

W  da lszym  c iągu  Gayda p rzy- 

. . .  _ pom iną , że F ran c ja  objęła pro- ułatwić W . Urytanjl pośred
ścicm  w  życ ic  b ry ty jsk ie g o  p lanu tek to ra t nad T u n isem  za zgodą  n|ctwM w konflikcie frimcusko - 
w yco fa n ia  obcych  od d z ia łów  z n iek tó rych  państw  eu rop e jsk ich  boskim .

autonomji w Tunisie.
3) dokonanie zmian w admini­

stracji kolei w Dżibutti.
4) udzielenie praw strony wal­

czącej gen. Franco p rzed  wej

28.12. Artykuł „Glor 
nalc d’Italia” zawierający ośwlad w1̂ '  bó,cm’ nle
czenie, iż Włochy nic dążą do. Nie lęka się Śmierci. Lęka się cho- 
zdobyczy tcrytorjalnych w Tunl- roby, podczas której nie mógłby pra-. 
sic, zrobił dobre wrażenie w ko- cować- Niech będą największe bóle,
łach politycznych brytyjskich

Jest on  rzek om o  k om en tow a ­
ny jako dow ód , Iż Włochy pra-

L O N D Y N . 28.12. T ek s t noty
Obecnie Paryż dąży wyraźnie fran cu sk ie j, b ędące j od p ow ied z ią  f l n i ł l n U r a  I r r  D ^ r f a î t iH l I a  
przekształcenia Tunisu na ko- na zaw iad om ien ie  W io c h  w  spra U 0 T iniJV(1 KS. tl3uZIWJffd

H iszpan ji.

„S ta r ”  tw ierd z i, że premjer 
brytyjski pragn ie  p rzy c zyn ić  się 
do zaw a rc ia  układu m ięd zy  Rzy­
m em  i P a ry żem  na w zó r  pak tu  w  * un ‘s|c* 
an g ie lsko  - w łosk iego , a le  jedn o- O becn ie
cześn ic musi poprzeć odmowne <1» przeksziuiccuiu i musu nu к « -  na zaw iad om ien ie  W ło ch  w  spra
stanowisko Francji w sprawie lonję francuską, czego  d ow od em  w jc w ym ó w ien ia  układu  L a va i —
jakichkolwiek ustępstw terytor- jest m. in. fak t rozszerzenia na M ussolin i, zosta ł zak om u n ik ow a -
jalnych na rzecz Włoch, czy to I unis obowiązującej we I'raiicjl ny  F o re ign  O ffic e , aby  m og li z
na Morzu $ródzicmncm, czy też ustawy o naturalizacji cudzozlem nim  zapozn ać  się przed  w y ja z-
w c  wschodniej Afryce. eów. i (iem do  R Zy m y  C ham berla in  i

Żądanie Chamberlaina w Rzy- Wobec tak oczywistego pogwal | H a lifax .

Wojska francuskie płyną do Somali
Posterunki włoskie posunęły się poza linię ttemarkatyjną

P A R Y Ż . 28.12. A gen c ja  H a v a -1 słać obecnie do Somali specjalną | wnne stanowisko, Iż nie zgodzi

cierpienia, dolegliwości, byleby tylko 
podczas nich mógł nie przerywać pra­
cy. Myśl Jogo ustawicznie d:j,iy w gó­
rę do Boga, 1 umocniona przez Boga 
działa 1 obejmuje wszystkich ludzi, 
dla nich bez wytchnienia pracuje, bro 
nl przed niewiarą, zgorszeniem, nle- 
moralnośclą, troszczy się o w szyst-

, żc Włochy w układzie z roku Arłyku, ten mn siQ przyczynić kich“.
uznały protektorat ten z w y ja śn ien ia  a tm os fe ry  p rzed  ^ s- biskup wzywa djecezjan do

zastrzeżeniem że Francja usza- zb liża jącą  się w izy tą  C h am berla i codziennych modłów w intencji Oj
nuje prawa mniejszości włoskiej nn r JH a lifa x a  w  Hzymic ca św.

Zgon

sa kom u n iku je  
Odpłynięcie parowców „Sphinx” 

i. „Chantilly” z Marsylji zostało 
odłożone o 48 godzin, celem u- 
możliwicnia załadowania na te

misję geograficzną, celem do­
kładnego ustalenia tych granic.

Jednakże n a leży  zaznaczyć, Iż 
zaprzeczenia urzędowe co do sy­
tuacji w Somali francuskiej ąlc

dwa statki bataljonu strzelców zdołały rozproszyć zanicpokoje- 
scncgalskicli, który udaje się do ; ula opinji publicznej, zwłaszcza 
Somali francuskiej-celem wzmóc ! że agencja llavasa podaje w dal- 
nienia tamtejszych garnizonów. ! szym ciągu informację o wzmóc

P A R Y Ż . 28.12. F ran cu sk ie  czyn  \ nienlu załogi wojskowej w Dżl- 
n ik i rząd ow e  stara ją  się w y w - butti.
rzeć  w p ły w  na op in ję , by zaclio- Nastroje kół zbliżonych do 
wała zimną krew wobec naprę- j Qual d’Orsay, o He chodzi о dal- 
żcnla między Paryżem a Rzy- J  szy rozwój stosunków francusko- 
mem. : włoskich, ujmuje dzisiejszy „Ex-

,,P e tit  P a r is ien ”  p rzyzn a je , że celslor” dość optymistycznie.

N ow y układ zbiorowy obow i, ostatnio poza llnję dcmarkacyjną tu je „E x c e ls io r ”  — istn ie ją  ja - 
w y ty c za ją cą  g ran icę  m ięd zy  p o -J k ieś  ob jek tyw n e  dane, k tó re  m o- 
s iad łościam i fran cu sk iem i i w ło s - jg ły b y  u sp ra w ied liw ić  n iep ok ó j co 
k ic in i, lecz zaznacza, źe granlec'do da lszego  ro zw o ju  stosunków  
te właściwie nigdy nic były do-) m ięd zy  P a ry żem  a R zym em ?
kładnic zdefinjowane i d la tego  ! 
rząd francuski postanowił wy-l

Rząd francuski zajął zdecydo-

je  od 1 stycznia 1939 r. i dotyczy 
robotników całego przemysłu cyn­
kowo - ołowianego na Śląsku. .

Bez zm ian
Orzeczenie o  p la ca ch

w lo tn ictw ie
Powołane przez m inistra Opieki 

Społecznej dwie nadzwyczajne ko­
m isje rozjem cze dla rolnictwa w y­
dały orzeczenia, ustalające na okres 
1938/39 warunki pracy i płacy ro- NOWE ZGŁOSZENIA DO ZAWO- Zawodów FIS 17 państw, co stanowi 
botników rolnych w  Poznaniu i naj DOW FIS W ZAKOPANEM |Ju* rekordową liczbę.
Pomorzu oraz w  5 województwach i W ostatnich dniach wpłynęło de B E ZPŁATN E  W IZ Y  DO POLSKI 
centralnych. ! PZN  zgłoszenie drużyny Kanady, k tó - ,

Oba orzeczenia utrzym ały bez ' rf : ' * " 3 Ź m i e  a l P e J "  i Przychylając się do prośby komitetu
zmian dotychczasowe wanm ki pra- [ k S £ s k a ^ S  w  Zakopanem, minister-
cy  i norm y wynagrodzen wszyst- żeńska pod kierownictwem Marion 
kich kategory j robotników rolnych. Miller. Łącznie Kanada reprezentowa-

slę na żadne ustępstwa terytor 
jalne. Z drugiej strony Niemcy 
uznały, że nic mają żadnych rosz

W  Balicach pod Krakowem  zmarł 
dn. 28 b. m. w  80-ym roku życia 
Dominik ks. Radziwiłł.

Pogrzeb  odbędzie się 30 b. m. -ir 
grobach rodzinnych na cmentarzu 
parafja lnym  w  M orawicy.

Młodzież śląska 
dla kolegów z Polesia
M łodzież szkół powszechnych -vr 

powiecie rybnickim  zorganizowała 
wśród siebie zbiórkę odzieży, ksią­
żek i przyborów  szkolnych, przezna 
czając te przedm ioty dla dzieci szkół 
powszechnych na Polesiu.

K ilka skrzyń, z zobraneml w  ten
czeń terytorjulnych wobec Fran- eP °^ b darami, wysłano już do 
cji. Wobec tej sytuacji byłoby na Poznaczen ia,
prawdę paradoksalnem piv.ypu.sz ( 
czać, by rewindykacje włoskie Rumun]a I Słowacy ■ 

o Węgrach
Prasa podaje ciekawe wiadomości 

o W ęgrzech. Jak donosi „Ilustrow a-

mogły się zamienić w jukiij ogól- 
no-ćuropejskl konflikt.

Jednak optymizm Quai d’Or­
say co do neutralnego stanowi- i ^
ska Niemiec nic Jest podzielany ny Kurjer Codzienny“ z Pragi, 
przecz całą prasę francuską. i „Radjostacja słowacka w Bmtysła- 

„Figaro” donosi np. z Londv- wl° zaI»°wlaf,a w związku z tem bil- 
nu, ii angielskie to t. po lity «,,. “  “ Ä Ä Ä
są Zdan ia, iz Trzccia Rzesza po- Jak i w Paryżu oraz w Londynie. Po- 
prze w całości aspiracje włoskie zatem rząd słowacki będzie zabiegał— 
na Morzu Śródziemnem 1 w So- Jak dychać — ° wysłanie obserwato-
mall i że w  k on sek w en c ji w i­
zy ta . G oerin ga  w  R zym ie  b ęd zie  
m ia ła  na celu  u zgodn ien ie  d a l­
szej, w sp ó ln e j ju ż ta k tyk i n ie ­
m ieck o  - w łosk ie j.

i  E S R О  к  w
wyścig pływacki o puhar Bożego Na­
rodzenia. Temperatura wody wynosi­
ła 0 stopni.

Orzeczenie kom isji dla w o je­
w ództw : ^morskiego i poznańskie­
go obej: ' również pow. działdow­
ski w  • varszawskim, zaś komi­
s ji dla /ojewództw centralnych 
—  pow iaty: kaliski, kolski, koniń­
ski i turecki w oj. poznańskiego o- 
raz hpnowski, nieczawski, rypiński 
i w łocławski w oj. pomorskiego.

Uszkodzona „Warszawa"
przyby ła  do  G dyn i

Dn. 28 b. m. powrócił do portu 
gdyńskiego statek pasażersko-towa- 
row y „W arszaw a“ , należący do P o l­
sko-Brytyjsk iego Tow arzystw a 0 - 
krętowego, k tóry  w  dn. 26 b. m. 
zderzył się w  kanale Kilońskim  z 
niemieckim parowcem „Christian 
Rusa".

S/s „W arszaw a“  odniósł uszko­
dzenie p łyt na lew ej i prawej burcie 
i zostanie poddany naprawie na 
Stoczni Gdańskiej,

Rozprawa w  sprawie t e j  kolizji 
odbędzie się przed izbą morską Są­
du Okręgowego w  Gdyni,

na będzie przez 6 osób.
Udział w zawodach FIS zapowie­

działa Rumunja, zawodnicy której 
wzięliby udział również w biegu pa­
trolowym,

Drużyna szwajcarska przybędzie w . 
składzie 21 osób pod kierownictwem 
p. Christiana Meiasera, wyznaczonego j 
przez międzynarodową federację na sę­
dziego skoków. Szwajcarzy obsadzą 
następujące konkurencje: biegi na 50 
1 18 km. — 8 biegaczy, w konkuren­
cjach zjazdowych męskich — 4-ch, 
w skoku otwartym — dwóch, w kon­
kurencjach zjazdowych paû — 4 za­
wodniczki.

Finlandja będzie reprezentowana 
przez 20 osób. W biegach długodystan­
sowych i w sztafecie startować będzie 
10-ciu zawodników. W kombinacji al­
pejskiej startować będzie 1 zawodnik. 
Związek finlandzki reprezentowany bę 
dzie przez 3 przedstawicieli. Zgłosze­
nie Finlandji do konkurencji zjazdo- ! 
wej — stanowi sensację.

Norweski Związek Narciarski nade­
słał ostateczne zgłoszenie swojej dru­
żyny na FIS w składzie 21 osób, ob­
sadzając wszystkie konkurencje zawo­
dów. Związek norweski reprezentowa­
ny będzie w Zakopanem przez 4 przed 
etawiciell.

Ogółem zgłoaUo c if dotychczas do

stwo Spraw Zagranicznych wydało za­
rządzenie wszystkim placówkom pol­
skim zagranicą, na mocy którego w 
okresie od 15 stycznia do 15 marca 
1939 udzielane będą wszystkim u- 
czestnikom zjazdu na FIS — bez­
płatne wizy do Polski.

RUMUNI NARAZIE NIE 
PRZYJECHALI

Przyjazd hokejowego mistrza Ru- 
munjl „Telephon-Club Romana“ do 
Lwowa został chwilowo odroczony.

Rumuni grać będą definitywnie we 
Lwowie z Czarnymi w dn. 30 b. m.

Rozegrają oni tylko jeden mecz, a 
nie dwa, jak początkowo projektowa­
no.

HOKEIŚCI POLONJI POKONALI
AZS 5:2

W środę wieczorem odbył się w 
parku Paderewskiego w Warszawie 
mecz hokejowy o mistrzostwo War­
szawy w klasie A pomiędzy Polonją 
i AZS.

Zwyciężyła Polonja zdecydowanie 
5:2 (1:1, 2:0, 2:1).

W meczu hokejowym o mistrzostwo 
klasy A okręgu warszawskiego Skra 
pokonr.ła ZASS 7:0 (3:0, 0:0, 4:0).
SUKCES POLSKIEGO PŁYWAKA 

W PARYŻU
W czasie ubiegłych świąt odbył się 

na Sekwanie pod Paryżem doroczny

W wyścigu tem zwycięstwo odniósł 
emigrant polski, Krakowski, w czasie 
2:19,5 minut. Drugie miejsce zajął 
Gruel — 2:26 minut. W konkurencji 
рай pierwsze miejsce zajęła Laine — I 
3:22,6 minut.

KANADYJCZYCY PONOWNIE 
GROMIĄ NIEMCÓW

W Berlinie gościła kanadyjska dru­
żyna hokeja lodowego ,,Smoke Ea­
ters“, która rozegrała 2 spotkania, 
w obu odnosząc zwycięstwa nad re­
prezentacją Niemiec.

W plerwszem spotkaniu jak wia. 
domo zwyciężyli Kanadyjczycy 5:1, a 
w drugiem 9:1 (2:0, 4:0, 2:0).

We wtorek wieczorem w berlióskim 
Pałacu Ludowym przy wyprzedanej 
widowni, odbył się międzynarodowy 
mecz hokeja lodowego, w którym 
mistrz Szwecji, AIF Sztokholm, po­
konał berlińską drużynę Preussen 4:2 
(1:2, 3:0, 0:0).
CIĘŻKI WYPADEK POLSKIEGO 
BASEBALLISTY W MONTREALU ,
Bil Urbański, jeden z najbardziej | 

znanych graczy w baseballu, zrezygno- , 
wał z czynnego uprawiania tego spor­
tu, wskutek ciężkiego uszkodzenia 
nóg.

Urbański zawsze pod swoim nazwi­
skiem występował w najbardziej zna­
nych drużynach Kanady i Stanów 
Zjednoczonych. Ostatnio reprezento­
wał barwy drużyny Montreal
yale,

rów międzynarodowych na obszary o- 
kupowane przez Węgrów“.

Z Bukaresztu donosi „Dziennik 
Ludowy“ :

„W kołach politycznych Bukaresztu 
mówi się z wielkim przekąsem o mo­
żliwościach rewindykacyjnych obec­
nych Węgier. Wedle oceny kół rumuń­
skich, Węgry mają armję opartą na' 
starych, przedwojennych zasadach, kle 
rowaną przez korpi. , oficerski, nvro- 

I cający vviçcej uwagi na blask zewnę- 
I trzny, niż na wartość Ideową żołnie- 
! rza.
I Nadzieje Węgier na dobrowo’f>e od. 
stąpienie przez Rumunję 6.230 kim. 
kwadr, są conajmnlej płonne. Rumunja 
nie zgodzi się na żadne „wyrównanie" 
granic, nawet pod wpływem dyploma­
cji włoskiej, czy niemieckiej“.

JMPojedynek dwu „osi
W edług depes^ londyńskich „ Ilu ­

strowanego K u rjera  Codziennego“  
odbywa się obecnie pojedynek dyplo 
m atyczny dwu osi: P a ryż  —  Lon ­
dyn i Berlin —  R zym :

„Jak przypuszczano w Londynie, 
Italja zamierza użyć wizyty Cham­
berlaina w Rzymie jako okazji do ja­
kiejś medjacjl angielskiej w sporze 
francusko-włoshlm. W ten sposób 
Chamberlain miałby wziąć na siebie 
niejako rolę lorda Runclmana w Pra­
dze. W danej jednak chwili Chamber­
lain nie posiada żadnych kompetcncyj 
w tym względzie. Rząd francuski po­
informował Londyn o odpowiedzi, ja ­
ką wystosował do rządu włoskiego po 
wypowiedzeniu układu Laval — Mus­
solini i nie dał Chamberlainowi żad­
nego mandatu do targowania się w 
Rzymie“.

Wybite szyby
w p a ła c u  b isk u p im
Przed  świętam i Bożego Narodze­

nia zośtały wybite kamieniami 
wszystkie szyby w  pałacu biskupim 
w Mlinstrr.

Zaalarmowana policja przybyła 
R o -  już po awanturach tak, że nie mia* 

i ła możności zapobiec ekscesom.

że?
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Gdy przed kilku tygodniam i o- 
poszczałem Zaolzie, życie ziem od­
zyskanych powoli zaczęło już w ra­
cać do normy. P o  dniach upojenia 
i trium fu, po radosnych wybu­
chach entuzjazmu i szczęścia z 
powrotu do o jczyzny tw ardy Ind 
Aląeki zabrał się do pracy dnia 
powszedniego*

Zadym iły kom iny nad Fryezta- 
tem i Karw iną, w ielkie piece 
T rzyóca  znów rozpłom ieniły rdza­
wą łuną nocne niebo Zaolzia aż po 
СЯезгуп, ulice m iast i osiedli przy- 
brały zwykły, codzienny wygląd.

Naw et wstrząs gospodarczy, zwią 
. zany ze zmianą waluty, różnicą 
cen, przesunięciem granicy celnej, 
okazał się stosunkowo mniej dotkli­
wy, niż można się było obawiać.

Lecz wszystko to było widać 
W om u h  nło na rękę. Bo oto od dni 
kilkunastu zachęty nadchodzić z za 
O lzy wieści dziwne, wieści alarmu­
jące: napady bojówek z pod nie­
wiadomego znaku na działaczy 
polskich, strzelaniny nocne, próby 
siania zamętu...

W ybrałem  się na Zaolzie nar- 
eiarskim szlakiem od W isły  i

■ Zwardonia dr* Jabłonkowa. To ci­
che niedawno miasteczko, okryte 
w  te j chwili śniegiem, rozbrzmię- j 
wa gwarem  rzeszy narciarzy, któ- i 
r zy  rozkoszują się wspaniałemi te- j 
renami zjazdowem i na wszystkich I 
okolicznych wzgórzach, aż po prze- j 
łęcz Jabłonkowską, za którą prze­
biega już nowa granica.

W  „Domu Polskim ", gdzie mają 
siedzibę organizacjo społeczne, spo­
tykam kilku działaczy, . których 
poznajom w  pamiętnych dniach 
wrześniowych.

—  Tu ta j u nas —  odpowiadają 
na m oje pytanie - -  panuje spokój. 
Pow iat Jabłonkowski jest w  100 
procentach polski i „on i“  dobrze 
wiedzą, że tu nic nie wskórają.

K tó ż  to są ci „on i“  ?
•—  Różnie mówią. Komuniści mo­

że?
* •

•
N a nocleg udaję się do Cieszy­

na i biorę pokój w  hotelu „P o lo ­
n ja“ , hotelu niemal już historycz­
nym, gdyż tu mieścił się sztab 
walk o wyzwolenie Zaolzia. Z okna 
mego pokoju na 2 piętrze widzę 
wielki plac ja rzący  się neonami 
szyldów  i reklam. N a  przeciw ległym  
krańcu placu spow ity w  kłęby pa- 
ry  z nadchodzących pociągów 
Wznosi się dworzec ko le jow y: „C ie­
szyn Zachodni“ .

N a  ulicach, mimo silnego mrozu 
ożyw iony ruch przedświąteczny —  
życie płynie normalnie.

Potw ierdzili mi to zresztą ludzie 
tutejsi, których pytałem  o akty te- 
ïorystyczne czeskich bojówek :

—  A  to zaś ty lko tam od Ostra- 
wicy, przekradają się bojówkarze; 
■Je do Cieszyna nie przychodzą.

Około godziny 2-ej w  nocy bu-| 
dzi mnie gw ałtow ny huk i wstrząs, j 
Rzucam się do okna: słyszę jeszcze i 
brzęk sypiących się szyb z okien, 
b ipot uciekających, po licy jny gw i- ! 
*dek._ Pada ją  dwa, czy  trzy  strza­
ły... W e frontow e okna „P o lon ji“  
**ucano grana* ręczny... W  kwa­
drans później jestem  w  komendzie 
Policji na Ratuszu i uzyskuję po­
zwolenie wzięcia udziału w  obła­
wie, czy inspekcji.

Tego rodzaju akt tero rys tyczny 
w obrębie Cieszyna zdarza się poraź 
Pierwszy. Dotychczas by ły  strzela-j 
* in y  i granaty  ty lko nad samą 
fcranicą, —  mówi mi podkomisarz 
t*>licji, —  widocznie tamci pano- 
M e chcą na św ięta pokazać, co 
to  trafią .

' K to  to są jednak „tam ci pa­
w ie“ ? O trzym uję w  odpowiedzi 

^ielomówiące wzruszenie ramion.
W  te j chwili nadbiega przodow- ' 

blk z meldunkiem : telefonują z 
^az, że na mieszkanie posła na 

śląski dr. Fr. Bajorka rzu­

cono 5 ręcznych gra ratów. O fiar 
w  ludziach nie było.

—  To  ju ż trzeci napad dzisiaj, 
bo przed wieczorem koło Rychwał- 
du, na patrol policyjny, z krzaków 
przy szosie ktoś rzucił granat. Je­
den posterunkowy jest lekko ran­
ny.

Autem  policyjnem  udajem y się 
na miejsce. D roga  wiedzie przez 
Orłową, osiedle górnicze, uważane

dawniej za centrum głośnego posła 
i Śliwki, k tóry  po bankructwie na- 
i dziei na pomoc sowiecką wyrzekł 
1 się publicznie komunizmu.
I —  Czyż nie z tego  gniazda ko­
munizmu płyną przypadkiem  te 
wszystkie zamachy ? —  próbuję 

I  wybadać grunt.
! —  A le  cóż znowu. Jeśli chodzi
o Kom intern, to  nie interesuje go  

I je ż  teren tu tejszy zupełnie, m iej­

scowi zaś komuniści, których isto­
tnie było sporo (lecz  trzeba pa­
miętać, że partja  komunistyczna 
działała tu wówczas lega ln ie ) po­
szli w  swych przekonaniach za b. 
posłem Śliwką i odżegnywują się 
dziś od bolszewizmu jak  mogą. 
W szystk ie zamachy przychodzą 
stamtąd —  gest w  kierunku zacho­
du, gdzie za Ostrawicą leży  M o­
rawska Ostrawa.
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M apa powyższa podaje Czecho - 1 eką z dnia 1 listopada i później-1 wreszcie arbitrażu, wiedeńskiego z 
S łowację w  nowych granicach, n- szych, decyzji w  Monachjum z dn. dnia 2 listopada, 
stalonych w  wynikn um owy z P o l - 129 września ( i  późn iejszych ), a|
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A  więc S łowacja wchodzi w  śla­
dy ustrojowo Niem iec. Jak każda 
kopja, która różni się od oryginału 
ostrością form  i pewną przesadą w 
doborze barw i rozmieszczenia świa­
tłocieni, tak i w  Słowacji odnajdu­
jem y  rzeczy „w ięce j katolickie niż 
sam papież-.“  niemiecki. Oznaki, 
sztandary, bojówki, pozdrowienia 
hitlerowskie wyciągniętą dłonią! (W  
związku z tem pozdrowieniem zda­
rzył się zabawny wypadek na sta- 
djonie sportowym  w  Pradze. Przed 
meczem piłki nożnej m iędzy druży­
nami czeską i słowacką, gracze sło­
waccy wyciągnęli prawe dłonie, po­
zdraw iając stadjon okrzyldem  „N a  
straż !“  Drużyna czeska stanęła je ­
dynie na baczność, tłumacząc, że z 
powodu silnego mrozu ręce im zm ar­
zły, i żadną m iarą podnieść ich do 
gó ry  nie m ogą ).

M niejszość niemiecka w  Słowacji 
1 na Rusi podkarpackiej ma już 
pełną swobodę ruchów i wszystkie 
żądania zostały praktycznie zreali­
zowane. Inaczej przedstawia się 
sprawa w  krajach czeskich. Zasad­
niczą rolę gra  tu czynnik psycho­
logiczny, k tóry  nie dopuszcza mo­
żliwości jawnego tworzenia „pań­
stwa w  państw ie" w  kilka zaledwie 
tygodni po traged ji narodowej. Zro­
zumieli to N iem cy, stosując tak ty ­
kę operowania etapami.

Mniejszość niemiecka w  Czecho­
słowacji, licząca około 350 tysię­
cy ludzi, została zorganizowana w

(O d naszego korespondenta)

jedną I  p a rtję  narodowo - socja li­
styczną, stanowiącą oddział partji 
wszechniemieckiej. G łównym  postu­
latem partji jes t możność swobod­
nego wyznawania prawd i zasad na­
rodowego socjalizmu. N arazie w ol­
no to  robić w  zamkniętych lokalach, 
które m ogą być dekorowane swa­
stykam i i portretam i H itlera. To 
jednak nie zadowala tutejszych 
Niemców. Prezes parlam entarnej 
partji niemieckiej, pos. Kundt prze­
prowadził rozm owy z członkami rzą­
du, zapowiadając wniesienie wnio­
sków o możność jaw nego rozwoju 
partji.

W szystk ie istn iejące ju ż lub ma­
jące być stworzone komórki organi­
zacyjne, jak  fron t pracy, biuro w y ­
żywienia, m łodzież h itlerowska HJ.
i szta fe ty  ochronne SS. m ają być 
jaw ne z możnością występowania 
publicznego. W  dalszym  ciągu pro­
wadzone są rozm owy o organizacji 
życia gospodarczego z wyelim inowa­
niem Żydów  i o wprowadzeniu pa­
ragrafu  aryjsk iego. Sprawy te 
wzbudzają w  społeczeństwie Cze­
śkiem wrażenie deprymujące.

Istn ieje jednak zasadnicza trud­
ność w  zorganizowaniu autonomicz­
nej mniejszości niem ieckiej wCzecho 
Słowacji. Otóż N iem cy nie posiada­
ją  tu „dołów “ , tworzących zawsze 
podstawę każdego społeczeństwa. 
N iem cy nie m ają ani robotników 
ani rzem ieślników. W  tych warun­
kach ciekawe będzie, co osiągną

Praga , w  grudniu.

N iem cy w  przyszłych wyborach do 
parlamentu. Uchodzi za pewne, że 
nie zdołają oni utrzym ać dotychcza­
sowego swego stanu posiadania i z
pięciu dotychczasowych mandatów 
utracą jeden albo nawet i dwa.

N arazie s tara ją  się N iem cy 
wszelkiemi sposobami wzmocnić 
swój element ideowy. Tem  się też 
tłumaczy rozporządzenie, na mocy 
którego wszyscy studenci niemiec­
cy z Sudetów, k tórzy  częściowo stu- 
d jowali na uniwersytetach Rzeszy 
lub b. Austrji, obowiązani są pod 
grozą utracenia semestrów do prze­
niesienia się na uniwersytety w  
Pradze lub Brnie.

N a  ulicy Hybernskiej w  Pradze, 
gdzie mieści się siedziba partji na­
rodowo socjalistycznej, stworzony 
będzie specjalny internat dla stu­
dentów niemieckich, których liczba 
na obu uniwersytetach ma dojść do
2 tysięcy. N ie  u lega wątpliwości, że 
wśród tych studentów sudeckich 
znajdzie się niejeden „akadem ik“  i 
z innych prow incyj niemieckich, a 
to w  celu odpowiedniego podtrzy­
mania ducha te j awangardy.

N iem cy organizu ją siebie i orga­
nizują innych. Ugruntowują swe 
wpływy, umacniają stanowiska i z 
żelazną konsekwencją, z iście teu- 
tońską zaborczością, przygotow u ją 
dalsze posunięcia polityczne, k tó­
rych bazą ma być „w łasna dome­
na“  —  jak  ją  nazywają —  Czecho­
słowacja. m f.

Penetrac ja  n iem iecka
w w  s t r & d l l k & m & ß

W  roku 1924 W ielka B rytan ja  od­
stąpiła W łochom część Ken ji, Ju- 
baland, położony na wschodniem w y  
brzeżu A fryk i. Jest to obszar o po­
wierzchni 60.000 km. kw., zam iesz­
kany przez ludność, stojącą na b. 
niskim szczeblu cyw ilizacji, Galla- 
sów, w rogo usposobionych do bia­
łych.

„P a r is  Soir“  doniósł niedawno, że 
W łosi zawarli z Niemcami porozu­
mienie, na m ocy którego N iem cy 
otrzym ały koncesję na kolonizowa­
nie Jubalandu. N iem a tu m owy o 
cesji terytorja lnej, ponieważ W ielka 
B rytan ja  zastrzegła sobie w  umo­
wie z W łoch? mi z r. 1824, że kra j

ten nie może być odstąpiony inne­
mu mocarstwu. Tem  niemniej jed ­
nak porozumienie włosko-niemieckie 
umożliwia Niemcom —  według „P a ­
ris Soir“  —  usadowienie się w  A fr y  
ce Środkowej.

Korespondent tego pisma donosi, 
że ju ż 2.000 robotników niemieckich 
pracuje nad regulacją i uspławnie- 
niem rzeki Juba, łączącej stolicę i 
g łów ny port kraju, Chisimayo, z za 
pleczem sięgającem  w  głąb A fryk i. 
L iczba robotników niemieckich n a  
wzróść w  krótk im  czasie do 5.000.

Regu lacja rzeki Juba m iałaby 
szczególne znaczenie ze względu na 
irygac ję  ziemi, nadającej aig jx>d

uprawę bawełny. N ad to udostępni­
łaby tereny, położone w  głębi Juba­
landu, gdzie byłaby m ożliwa hodo­
w la  owiec, dostarczających wełny. 
Obecnie rzeka Juba jes t żeglowna 
aż do m iejscowości Bardera, poło­
żonej o 250 lun. w  górę rzeki od 
Chisimayo. Prace regulacyjne, przed 
sięwzięte przez niemieckie tow arzy­
stwo, powołane w  tym  celu, udo­
stępniłyby rzekę Jubę aż do m iej­
scowości Dolo.

„Paris  Soir“  donosi nadto w  sen­
sacyjnej form ie, że N iem cy rozwa­
ża ją  możliwości stworzenia w  Ras 
Chiambone bazy m orskiej z  w ylo­
tem  na Ocean Indyjski.

Cieszyn, w  grndnłn.

Za nami ukazują się św iatła ja ­
dącego z w ielką szybkością samo­
chodu.

—  W yleg itym ow ać —  zadaje py­
tanie komisarzowi jeden z poli­
cjantów  ?

N a  tw ierdzące skinienie za trzy­
m ujem y się z boku drogi, a  jeden 
z policjantów  sta je pośrodku szo­
sy  i ręczną latarką daje sygnały, 
nadjeżdżającym .

Zbliża jący się samochód zwięk­
sza jednak szybkość i gasi św iat­
ła.

—  Padn ij —  rozlega się rozkaz. 
Jak huragan m ija  nas potężna li­
muzyna, a jednocześnie w  kierun­
ku naszego samochodu pada kilka 
strzałów  rewolwerowych, ledwie 
dosłyszalnych w  huku pracujących 
m otorów.

—  Gonim y?

—  N ie  warto. Granica za blisko... 
Naocznie się pan przekonał jak  to 
w ygląda. A  m y m am y to  codzien­
nie ju ż od kilkunastu dni...

—  N o  dobrze. Pow iada pan, 
źródło te j irredenty leży zagrani­
cą. A le  k to? Jako przedstawiciel 
w ładz bezpieczeństwa orjentu je się 
pan chyba?
—  Może. A le  mówić mi nie wolno, 
zw łaszcza na służbie....

W  kwadrans później oglądam y 
dom posła B ajorka obrzucony gra ­
natami. Rzucono ich pięć, lec i 
wszystkie odbiły się od ścian i fr a ­
mug okiennych. Gdyby k tóry  tra ­
f i ł  w  okno i wpadł do sypialni, 
m ogłoby być kilka śm iertelnych 
ofiar.

Następnego dnia udałem się 
przed południem do Karw iny, by 
pomówić z prezesem Ligoniom , zaś 
w ieczór postanowiłem spędzić jak- 
najb liżej granicy.

S tary  działacz górn iczy Ligoń, 
znający doskonale nastroje m iej­
scowej ludności, n ietylko Polaków, 
ale i Czechów, również wyklucza 
możliwość, by akcja  dywersyjna 
k ierowana była przez komunistów.

—  A  więc Czesi? —  pytam.
—  Że te bojówki z Czech p rzy­

chodzą to  się wie, ale żeby Czesi 
mieli teraz nagle przystąpić do ta ­
kich awantur, to  w ierzyć się nie 
chce. N ic  nie robili jak  mieli tu 
wojsko, arm aty i fo rty , ty lko  spo­
kojn ie oddali wszystko co nie ich 
było —  to teraz m ieliby sobie p rzy­
pomnieć? N ik t tu u nas w  to  nie 
w ierzy. Jest w  tem  jakaś ręka, ale 
nie z  M oskwy i nie z Prag i. Co 
tam  będę w  bawełnę ow ija ł: dla­
czego w  Sudetach Czesi petard i 
granatów  nie rzucają?...

T egoż wieczoru rzucony został 
jeszcze jeden granat w  Łazach. W  
Pietwałdzie ostrzelano ogniem  re­
w olwerowym  budynek straży cel­
nej, a w  parę godzin później w y ­
bito wszystkie szyby w  kom isaria­
cie policji. W  Dziećmorowicach w i­
działem zestrzelone wszystkie nie­
mal lam py na słupach wzdłuż szo­
sy w iodącej do granicy. G dy pa­
tro l polic ji na rowerach usiłował 
gonić dywersantów  został zasypany 
strzałami.

•
• •

W racając te j nocy do Cleezyna, 
trzykrotn ie po drodze imałam spo­
sobność słyszeć zgłuszoną urywaną 
kanonadę, szeroki em echem rozcho­
dzącą się wśród nocnej ciszy nad 
ziem ią cieszyńską.

Mam wrażenie, że m e trudno jest 
odgadnąć komu za leży na tem, aby 
ten wąski skrawek odzyskanej pol­
sk iej ziemi, od Jabłonkowa okry­
tego  bielą śniegów, aż po węzłowy 
Bogumin, tętn iący życiem, spowi­
ty  w  syczącą parę i dym y ekspre­
sów  m iędzynarodowych —  utrzy­
mać w  stanie ciągłego n iepokoju; 
aby budzić m ieszkańców nocną ka­
nonadą , brzękiem tłuczonych szyb, 
błyskam i ognia i trzaskiem pęka­
jących  granatów . W io .
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N ow a  gran ica  —  w  ogn iu . T y m  
ruzem  jest ta g ran ica  p o łożon a  
zdała  ml E u rop y , w  A fr y c e  w se lio  
dn ie j, m ięd zy  A b łsyn ją  a Somialją 
francuską, gd z ie  W ło s i skoncen - 1 
tro w a li znaczne s iły  w o jsk ow e , 
z ło żon e  z ga rn izon ów  abisyń- 
skich , ad łioc  zm ob ilizow a n ych  
o d d z ia łó w  rob o tn iczych  i w o jsk  
tu by lczych . Cel te j d em onstrac ji 
to  sto lica  i port S om a lji francu  
sk ie j —  D żibuti.

Taryfy 
przewozowe 
i polityka 1

N aza ju trz  po h a ła ś liw e j mani­
fe s ta c ji w  pałacu  M on tec ito r io  
(Tunis... K orsyka ... D żibu ti) p isa ­
liśmy na tem  m iejscu , że  m in im a l 
ny p rogram  roszczeń  w łosk ich  
sp row adza  się w  is toc ie  do  D żib u ­
ti, K anału  S u ezk iego  i Tun isu , 
gdzie R zym  ch c ia łb y  ro z to czyć  
nad gru pą  w łoską  ochroną sta­
tutu au ton om iczn ego . Jak w id z i­
m y, na pierwszy ogień poszło 
Dżibuti, punkt wyjściowy jedynej 
kolei ablsyńsklej, główny bodaj 
węzeł obrotu handlowego Etjopji, 
N ic  d z iw n ego , że port i łącząca go 
z Addis Abebą k o le j żelazna, 
własność Francuzów, są solą w ti­
ku Włochów, borykających się, 
jak dotąd bez widocznych skut- 
ków, z trudem waloryzacji nowo- 
zdobytego lniperjuin.

T ru d n o  op rzeć  się w rażen iu , 
że na punkcie  D żibu ti rewindy­
kacje włoskie mają charakter ści 
i le  polityczny, argu m en ty  bo­
wiem gospodarcze  W ło c h ó w  nie 
w y trzym u ją  k ry tyk i. Skarżą się 
on i na w ygó ro w a n e  ta r y fy  p rze ­
w ozow e , ob ow ią zu ją ce  na ko le i 
fran cu sk ie j. O tóż trzeba  s tw ie r­
dzić, że p rzew o zy  to w a ro w e  na 
lin ji D żibu ti -—  Add is Abeba zn a ­
cznie spad ły  w ostatn ich  la tach  i 
zna jdu ją  się p on iże j je j  zd o ln o ­
ści p rzew o zo w e j, s ięga ją ce j 800 
ton dzienn ie. P rzy c zyn ą  tego  sta­
nu rzeczy jest bnjkot kolei fran­
cuskiej, systematycznie uprawia­
ny przez Włochów, którzy wolą 
swe towary przewozić z portów 
erytrejekich Massauu i Mogadilio 
do Addis Abeby transportem sa­
mochodowym, o  wiele bardziej 
kosztownym od kolejowego, bo 
pochłaniającym moc benzyny. Re

zu ltat jest ten, że  podczas gd y  na 
lin ji k o le jo w e j D żibu ti —  Add is 
Abeba  przewóz jednej tony mąki 
kosztuje 5 funtów 15 shillingów,

koszt przewozu tej samej tonny tem  Włosi w yd a tk o w a ć  d ew izy  
mąki drogą samochodową z Mas-1 na benzynę k tó re j nic m ają , n iż 
Saua do stolicy Abisynji wynosi j k orzystać  z o w ie le  tańszej k o le i 
18 funtów 4 shilling!. W o lą  za-1 francu sk ie j.

W sze lk i punkt zap a ln y  jest ź ró  
d łem  w iad om ośc i w ą tp liw ych  i a- 
la im is ty czn ych . T rzeb a  z jak  n a j­
w iększą ostrożnością  odn ieść się 
lo  w ieśc i, w ed łu g  k tó rych  w o j­
ska w łosk ie  m ia ły  ja k o b y  p rze ­
k ro czyć  g ran icę  S om a lji fran cu ­
sk ie j, w ieśc i zd em en tow an e j z re ­
sztą p rzez  u rzędow ą  agen c ję  p a ­
ryską. Trudno uwierzyć w to, a- 
b y  Hzym mógł i chciał pozwolić 
sobie już teraz na czyny decydu­
jące i nieodwołalne. Pe łn a  re ze r ­
w y  m ow a M usso lin iego , w y g ło s zo ­
na osta tn io  w  S ardyn ji, i cugle 
na łożone na zbyt rozk ie łzn an ą

Szlak monachijski
prasę faszystow ską , św iadczą  o 
tem , że rząd w łosk i p ostan ow ił 
pó jść  ra cze j szlakiem monachij­
sk im , w iod ącym  do zdobyczy bez 
w o jn y . W  istocie , an a log ja  m ię ­
d zy  obecnem  n ap rężen iem  stosun 
k ów  w iosk o  - francu sk ich  i k on ­
flik tem  sudeck im  jest jask raw a . 
K on cen trac ja  w o jsk  na g ran icy  
som a lijsk ie j p rzyp om in a  s ie rp n io ­
w e  „m a n e w ry  jes ien n e”  N iem iec , 
k ied y  to H it le r  zm o b iliz o w a ł mi- 
ljon  żo łn ie rzy . P ow śc ią g liw ość  o- 
ra torska  M usso lin iego  p rzyw o d z i 
na pam ięć  tak tyk ę  H itlera , k tó ­

ry  aż do m o w y  w Sportp lfic ie  sam 
n ic zab ie ra ł głosu i pos łu g iw a ł 
się ty lk o  Ilen le in em .

Poza tem , nic się w  R zy m ie  nie 
d z ie je  bez ap rob a ty  lub cona j- 
m n ie j p rzyśw iad czen ia  b e r liń sk ie ­
go  partnera . O tóż Berlin wpraw­
dzie popiera rewindykacje wło­
skie, ale uminrkowauic i raczej 
temperująco. W szys tk o  w skazu je  
na to, że w ys tąp ien ie  W ło ch  sta­
n ow i flankowy manewr kam pa- 
u ji. w sp ó ln ie  p od ję te j p rzez oś 
R zym  —  B erlin  i n astaw ion e j 
na cel da lszy  i w ażn ie jszy .

Kto odegra rolę medfatora?
Celem lym zdaje się być złn- j 

manie ,albo przynajmniej und-1 
ayręienie osi Paryż — Londyn.!
W szys tk o  za le ży  od w iz y ty  Chan):!' 
b erla in a  w  R zym ie , w yzn aczon e j 
na d z ień  11 styczn ia . N ie  u lega ł 
w ą tp liw ośc i, że Musnolini sformu­
łuje wobec premjera brytyjskie­
go swe roszczeniu kolonjalne w 
takiej formie i tonacji, aby na-! 
rzucić mu rolę uiedjatora w „za-j 
ogolonym” konflikcie włosko-fran{ 
cusklm. W te d y  jed n o  z d w o jg a :! 
a lbo C h am berla in  sk łon i F ra n c ję ! 
do tak ich  c zy  innych  kon cesv j 
i W ło c h y  będą m o g ły  ob w o łać  
n ow e zw yc ię s tw o  i b łysnąć od-, 
św ieżon ym  prestiżem , a lbo  toż! 
C h am berla in  natknie się na nic-’ 
przejednanie odmowną postawę 
F ran c ji, co wywołaćby musiało 
między Londynem i Paryżem roz

dźwięk, zg rzy t i k to w ie , c zy  n ie 
ze rw a n ie  pod n ieustającą presją 
d yp lom a tyczn ych  a tak ów  osi 
R zym  — .B erlin . K on sek w en c je  i 
jednej i d ru g ie j ew en tu a lnośc i by 
łyb y  ka tas tro fa ln e  d la  fron tu  de- 
m ok racy j, p ie rw sza  b ow iem  ozn a ­
cza w zm ocn ien ie  b loku a g resyw ­
nego, druga —  osłab ien ie  p r z y ­
m ierza  an g lo  - fran cu sk iego , os ła ­
b ien ie  c ię ża rn e  w  n ieob lic za ln e  
d la  E u rop y  następstwa.

A lb o  też —  ew en tu a lność trze­
cia —  Chamberlain po dokonaniu 
wstępnych kroków pojednaw­
czych wyrzeknie się roli medja- 
lora, aby stanąć bez zastrzeżeń 
przy boku Francji. I to  jest p rze ­
w id z ian e , jak  w yn ik a  z sugestyj, 
k tóre  p rzes iąka ją  z B erch tesga ­
den  do p rasy zagran iczn e j. W te ­
dy  Hitler, rewanżując się za In-
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terweneję Mussoliniego w Mona 
ch jiiin , wystąpi w roli medjatoru 
między Rzymem i Paryżem. R olę  
tę H it le r  ju ż podobn o  stud ju jo  
w  sw em  b aw arsk iem  ustron iu . I 
znow u  jed n o  z d w o jg a : a lbo pod 
maską pacyflkatora wystąpi Hi­
tler —  sojusznik Mussoiinlcgo, 
gotowy swe „propozycje” medja- 
torskie wobec Francji poprzeć 
swą machiną wojenną; a lbo  też, 
chcąc zd ob yć  sob ie A n g lję  swą 
ak tyw n ośc ią  p ok o jow ą , Hitler za­
aranżuje znowu coś w rodzaju 
konferencji „czterech”; k o n fe ren ­
cji, k tó re j zadan iem , na dalszą 
m etę, b y łob y  uregulowanie całej 
problemntyki kolonjnlnej z u- 
względnienicm interesów niemiec­
kich I której wynik pokojowy 
musiałby być okupiony przez An­
g lję  I Francję całkowltein désin­
téressement w sprawach Europy 
środkowej I wschodniej.

S to im y  w obec  n ie zm ie rn ie  c ie ­
k a w e j i, być  m oże, d ecyd u ją ce j 
ro z g ry w k i p o lity c zn e j. T a k , czy  
ow ak  Europa środkowa i wscho­
dnia nie powinna się uważać za 
wyłączoną z te| rozgrywki, to czą ­
ce j się n apozór da leko , na flu k - 
lach M orza  Ś ród ziem n ego . N iem a 
bow iem  w  E u rop ie  d z is ie js ze j par 
tji szachów , w  k tó re j ja k ie k o l­
w iek  państw o, p o lity c zn ie  czynne, 
m og łob y  się łu dzić  n ad z ie ją  o d e ­
gran ia  ro li w id za

S. B.

Księża bez przydziału
w ysied len i z W iln a

Opuścił W ilno zmuszony do tego 
nakazem władz adm inistracyjnych 
ks. Tolłoczko. W yjecha ł on do Bia­
łegostoku, gdzie podobnie, jak  w 
W iln ie nie będzie m iał żadnego przy 
działu.

Jednocześnie opuścił W ilno ks. 
Stankiewicz, k tóry  otrzym ał przy­
dział do klasztoru w  Słonimie i 
dziennikarz białoruski Klimowicz.

Oywersant na pograniczu
sk a za n y  n a  areszt  

i g rcyw nę
W  m iejscowości Grabowo pow. 

Lubawa, F ryderyk  Zieliński, obywa­
tel polski narodowości niemieckiej 
podada gospodarstwo rolne o ob- 
r:n rze 25 ha, położone przy  samej 
lin ji granicznej. Pom im o urodzajnej 
g leby stan gospodarstwa z dnia na 
dzień się pogarezał, a zapytany 
przez sąsiadów Zieliński oświadczył, 
iż doprowadza swoje gospodarstwo 
celowo do ruiny, by nie płacić Po­
lakom podatków.

Rozpowszechniał pozatem  wśród 
mieszkańców Grabowa fałszywe 
wiadomości, polegające na tem, że 
pewnego dnia, gdy rano się obudzą/ 
znajdą się pod władzą H itlera, on 
zaś z tym i, k tórzy  są dla Niemców 
i niego nieprzychylnie usposobieni 
zrobi porządek.

Prócz tego tw ierdził, iż nadszedł 
czas, kiedy N iem cy upomną się o 
rdzennie niemieckie Pom orze, Po ­
znańskie i Śląsk. Zieliński nietylko 
wznieci! niepokój publiczny w  wio­
sce, liczącej ponad 500 mieszkań­
ców, lecz tak Ich stororyzował, iż 
żaden z m ieszkańców nio ośmielił 
się, w  obawie przed zemstą, prze* 
dłuższy czaa donieść o tem  m iaro­
dajnym  władzom.

W  czasie dochodzeń ustalono 
wszystkie przewinienia nielojalnego 
N iem ca i sprawa znalazła się u pro­
kuratora.

W  dniu 15 grudnia b. r. wyrokiem  
sądu grodzkiego w  Lubawie F ryde­
ryk  Zieliński za wzniecanie niepo­
koju publicznego został skazany na 
3 miesiące bezwzględnego aresztu, 
100 zł. grzyw ny oraz zw rot kosztów 
postępowania sądowego.

Za nielegalny kolportaż
w yro k  skazu jący

Sąd okręgow y w  Radomiu skazał 
„technika“  M .O .P.R.U. 17-letniego 
Abram a Gutmana, za kolportaż u- 
lotek komunistycznych oraz zbiera­
nie składek na „czerwoną Hiszpa- 
n ję“  na 3 lata więzienia i 2 lata 
nadzoru policyjnego.

Zapisujcie się do LOPP
B. K e lle rm a n n 23)

Błękitna wstęga
Przekład autoryzowany Bolesława Jacka Friihlinga

—  N iech  pan słucha da le j. Ż y li 
ju ż  od  k ilku  la t w  separac ji, a le  
K in sk y  był ró w n ie  zazd rosn y  jak  
d a w n ie j i, co jeszcze  d z iw n ie jsze , 
uw aża ł, że  m a do tego  pełne 
p raw o . O tóż ten Johansscn d o ­
p ro w a d za ł go  do sza leństw a. U rzą  
d za ł s tra sz liw e  sceny, E w a  b ła ­
gała  go  napróżno, żeb y  się o p a ­
m ięta ł. W re s zc ie  nap isała  do n ie ­
go  list, w  k tó rym  prosiła , ab y  na 
jak iś  czas p rzes ta ł ją  odw iedzać , 
gd yż  c iąg łe  sceny n ie  p o zw a la ją  
je j  p racow ać. B y ła  to  n a js zc ze r­
sza p raw da . D la  F e lik sa  b y ł to 
s tra sz liw y  cios. E w a  p isa ła  do 
n iego...!

R e ifen b e rg  zam ilk ł, zasęp ił się 
i zaczą ł po trząsać  g łow ą , ja k b y  
tym  ruchem  ch c ia ł od egn ać  od  
s ieb ie  jak ieś  n iedorzeczn e  m yśli. 
Z a cze rw ien ił się aż po  łysinę.

—  W te d y  K in sk y  z ro b ił coś zu 
pe łn ie  n iep o ję tego  —  rzek ł p ó ł­
g łosem . —  N ie  m ogę  tego zrozu  
m ieć, ani p rzeb aczyć  po  dziś 
dzień . Z e rw a ła  z n im  ostateczn ie .
—  P ro fe s o r  w p ad ł w  pasję, ude­
rzył p ięścią  w  stół, h is to rja , k tó ­
rą  m ia ł op ow ied z ieć , w yp ro w a d z i 
ła go z rów n ow ag i. —  O tóż ten 
arystokrata, liberał, filozof, wróg

drobn om ieszczań sk ich  przesądów , 
z ro b ił coś, co m óg łb y  u czyn ić  ja ­
kiś łyk , jak iś  u rzędn iczyna . M o ­
że popchnęła  go  do tego  m atka, 
dosto jna , s iw ow łosa , m a jes ta tycz ­
na dam a. K ró lo w a  m atka  —  l i ­
sta R e ifen b erga  w y k r z y w ił  iron i 
c zn y  g rym as —  n igd y  n ie  m ogła  
w yb a czy ć  E w ie , że  je j  zab ra ła  s y ­
na. N ie  w yb a czy ła b y  tego  zresz­
tą żadn e j k ob iec ie . T a k , m atka  
ponosi n iezaw od n ie  część w in y , 
a le c zy  d o ros ły  m ężczyzn a  p o w i­
n ien  b yć  tak id eg ły ?  K ró tk o  m ó ­
w iąc, K in sk y  w n iós ł skargę  o roz 
w ód . N ie  b y li dotychczas ro zw ie - 
dzen i, ży li w  separac ji. C hcia ł je j 
zab rać d z iecko , k tó re  kochał, a- 
le  ty lk o  ja k o  ob raz i w sp om n ie ­
n ie E w y . Do dziś n ie m ogę  tego  
po jąć , m usia ł s trac ić  pan ow an ie  
nad n erw am i. B y ł b lisk i obłędu, 
m ó w iłem  na ten tem at z je g o  le ­
karzem . A  m oże ro zs trzygn ę ły  in ­
ne w zg lęd y , k to  to w ie?  E w a  za ­
aw an sow a ła  nagle  na gw ia zdę , 
d y rek c ja  op e ry  w ied eń sk ie j nie 
zaan gażow a ła  jedn ak  K in sk y ’ego. 
P ra w d op od ob n ie  w  ob aw ie  p rzed  
m a łżeń sk iem i scenam i. A  K insky , 
to jed en  z n a jb a rd z ie j za ro zu m ia ­
łych i ambitnych ludzi, jakich

zd a rzy ło  m i się spotkać. M a n ie -1 
zap rzeczen ie  o lb rzym i talent, je ­
go  „O d ysseu sz” , to  n iepospo lity  
u tw ór. —  R e ifen b erg  g ra ł go  c zę ­
sto na sw o ich  koncertach . —  A le  
b raku je  m u siły, zw artośc i, w s zy ­
stk ie u tw ory  K in sk y ’ego  to ra cze j 
fra gm en ty . N iem a  w  n ich  d yn a ­
m ik i, bez k tó re j żadne d z ie ło  nie 
m oże  być  n ap raw dę w ie lk ie .

—  R ozu m iem  —  w trą c ił z u- 
śm iechem  Prin ce .

N a tw a rzy  R e ifen b crga  p o ja w ił 
się grym as, pe łen  tak iego  s zyd er­
stwa, że  W a rre n  p oczerw ien ia ł, 
ja k  żak.

—  P an  rozu m ie?  Co pan w ła ­
ś c iw ie  rozum ie , m łod y  p rz y ja c ie ­
lu? Co pan  w  sw o im  w iek u  m o ­
że w ied z ie ć  o sztuce? O św iad ­
czam  panu, że ła tw ie j w yp rod u ­
k ow a ć  p ięćset sam och odów  dzień  
nie, n iż  nap isać jedn ą  fu gę  B a­
cha lub sk om p on ow ać  m ałą, nie 
śm ierte lną  pieśń. P roszę  in i w y ­
baczyć, a le  c z ło w iek  w  pańsk im  
w iek u  n ie m oże  m ieć  po jęc ia , 
czem  jest p ra w d z iw a  sztuka. —  
A le, a le  na czem  to ja  stanąłem ? 
Ach , tak, ju ż w iem ! O tóż ten 
K in sk y  w n iós ł skargę  ro zw o d o w ą  
i w y g ra ł proces. Sąd uznał, że  E- 
w a  jest stroną ponoszącą  w in ę , i 
d z ie ck o  zosta ło  p rzyzn an e  o jcu . 
E w ie  n ie m og ło  się to  pom ieśc ić  
w  g łow ie . Pop rostu  szalała, chcia  
ła się zab a ryk ad ow ać  w  m iesz­
kaniu , g roz iła , że sic ra zem  z 
d z ieck iem  otru je . P rze ży liśm y  
c ię żk ie  dni.

P ew n ego  dn ia  sta ło  się cośl 
strasznego. D z iecko  zn ik ło ! K in ­
sky p o rw a ł je, w y w ió z ł  gdzieś sa 
m ochodem . K ied y  M arta  w róc iła  
do dom u, zna lazła  sw ą  pan ią  w  
stan ie g ran iczą cym  z ob łędem . E- 
w a  rzu c iła  się na nią z p ięśc iam i, 
ob syp yw a ła  w ym ys łam i, żc n ie u- 
p iln ow a ła  dziecka . P o tem  za czę ­
ła się b ić  po po liczkach , tak  gw a ł 
tow n ic , że tw a rz  je j spuchła i 
p rzez  tyd z ień  n ie  m og ła  w ys tę ­
pow ać.

P rzys zed ł ro zs tró j n e rw ów , trze  
ba b y ło  od w o ła ć  w ys tęp y  w  N o ­
w ym  Jorku. U służn i k o led zy  za ­
c zę li in sp irow ać  prasę i o to  p o ­
ja w iły  się sensacy jne a rtyk u ły  na 
tem at a fe ry  Im ga rten  —  K insky . 
Jeden z rep o r te ró w  a m eryk a ń ­
sk ich  p rzy b y ł naw et sp ec ja ln ie  w  
tym  celu  do W ied n ia . C h w a ła  B o ­
gu, zap om n ia łem  je g o  nazw iska. 
W ę s zy ł jak  pies goń czy , m ia łem  
sposobność poznać go. N os ił каре 
lusz D erby , spada jący  na uszy, 
k ied y  się w ita ł, zsuw ał go  na ty ł 
g łow y .

P r in ce  w ybu ch n ą ł śm iechem : 
— ■ Jak św ie tn ie  go  pan sch arak ­
te ry zow a ł. T o  P e rc iv a l Bell. N a j­
lep ie j za ra b ia ją cy  d z ien n ik a rz  a- 
m eryk ań sk i!

R e ifen b e rg  rzu c ił parę  p o g a r­
d liw ych  u w ag  pod adresem  p a ­
na red ak to ra  i o p o w ia d a ł w  d a l­
szym  ciągu , że E w a  n ie  da ła  za 
w ygran ą . P o s ta n ow iła  odeb rać  
d z ieck o  p o rw a ć  je ! I d op ię ła  sw e­
go. B o  k ied y  się p rz y  czem ś u-

prze, n ie  ustąpi, m usi sw ó j cel 
osiągnąć. —  Pan  zna tę historj<?* 
p raw da?

—  C zy  p o rw a ła  d z ieck o  sama, 
c zy  też ktoś b y ł je j  p rzy  tem  po­
m ocn y ?— zap y ta ł n a iw n ie  P rince.

R e ifen b e rg  w ybu ch n ą ł śm ie­
chem .

—  W szy s tk ie g o  n ie m ogę  pantf 
p rzec ież  op ow ied z ieć , d ro g i p rz y ­
ja c ie lu ! P rz y n a jm n ie j n ie  dziś! 
N a ra z ie  w ys ta rczy , je ż e li powiein> 
że nag le  zn ik ła , a po  trzech  
dn iach  z ja w iła  się ra zem  z M ał­
gosią. I  zn ow u  —  k oń czy ł Rei- 
fen berg  —  p rzy s z ły  n iepoko je , 
p rocesy. D z ieck o  p rzech od z iło  t  
rąk  do rąk , aż w reszc ie  w m ie ­
szała się k ró lo w a  —  m atka. N ie 
m ożn a  tak  d ręczyć  d z iew czyn k i, 
n ie m ożna  n ią rzu cać ja k  piłką- 
K ró lo w a  —  m atka  p row ad z iła  
p ertrak ta c je  za p ośred n ic tw em  j e 
go, R e ifen b erga . W re s zc ie  doszło 
do kom prom isu , K in sk y  zgodził 
się, aby p rzez  d w a  le tn ie  m iesią* 
cc M ałgos ia  b y ła  p rzy  m atce.

—  A w ię c  czc igod n y , m łody  
p rzy ja c ie lu  — . rzek ł R e ifenberg» 
zapa la ją c  n ow ą  W ir g in ję  —  teraZ 
zna pan  ca łą  h is to r ję  w  n a jbar­
d z ie j au ten tyczn e j w ers ji. Co­
d zienne sp raw y, n ic  n a d zw ycza j' 
nego, co?  S p od z iew am  się, że bę* 
d z ie  pan  na ty le  rycersk i, p o s ­
tarzam , rycersk i, i w  ra z ie  gdyby 
m ia ły  jeszcze  o d żyć  fa n ta z je  n® 
tem at p o jed yn k ów , sam ob ó js tw  
zechce pan  dać św iad ec tw o  p ra t f ' 
d z ie . (D.C.U.).
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Ł a tw a  a s zk o d liw a  konkuren cja
Prywatny przemysł żywiczny walczy z brakiem surowca

G ospodarka  D y re k c ji L a s ó w  w ym , ja k o  w ła śc ic ie lom  ży w ic y , s tw a  n a rod ow ego . A lb o w iem  jas- 
P ań stw ow ych  w y w o ły w a ła  n ie je ­
dnokrotn ie  p ow ażn e  zastrzeżen ia  
w ko łach  gospodarczych . N ied aw  
ne są jeszcze  czasy, k ied y  p rze

w ym , ja k o  w ła śc ic ie lom  ży w ic y , 
w o ln o  ją  od d aw ać  po cen ie, ja ­
ką u zn a ją  za stosow ną. U w a ża ­
jąc  ży w ic ę  za odpadek  p rod u k c ji 
leśnej, m ogą  ją  k a lk u low a ć  po

Zniesienie zurzqilu przymusowo
a  k s ię c ia  p szczyńsk iego

у —  -  — ---J  Г  • » '  W  •  «f »  *

mysł ta rta czn y  r o zw ija ł się w spa- cen ie  kosztów , za roboc izn ę , za
niule, a B ydgoszcz, je g o  sto lica , zu życ ie  narzędzi, za p rzew ó z
m ogła p o zw o lić  sob ie  na w spa- fu rą . Mogą ją  ostatecznie doslar-
niałe in w es tyc je , ro zb u d ow u ją c  czać swym fabrykom darmo,
p ortow e  in sta lac je  na B rd z ie  do  T a k ie j  k on k u ren c ji p rzem ys ł
p ra w d z iw ie  eu rop e jsk iego  pozio- p ry w a tn y  n ie  m oże  w y trzym a ć

mu. I Jeśli n aw et
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d la  gospodarstw a  k ra jow ego .

W  ten sposób  L a sy  Pań stw ow e , 
k ló ry m  się b ezsp rzeczn ie  n a leży

u. I Jeśli n aw et L a sy  P a ń s tw o w e  ; u/nanle za pionierstwo w  dzłe-
Dziś sy tu acja  p rzem ysłu  tarta- d op row a d zą  do p rze ró b k i ca łe j | dżinie żywicowania, d z iw n ą  swo- 

cznego w  Po lsce  p rzedstaw ia  się rao$ ]jw e j  fjo  os iągn ięc ia  na swo-1 ją  p o lityk ą  dążą  do unicestwie- 
wręc.z od w ro tn ie , a jedn ą  z g łó w  jm teren ie  żyw icy , to jeszcze nic 1 nia o w o có w  sw o ich  w łasn ych  na- 
nych p rzy c zyn  tego  stanu rze c zy  p0itrvj^ całego zapotrzebowania uk. D z ie je  się to ze szkodą  do- 
są różn e  m an ip u lac je  cenam i w  p 0|s£jt j>ra pow szech n ego , z k rzyw d ą  ca-
lasach pań stw ow ych , k o rzys ta ją - 7 lq c j IW;ją  Sp raw a  ż y w ic y  w y  łego  dzia łu  p rzem ysłu  k ra jo w eg o  
tych  z szeregu  p rz y w ile jó w , m c- k racza  poza  ram y k on k u ren c ji i z m a rn o traw stw em  cennego, 
osiągalnych  d la  p ryw a tn ych  p o m ięd zy  p rzed s ięb io rs tw em  pań- g d z ie in d z ie j b a rd zo  poszukiwane 
przeds ięb io rców . I s tw ow em  a p ryw a tn em , a w ch o- go  su row ca .

Pod ob n a  sytu acja  zaczyn a  się d z i ria teren  ogó ln ego  gospodar-
W ytw arzać na teren ie  p rzem ysłu   ̂ -----------------
żyw iczn ego . A n a lo g ja  zaczyn a  i 
p rzyb ierać  tak ie  ro zm ia ry , że  ju ż  j 
nie sposób  n ic zw ró c ić  na nią 
pow szechnej uw agi. Prywatny 
przemysł żywiczny w  Polsce, mło 
dy, energiczny, pełen Inicjatywy

W  stycznia 1939 r. m a być osta- Państwowego Banku Rolnego. W  
s iw a  uaiuuuwciju . л .иич.сиж  jao- tocznie zniesiony urząd przym usowy związku z  tem  Bank Rolny przejął 
ną jest rzeczą , że  z ch w ilą , k ied y  u ks. Pszczyńskiego. U tworzone bę- na siebie wszystkie ciężary w  masie 
p rzem ys ł ż y w ic zn y  p ry w a tn y  dą dwie spółki akcyjne, obejm ujące sprzedażnej ks. Pszczyńskiego w 
n r »r * ta t ile  is tn ieć  z «'n eb ion v  kon górnictwo i browarnictwo. ; kwocie 3 m ilj. zł.
! • hodrto Struktura spółek oraz wszelkie K w ota  uzyskana ze sprzedaży
ku ren c ją  Pa  , . szczegóły techniczne ju ż omówiono gruntów  użyta ma być na zaspoko-
zw ięk s zy c  jeszcze  im p ort. A  j przygotowano, jak  również usta- jen ie żądań w ierzycieli zagranicz- 
zw ięk szen ie  im portu  ozn acza  jono skła.<l zarządu. Fo lw ark i ks. nych. Bank Rolny gospodaruje już 
o d p ły w  d ew iz  i w y ra źn ą  szkodę Pszczyńskiego będą niebawem roz- od lipca na zakupionych gruntach.

--------j — i —  i !......  'parcelowane.
Spadkobiercy —  jak  w iadomo —  

podpisali w  ostatnich czasach kon­
trakt sprzedaży ponad 6 tys. ha 
gruntu w raz z inwentarzem  i zabu­
dowaniami za 4.900 tys. zł. na rzecz

Po  ostatecznem uregulowaniu spra­
w y  własności, Bank Rolny przystąpi 
do rozparcelowania zakupionych te­
renów m iędży dotychczasowych 
dzierżawców.

A. Z.

Ilozwinięcie eksportu do Ameryki 
ce lem  n ow e go  k a r te lu  d ro icJ iow ego

N o w y  karte l d ro żd żo w y  w  Po l- 
»  ^ r e je s t r o w a n y  w

j f c l  «... b ruk iem  > « r o w - j .e 1o w e „ , (iMn,i  t a g j  ;  H j j j

Cd
Stan fa k ty c zn y  w yg lą d a  tak, 15 grudn ia . Z arząd  kartelu , k tó-

tc p ięć  za k ła d ów  p rzem ysłu  ży- ry  zo rga n izo w a n y  jest ja k o  spół-
w icznego, o średn ich  zdolno- ka z ogran iczon ą  od p ow ied z ia ln o -
Sciach p rze tw ó rczych , nic m oże  e,ą pod  n azw ą „Z je d n o c zo n e

f c f  f i S  la°y Ä Ä ?

W y d a w a ć b y  się to  m og ło  ab ­
surdem, a jedn ak  jest fak tem .

Z a jrza w szy  do  sta tystyk  po i- 
sk iego handlu  zagran iczn ego ,
p rzekon am y się, że Im port ka la - Polsko-litewski układ handlowy,
fon jl w yn ió s ł za p ie rw szych  8 k tó ry  wchodzi w  życie w  dniu 21
m iesięcy b. r. 2.309 ton, a eks- stycznia, przewidział utworzenie mie
port te rp en tyn y  m a le je  (w  r. 1939 szanej kom isji rządowej dla kontroli
—  89Г»,9 ton, w  r. 1937 —  493 t obrotów  gospodarczych m iędzy obu
ton). P ró c z  k a la fo n ji przywozi- krajam i.

x • * »  F in  1 W  zasadzie kom isja ta zbierać sięmy ró w n ie ż  o le je  ż yw .c zn c  z n n - |będzic ^  ^  kolcjno w  W a r.

b n d ji i p ó łfa b ry k a ty  z - .1 • B2awje { Kownie. P ierwsze zebranie
W tycli I«  warunkach nasze fn- |{om|sjj odbędzie się w pól roku po
bryk i skarżą  się na b rak  su row - wejściu w  życlo układu, czyli w  koń

reszewski I inż. Józef Stark.
Rada sk łada jąca  się z k ilk u n a ­

stu osób ma jako prezesa p. Ta­
deusza Sułowskiego i dwóch wi­
ceprezesów: barona Goetza-Oko- 
cimskiego i inż. Suryna.

K arte l d ro żd żo w y  ob ok  n o r­
m ow an ia  cen na rynku  k ra jo w y m  
podejmuje starania o zwiększenie 
zbytu drożdży na rynkach zagra­
nicznych, głównie amerykańskich.

Tworzenie komisyj mieszanych
d la  k o n tro li ob ro tów  p o lsko -lite w sk ich
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cu llpca przyszłego roku.
Z  pośród wielu postanowień ukła

Wydobycie ropy naftowe]
i zbyt p rod u któw  w listop ad z ie  b. r.

W ydobycie ropy na ftow ej w  listo

ca l brak... zbytu
Jakąż ro lę  w  tym  p roces ie  o d ­

gryw a ją  Lasy  P ań s tw ow e?
U sta lm y  na począ tek , że  L a sy  

Pań stw ow e są p ion ie rem  p rz e ­
mysłu ży w ic zn eg o  w  Po lsce . U-
stnlmy da le j, że z rob ion o  tam  ( wya0Dycie ropy nŁl 
duże postępy  techn iczne, tak w , pg^zie b. r. wyniosło 42.445 ton 
tąkrcsie sam ego żyw icow a n ia , brutto (w  październiku —  43.534 
jak i w  fa b ry c zn e j p rzerób ce  ży- ton y ). Gazów ziemnych wydobyto 
vv-icy rm k a la fo n ję  i te rpen tyn ę. 55.610 tys. m tr. sneść.

J eże li w ięc  n ic  w ah am y się po-1 Ceny ropy w  stosunku do cen po­
staw ić zarzu tu , że La sy  Państw o- ' przedniego miesiąca u legły zwyżce 
We n ie p racu ją  p o zy ty w n ie  d la  i °  około 5 proc. Produkcja wytwo-

«  p— »  i й ь е т ь  z„  й щ
t olsce, że  one w  zn aczn e j m ie rze  д.е ogólem 39.564 t., w
Ponoszą od p ow ied z ia ln o ść  za owe tem  tonach ) :  benzyny i gazoli-
19 miljonów strat rocznic w go- ny _  ю.984, n a fty  —  12.135, ole-
spodarce n a rod ow e j, to przy czy- jów  gazowego, opałowego i lekkich
tia tego Jeży nic w braku doświad _  9.051, o lejów  smarowych —
czenia lub nieopanowaniu zaga- 4.184, parafiny —  1.994, asfaltu  —
dnienia, lecz w świadomym i ее- 2.675 oraz innych produktów nafto-
MOwym kierunku eksploatacji, w  wych —- 1.477.
L и !  i, . .i____ ' ...............„  Spożycie wewnętrzne wyniosło o-Ulkulacji tendencyjnej w  kon- g6}em  41 gl8 ton różnych produk-
kurencji nie fachowej, lecz ideolo t( ŵ  naftowych, z czego benzyny i 
gieznej. gazoliny —  9.455 ton, n a fty  zaś —

Istota zagadnienia polega na 117.455 ton. 
cóżnicy pomiędzy przedsiębior­
stwem państwowem a prywat­
om .

F a b ryk a  p ryw a tn a  m usi su ro­
w ie c  —  żyw ic ę  —  kupić. Cenę 
W ynoszącą n aogó ł 45 —  50 gr. za 
1 kg., m usi u w zg lęd n ić  w  k a l­
kulacji. Musi d o lic z y ć  do n ie j 
l oszt transportu , k tó ry  jest 1 t<i- 
ki M usi w reszc ie , n ab yw a ją c  to 
4 ar u d robn ych  p rodu cen tów ,
W ykładać go tów k ę .

Lasy  P a ń s tw ow e  nie kupują 
W a r u ,  bo mają w łasny. N ie  w y 
Władają go tów k i, lecz  ją w  księ­
gach p rzc ra ch ow u ją . P rzera ch o - 
M iją  zaś po cen ie  na ryn ku  w o l­
nym n ie rea ln e j, 38 gr. za  M l »- 
Çram. L a sy  P a ń s tw ow e  m a ją  U ż 
Niższe koszty  transportu , n ie  p o ­
huku ją  b ow iem  surow ca po  <>d- 
*eRłycłt n ieraz lasach, lecz  m ają  
So w  n adm iarze  w  n a jb liższych  
fejonach  p rzy  fab ryce .

O czyw iśc ie  L a som  Pań stw o-

du handlowego w arto przytoczyć je ­
dno z nich, a mianowicie, że dzięki 
temu układowi dopuszczone będą na 
oba rynki dzienniki, książki 1 f i l ­
my, produkowane na obszarze kon­
trahenta. Z  chwilą w ięc zniesienia 
na L itw ie  ograniczeń dotychczas o 
bo wiązujących, a dotyczących prenu 
merowania pism, wychodzących na 
terenie Rzeczypospolitej, granice L i 
tw y  dla prasy i książek polskich zo 
staną —  na prawach wzajemności 
otwarte.

Spada produkcja przemysłowa
мл) / B i

Nieprzychylne nastawienie do 
m  Rzeszy państw zachodnich, jak  
A n g lja , Stany Zjednoczone i F ran­
cja, nie pozostaje bez wpływu na 
gospodarkę niemiecką.

Z  w yją tk iem  przemysłu zbrojenio 
w ego można obecnie zauważyć w 
Niemczech dość znaczny spadek pro 
dukcji w  pozostałych gałęziach przo

ПЖ09Ж tf
rnysłu. N iew ątp liw ie dużą rolę od­
gryw a  praw ie całkowite zamknięcie 
dla tow arów  niemieckich chłonnego 
i bogatego rynku amerykańskiego. 
S tra ty  niemieckie na terenie Stanów 
Zjednoczonych nie mogą być dotych 
czas całkowicie skompensowane 
wzmożoną ekspansją na rynkach 
Am eryk i łacińskiej.

S ta ły  kom itet M iędzynarodowego 
Instytutu Oszczędnościowego na od­
bytem  w  roku bieżącym w Sztokhol­
mie dorocznem posiedzeniu postano­
w ił zorganizować w  1940 roku mię­
dzynarodowy kongres oszczędnościo 
w y. N a  zaproszenie delegacji nie­
m ieckiej, jako m iejsce obrad, usta­
lono Berlin.

Tem atem  obrad w  pierwszym  rzę­

dzie ma być zagadnienie lokowania 
funduszów kas oszczędności. Dru­
giem  zkolei zagadnieniem, które ma 
być przedmiotem obrad kongresu są 
zadania moralne kas oszczędności w 
dziedzinie wychowania i propagan­
dy. Dalszym  tematem obrad będzie 
omówienie różnych fo rm  współpra­
cy kas oszczędności.

Eksport oraz w ysyłka na pokry­
cie wewnętrznego zapotrzebowania 
Gdańska i bunkrów w  Gdyni osią­
gnęły razem 2.077 ton różnych pro­
duktów naftowych, w  tem (w  to­
n ach ): benzyny i gazoliny —  525, 
n a fty  —  183, o le jów  —  427, para fi­
ny —  702, asfaltu —  102, oraz in­
nych produktów naftow ych  —  78. 
Duży spadek eksportu produktów 
naftowych w  porównaniu do lat u- 
biegłych spowodowany został, jak  
wiadomo, silnym  wzrostem  spożycia 
wewnętrznego naskutek postępu mo 
toryzacji oraz wprowadzonem i w  
związku z tem  ograniczeniam i w y­
wozu.

Zapasy różnych produktów  nafto­
wych w  rafinerjach  i gazolin iam iach 
na koniec miesiąca sprawozdawczego 
w ynosiły ogółem  166.820 ton, zapa­
sy zaś ropy w  ra finerjach  —  23.310.

WAŁtTIT I DEWIZY
Na, wczorajszem zebraniu giełdy wa 

lutowo-dewizowej w Warszawie tenden 
cja dla dewiz słabsza, zwłaszcza dla 
waluty amerykaûsklej. Obroty małe. 
Notowano: Amsterdam 287.35, Brukse 
la 89.10, Kopenhaga 110.05, Helsing­
fors 10.86, Londyn 24.65, Nowy Jork 
6.28.38, Nowy Jork kabel 5.28.75, Oslo 
123.75, Paryż 13.93, Praga 18.10, Sztok 
holm 126.80, Zurych 119,35. Bank Pol­
ski płacił za: dolary amerykańskie — 
5.25, kanadyjskie 5.20, floreny holen­
derskie 286.35, franki francuskie 13.87, 
szwajcarskie 118.85, funty angielskie 
24.56, guldeny gdańskie 99.75, belgi 
belgijskie 88.85, korony czeskie odcin­
ki do 100 koron 10.40, korony norwes­
kie 123.10, duńskie 109.60, szwedzkie 
126.15, marki fińskie 10.70, liry wło­
skie ode. do 100 lir. 17.50, marki nie­
mieckie srebrne 85.

AKCJE
Na rynku akcyjnym tendencja dla 

akcyj utrzymana, przy zwiększonych 
obrotach akcjami metalurgicznemi. 
Notowano: Bank Polski 137, Bank 
Handlowy 57, Lilpopy 95 75 — 95, O- 
strowiec 67.75, Starachowice 46.50, 
Haberbusch 61, Żyrardów 63.50 — 63, 
Elektryczność Dąbrowiecku, 61,50.

PAPIERY PROCENTOWE
Dla papierów procentowych tenden­

cja utrzymana, przy większych obro­
tach 41/«”/« poż. wewnętrzną. Notowa. 
no: 3»/o inwest. 83.75, serja 93.50, II 
em. 84.75, serja 91.50, 4°/0 dolarowa— 
42.50, 41//>/% wewn. 65, 4»/0 konsolida­
cyjna 66.13, drobne ode. — 65.88, 5»/o 
Warszawy z 1933 r. — 72 — 71.75 — 
71, odcinki po 5.000 zł. 72.75 — 73, 
5»/t Warszawy z 1936 r. — 71.75, 5»/« 
Warszawy stare 78.50, 4Чг°/о ziemskie 
64 50, 4*/2°/o ziemskie poznańskie serja 
„L“ — 63, 5»/o Łodzi z 1938 r. 62.50,

Giełda pieniężna
5*/, Lublina z 1933 r. 60.75 —  60,50.

W obrotach prywatnych: 3»/* renta 
ziemska odcinki po 5.000 zł. — 53.75, 
po 1.000 zł. — 54.50, po 500 zł. —
60.50, Rudzki 12, Cukier 35 w płace­
niu, Węgiel 34 w płaceniu, Firley —,
13.50.  

POZAGIEŁDOWE KUKSY
WIECZORNE 

Inwestycyjna I em. —  85,78. 
Inwestycyjna П em. —  84,75. 
Konwersyjna —  68,50.
Wewnętrzna — 65.
Konsolidacyjna — 66,13.
Dolarówka —  42,50

6,5 mSSJarda franków pożyrzki
o trz y m a ła  F ra n c ja  w  Szw ajcar]! i H o la n d ji

Jak donosi „K u r je r  W arszaw ski", 
największą sensację dnia w  P a ry ­
żu stanowi pożyczka, udzielona rzą­
dowi francuskiemu przez grupę ban 
kierów holenderskich i szwajcar­
skich, w  wysokości G i pół m iljarda 
franków francuskich na lat 30 na 
4 procent. Ta  niska stopa procento­
wa stanowi najlepszy sprawdzian 
nadzwyczajnej poprawy finansów 
francuskich, jaka dokonała się o- 
statnio dzięki planowej, silnej a je ­
dnocześnie spokojnej polityce finan­
sowej prem jera Daladiera i m ini­
stra skarbu Paul Reynauda.

Dotychczas panstwo francuskie 
musiało płacić z regu ły od 4 i pół 
do 6 1 pół procent za długoterm ino­
we pożyczki zagraniczne. Obecnie 
kapitaliści zagraniczni chętnie zgo ­
dzili się na niską stopę procentową, 
przyczem  pożyczka zużyta zostanie

dla konwersji ob lłgacyj kolei fran ­
cuskich.

Giełda paryska od sześciu ty g o ­
dni stale zwyżkuje. R en ty  państwo­
we 3, 4 i 5-procentowe są niezmier 
nie poszukiwane, a ich popyt prze­
wyższa podaż, zaś frank wzmocnił 
się bardzo wobec funta i dolara. W  
ciągu ostatnich sześciu tygodni ogól 
na zwyżka papierów wartościowych, 
notowanych ofic ja ln ie na giełdzie 
paryskiej, przysporzyła ich w łaści­
cielom 61 m iljardów  franków  fran ­
cuskich dodatkowej wartości.

Zrównoważony budżet państwowy, 
pełne fiasco próby r 'ra jk u  powszech 
nego z dnia 30 listopada oraz mo­
cna sytuacja m iędzynarodowa w  
kraju rokują na rok 1939 w ielkie 
nadzieje rozwoju  gospodarczo-finan­
sowego Francji, k tóra  od lat 7 sta­
ła pod znakiem kryzysu.

Nie będzie pożyczek 
lomàardowycli

dn. 30 i 31 b. m.
W  dniu 30 i 31 grudnia r. b. Biu­

ro Pożycz. Ic Lom bardowych PKO . 
nie będzie załatw iało spraw, zw ią­
zanych z udzielaniem pożyczek na 
zastaw papierów wartościowych, ich 
prolongaty itp.

B o n y  F 'indusTU  
In w e itycy jn e go

Zarząd D ługów Państwa komuni­
kuje, że w  dniu 29 grudnia 1938 r. 
wylosowane zostały do umorzenia 
Bony Funduszu Inw estycyjnego, o- 
znaczone nr. nr. 3778 C024 15734 
23G18 27023 32955 39428.

PoczQtXi reor anizedi
W  poznańskim samorządzie rolni­

czym  nastąpić m ają duże zm iany po 
Now ym  Roku. Zm iany te będą mieć

Pogłoski o dewaluacji
fun ta, f r a n k a  S d o la r a
Od pewnego czasu kursują w  s fe ­

rach gospodarczych angielskich po­
głoski na tem at m ającej nastąpić 
ju ż niedługo dewaluacji funta s z t e »  
linga, dolara i franka francuskiego.

M imo o ficja lnych  zaprzeczeń, tak 
ze strony angielskiej, jak  i am ery­
kańskiej, pogłoski na tem at dewa­
luacji nie ustają.

Wybory w samorządzie 
rzemieślniczym

W  pierwszych miesiącach roku 
przyszłego odbędzie się w  W arsza­
wie szereg walnych zebrań różnych 
związków, cechów itp. organ izacyj 
rzemieślniczych. Już obecnie posz­
czególni rzem ieślnicy wykazu ją  duże 
zainteresowanie walnemi zebrania­
mi, zwłaszcza w  sprawach, dotyczą­
cych wyborów  nowych w ładz orga­
nizacyj.

W  wielu organizacjach rozgorzeje  
niewątpliw ie ostra walka m iędzy 
zwolennikami prezesa Izb  rzemieślni 
czych p. Snopczyńskiego, a zaciekły 
mi opozycjonistam i tego prezesa.

Poważmy spadek
obrotów  h a n d lu  

św iatow ego
N a  podstawie danych statystycz­

nych stw ierdzony został ogólny spa 
dek obrotów  św iatowych w  okresie 
pierwszych 10 m iesięcy r. b. w  po­
równaniu z analogicznym  okresem 
r. ub.

I  tak, ogólny obrót św iatow y w y ­
niósł we wspomnianym okresie r. ub. 
24.980,4 m ilj. doi. w  złocie, podczas 
gdy  w  pierwszych 10 miesiącach 
r. b. zaledwie 21.752,0 m ilj. doi. w  
docie.

Obroty g lobr/ ie spadły o około
poważne znaczenie polityczne, zasia- i 13 proc. Spadek importu wyniósł ok. 
da bowiem V/ tym  samorządzie wie- 12 proc., spade), eksportu zas —  ok. 
lv zwolenników opozycji. * 14 proc.
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Do С  0 . Р. jak do „Ziemi Obiecanej”
ciągną na zarobek ludzie ж całej Polski

„Z e tk n ą łem  się z n im i w  p oc ią ­
gu, gd y  jech a li do  p racy. W a g o ­
ny trze c ie j k lasy  za tłoczon e  do 
osta tn iego  m ie jsca , choć to d o ­
p ie ro  p ó ł do s iód m e j rano. D usz­
no, g w a r "  —  p isze  p. S tan isław  
L eo p o ld  w  jed n ym  z tygod n ik ów . 
—  „W ię k s zo ś ć  w s iad ła  w  Nisku, 
k tó re  ja k  do tych czas jest g łów n ą  
bazą lu dn ośc iow ą  S ta low e j W o li 
i n a jb liższem  w ięk szem  m ias tecz­
k iem . N iek tó rzy  z n ich  m ieszka ją  
o k ilk ad z ies ią t n aw et k ilom e trów  
od  p racy, w  du że j jedn ak  części 
jest to  e lem en t n a p ływ ow y . O bcj- j 
m u je on p rzed ew szys tk iem  u rzęd -1 
n ik ów  i w sze lką  „ in te lig e n c ję ” , | 
o ra z  m a js trów  —  jed n em  słow em  
s iły  w y k w a lif ik o w a n e . Z w yk łych  
rob o tn ik ów  fab ryczn ych , czy  bu-j 
d ow lan ych  d os ta rczy ł ju ż sam 
O kręg, choć i w śród  n ich  zn a la z ł- 1 
by się n ie jed en  „o b ie ż y ś w ia t”  z 
d a lek ich  stron.

С. O. P . śc iąga  ludzi. j
Z  dyspensą od  zach ow an ia  

św iąt, p rzy  re flek to ra ch  n ieraz 
budu je się i w yk oń cza  d om y m ie - 1 
szkalne. P ra w ic  w szystk ie  je d n o ­
p ię trow e , o  dużych  oknach  i n o ­
w oczesnej a rch itek tu rze . B ędą w  
n ich m ieszkać  u rzędn icy , m a j­
s trzy  i w y k w a lif ik o w a n i r o b o tn i- ,
cy.

R ob o tn ik ów  m ie jscow ych  w  ' 
S ta low e j W o li  p ra w ie  n iem a. 
W śró d  trzynastu  tys ięcy  m iesz­
k ań ców  zda ją  się p rzew ażać  p ra ­
c o w n ic y  u m ys łow i —  u rzędn icy  
zak ład ów  i f irm  bu dow lan ych , 
adm in is trac ja  itp . Z resztą  d la  r o ­
b o tn ik ów  S ta low a  W o la  jes t je ­
szcze za d roga . N im  pow staną  
b lo k i i os ied la  rob o tn icze  z p o ­
m ocą z zew n ą trz , n iem a m o w y  o 
tem , a żeby  k toś z n ich  m óg ł w ła ­
snym  sum ptem  w ys taw ić  sobie, 
c zy  ch oc ia żb y  w yn a ją ć  m ieszk a ­
nie. P ro b lem  m ieszk a n iow y  o k rę ­
gu  S ta low e j W o l i  jest jeszcze  w  
p ow ijak ach .

L it r  m leka  k osz tow a ł p rzed  
m ies iącem  w  S ta low e j W o li,  k tó ­
ra  jes t jeszcze  b a rd z ie j wsią, n iż 
m iastem  —  26 groszy . D rogo. 
„C z y  w a rto  tu m ies zk a ć " —  pyta  
m n ie  robotn ik , z k tó rym  idę w  
k ierunku  Z ak ład ów  P o łu d n io ­
w ych . „T e r a z  op łac i się jeszcze  
d o jeżd żać , n aw et z d a lek a ” .

L u d z i zn a jd z iesz  tu chyba  ze 
w szystk ich  stron  P o lsk i. Są i Po- 
leszucy. M ieszka ją  w  barakach  w  
lesie, m a ją  te troch ę  szm at na so­
bie, po  m a łym  kon iku  i w ozie . 
S p row adzen i zosta li do  robót 
z iem n ych  m is trzow ie . W o żą  p ia ­
sek. Z a rab ia ją  podobn o  do 30 zł. 
d zienn ie, a le  ż y ją  oszczędn ie, na­
p ew n o  n ie  le p ie j n iż u s ieb ie  w  
dom u, dokąd  za w io zą  całe n iem al 
zebrane „k a p ita ły ” .

T u te js i— to o k o lic zn i ch łop i—  
m a ło ro ln i. P o w ia t  N isko  n ie  jest 
bogaty . Z iem ia  k iepska, gospo ­
darstw a  m ałe, czasem , ja k b y  na 
okrasę —  m iasteczko , a le  i to l i ­
che” .

A u to r reportażu , k tó ry  tu c y ­
tu jem y, od  tych  re fle k s y j p rze ­
ch odzi do ba rd zo  in teresu jącego  
zagadn ien ia , zas tan aw ia ją c  się 
jak  też ukszta łtu je  się ob licze  
ludności C .O.P-u.

I  m ó w i tak :
„P o tę g ą  Z a o lz ia  jest n ie ty lk o  

T rzyn iec , c zy  K a rw in a . Jest nią 
p rzed ew szys tk iem  cz łow iek . On 
rów n ież  m usi się stać podstaw ą 
s iły  C.O .P-u. R ó w n o leg le  do ro z ­
w o ju  gospodarczego , będzie  m u ­
siało tu pó jść u rab ian ie  sp o łecz­
no-ku ltu ra ln ego  ob lic za  ś ro d o w i­
ska, w  k tó rem  „o sa d zon e ”  zosta ­
ną p rocesy  p rodu kcy jn e . G dy w  
jed n e j p ła szczyźn ie  pow staw ać  
bedzie  reg jon  p rzem ys łow y , w  
d ru g ie j w in ien  pow stać  reg jon  
ku ltu ra lny i spo łeczny. Oba m u ­
szą s tan ow ić  pe łną  całość.

C .O .P. s tanow i i na d łu g ie  la ta  
będzie  jeszcze  s tan ow ił p ra w d z i­
w ą „Z ie m ię  O b iecan ą” , o b c ią żo ­
ną w łasną, n iezam ożną  i n isko 
spo łeczn ie  s to jącą  ludnością, a 
jedn ocześn ie  zb iera  w  sobie 
n a jp rze ró żn ie js zego  pochodzen ia  
i au toram entu  p rzyb yszów . B ę­
d z ie  ich łączył... w sp ó ln y  cel i 
w spó lna  p ra ca ” .

K oń czy  p. L eo p o ld  uw agą, żc 
„P ro b le m  cz łow iek a  O kręgu  C en ­
tra ln ego  n ie m oże pozostać  n ie ­

ro zw ią zan y , c zy  rzu con y  na łaskę 
losu. Dziś podch odzi się do n iego  
jed yn ie  d e fen zyw n ie , ro z ła d o w u ­
ją c  n a jb a rd z ie j n arzu ca jące  się 
trudności środkam i czysto  m echa 
n icznein i. P ra ca  po zy tyw n a , tw ó r  
cza, le ży  p ra w ic  od łog iem , choć 
je ś li n ie p o k ie ru je  się zaw czasu  
p rocesam i gospodarczo-spo łeczne- 
m i i ku ltu ra ln em i, to  zan iedban ie  
tak ie  m oże  się od b ić  n ie zw yk le  
m ocn o  na tem p ie  ro zw o ju  gosp o ­
d a rczego  O k ręgu ".

|2 M a ło p o lsk i

Historyczny zamek Sobieskich w Żółkwi
w róci n ie baw e m  do  stan u  daw nej św ietności

Z  C.O.P.

l am gitaie były wydmy lotnego piasku
b ie g n ą  już w ygodne  d ro g i

Jak komunikują z Rzeszowa, w  r. 
bież. wykonano znaczną caęść robót 
przy budowie drogi łączącej Mielec 
z powiatem kolbuazowskim. Przeko­
pano wydm y piaskowe objętości 80 
tys. mtr. sześć, i ukończono 4,3 km. 
odcinek od gran icy powiatu w  stro-

Z  Łodzi

nę Mielca. Pozostałe 4 km. będą 
wykończono w  r. 1039. K oszt budo­
w y  te j drogi pokrywany z dotacji 
Państwowego Funduszu D rogowego 
i Funduszu Pracy będzie wynosić 
700.000 zł.

fflfrM głębokie] nocy szalał pożar
Ludzie  w p an ice  w y sk a k iw a li z ok ie n

Z  Lodzi donoszą o straszliwym  
pożarze, k tóry  wśród głębokiej no­
cy rozszalał się w  domu przy ulicy 
Nowom iejsk lej 29, w  domu miesz­
kalnym M atysa Dymanta.

O godz. 2,45 zaczęły się wydoby­
wać gęste kłęby dymu ze sklepu 
gulanterji na parterze, należącego 
do B. Brajtm ana. Jak się następnie 
okazało, od wadliw ie zmontowanej 
rury piecyka żelaznego, k tóry był 
rozpalony, rozgrza ły się nagroma­
dzone w  pobliżu m aterja ły  galante­
ryjne, wskutek czego w  pewnej 
chwili nastąpiło samozapalenie się 
tych artykułów. Brajtm an i jego  
rodzina, zamieszkali w  przyległym  
pokoju zbudzeni ze snu, wybiegli 
nâ podwórze, pozostawiwszy drzwi 
otwarte. Wskutek tego gęsty  dym 
wydostał się na klatkę schodową.

Niebawem ukazały się język i o- 
gnia. W śród obudzonych lokatorów  
powstała nieopisana panika. R ozle­
g ły  się rozdzierające wołania o po­
moc. Przytom niejsi przystąpili do 
ratowania swego dobytku, inni zaś 
wybiegli na schody, a widząc, że u- 
cieczka na podwórze jes t utrudnio­
na wskutek gęstego dymu, pobie­
g li na I I I  piętro, a stamtąd w ydo­
stali się na dach.

Jedną z pierwszych, która w ydo­
stała się na dach, była rodzina Le- 
wich. 25-letni syn Lew iego, widząc

Z  Z a g łę b ia

groźną sytuację, krzykiem  obudził 
lokatorów  sąsiedniego jednopiętro­
w ego domu przy  S tarym  Rynku 2, 
i prosił, by na dachu swego domu 
rozłożyli p ierzyny i sienniki dla u- 
możliw ienia skoku znajdującym  się 
w  niebezpieczeństwie lokatorom. 
Szybko uczyniono zadość te j proś­
bie. P ierw szy skoczył m łody Lew i. 
Skok nie udał się, bowiem młodzie­
niec upadł na dach obok rozesła­
nych pierzyn. N a  szczęście w  cza­
sie skoku zawadził o druty, co osła 
biło slłe upadku. M imo to, jak 
stw ierdził zaalarm owany lekarz po­
gotowia, Lew i odniósł skomplikowa­
ne złamanie nogi, złamanie szczęki 
i wybicie zębów. W  stanie ciężkim 
odwieziono go do szpitala.

P rzy  pomocy drabin strażacy e- 
wakuowali lokatorów  w  bezpieczne 
miejsce.

Po uratowaniu ludzi skierowano 
wszystkie siły  w  kierunku niedopu­
szczenia do rozszerzenia się ognia, 
k tóry  zaczął się ju ż przedzierać do 
mieszkań I  piętra. Sytuacja została 
w  porę opanowana. Po  4-godzinnej 
akcji ratunkowej, pożar około godz. 
7-ej rano został już całkowicie uga­
szony.

Kompletnemu zniszczeniu uległ 
sklep Brajtm ana, oraz częściowo je ­
go  mieszkanie. Pewne stra ty  ponie­
śli lokatorzy mieszkań I  piętra.

Podczas przeprowadzania instala- 
cy j wodociągowych i kanalizacyj­
nych w  zamku królewskim  w  Żół­
kwi, dokonano odbudowy wielu ubi 
kacyj, noszących jeszcze dotąd śla­
dy spalenia zamku przez cofające 
się wojska rosyjskie w  r. 1915. 
Skutkiem odbudowy przybyło wiele 
ubikacyj tak we fron tow ym  budyn­
ku, jak  i skrzydle, gdzie mieści się 
sąd.

Szpecący ganek drewniany, bie­
gnący obok fragm entu  dawnej ko­

lumnady zam kowej będzie rozebra­
ny, a dotąd pozostające w  ruinie 
ubikacje w  ga le r ji obronnej 1 î*ert* 
ce na piętrze skrzydło, mieszczą# 
gimnazjum ze skrzydłem  
zostanie obecnie odbudowane i adap 
towano na cele m ieszkaniowe. Obec­
nie przeprowadzono oddawna już po 
trzebne połączenie więzienia ** 
skrzydłem sądowem, w yb ija ją  
drzw i w  ga lerji obronnej, łącząw  
basztę z tem skrzydłem.

Cała wiej pod terorem Świętokradcy
Z a c h w a l/  z łoczyńca  d o sta ł trzy la t a

Przed Sądem O kręgowym  w  T a r­
nowie zasiadł na ławio oskarżonych 
notoryczny przestępca, W ojciech 
Kuim a, oskarżony o dokonanie kra 
dzieży św iętokradczej w  kościele pa 
ra fja lnym  w W ojskow ej pod Brzes­
kiem. Kużma włamał się nocą do 
kościoła, gdzie skradł złote mon­
strancje, kielichy i wota, łącznej 
wartości ponad 10.000 sł.

P o  dokonaniu kradzieży, gdy do-

Z  W iln a

wiedział się, i e  polic ja  je s t na jeg® 
tropie, teroryzow ał całą wieś, chcą* 
wymusić na wieśniakach p r z y c h y li  
dla siebie zeznania, stwarzające *  
te j sprawie jego  alibi.

Sąd po rozpoznaniu sprawy, sfc*r 
zał Kuźm ę na trzy  lata więzienia* 
Dodać należy, że Kużma przebyć* 
obecnie w  więzieniu Sądu OkręgO” 
wego w  Jaśle, gdzie odsiaduje ka* 
rę za dokonane morderstwo.

Po sprzeczce z mężem—skok ds rzeki
Z  W ilna donoszą:
W ieczorem  na moście nad rzeką 

W ilcnką, u wylotu  ul. Popławskiej, 
wracająca do domu w  towarzystw ie 
męża 32-letnla W eronika Miłaszkie- 
w iczowa (P raczkam ia  15), w  w yn i­
ku kłótni z mężem, podbiegła nagle 
do poręczy i zanim mąż zdołał je j

przeszkodzić, rzuciła się w  ciemni 
otchłań.

M ąż niezwłocznie pośpieszył z  P°‘ 
mocą. W ydobył żonę na brzeg poka­
leczoną. W ezwano pogotowie.

Po  udzieleniu Milaszkiewiczowej 
pierwszej pomocy, skierowano ją  do 
szpitala.

Olbrzymie жаяру śnieżne
sp a ra liż o w a ły  ru ch  au tob u só w

Wobec zasp śnieżnych, jak ie  się 
w ytw orzy ły  w  Słonimszczyżnio w 
ostatnich dniach została w strzym a­
na komunikacja autobusowa na U-

Z  P o m o rz a

njach Słonim —  Baranowi cze, Sło* 
nim —  W ołkowysk, Słonim —  ВУ* 
tom. N a  pozostałych linjach autobu* 
sy narazie kursują.

Rolnictwu pomorskiemu grozi katastrofa
Stwierdzono to na zebraniatfi Rad Okręgowych

Przed ostateczną likwidacja „rekinów licytacyjnych“
Uczciwym  k u p co m  trzeba  um ożliw ić  p racę

W  Zagłębiu Dąbrowskiem znany 
był typ pośredników zwanych reki­
nami licytacyjnem i. Dali się oni we 
znaki ludności i wreszcie jednak za­
ję ły  się nimi władze, likwidując ich 
częściowo i paraliżując ich działal­
ność.

W edług dotychczasowej praktyki, 
sta jący do licytacji nie może ogra­
niczyć się do kupna wyłącznie inte­
resującego go artykułu, lecz zmu­
szony jes t nabyć przy te j okazji 
w iele innych przedmiotów, należą­
cych do zakresu jego  branży i któ­
rych sprzedaż licytacyjna odbywa 
się z powodu konfiskaty u tego sa­
mego przemytnika.

W  konsekwencji solidni kupcy u- 
chylali się od brania udziału w  licy­
tacjach, ogłaszanych przez urzędy
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celne, korzysta ły  natom iast z nich 
jednostki niepowołane, a niejedno­
krotnie handlarze, trudniący się za­
kupem i sprzedażą towarów  pocho­
dzących z przemytu, celem uzyska­
nia przez kupno na licytacji doku­
mentów, przy pomocy których leg i­
tym ują się później wobec kontrol­
nych organów  skarbowych.

W  związku z tem, sosnowiecka Iz ­
ba przemysłowo-handlowa wystąpi­
ła  do dyrekcji ceł w  M ysłowicach o 
wydanie polecenia podległym  urzę­
dom celnym by dokonywały selekcji 
sprzedawanych na licytacji artyku­
łów  według branż, oraz by wyszcze­
góln iały towary, przeznaczone do 
sprzedaży licytacyjnej, celem uła­
tw ienia kupiectwu udziału we wspo­
mnianych w yżej licytacjach.

N a  Pomorzu odbyły się doroczne 
zebrania Okręgowych Rad Roln i­
czych, działających w  oparciu o szko 
ły  rolnicze Pom orskiej Izb y  Roln i­
czej w  Chełmży, Brodnicy, fiwie- 
ciu, Kościerzynie i Paw łow ie. Udział 
w  nich brali pp.: starostowie, dele­
gaci wydziałów  powiatowych, radco 
wie Izby, prezesi m iejscowych towa 
rzystw  rolniczych pow iatowych i 
prezesi oddziałów pow iatowych 
IŁ  G. W . z  terenu działalności posz­
czególnych Okręgowych Rad Rolni­
czych. Pozatem  prezes i  dyrektor 
Pom orskiej Izb y  Rolniczej, delegat 
Urzędu W ojew ódzk iego Pom orskie­
go, prezes i inspektor organ izacyjny 
Pom orskiego Tow arzystw a Rolnicze 
go, prezeska Pom orskiego Zrzesze­
nia K ó ł Gospodyń W iejskich, dyrek 
to rzy  oddziałów Państwowego Ban­
ku Rolnego w  Grudziądzu i Gdyni.

Głównym tematem  obrad w szyst­
kich Okręgowych Rad Rolniczych 
było zapoznanie się ze sprawozda­
niami i planami prac nad podniesie­
niem stanu rolnictwa w  okręgu Ra-

Ze  Ś lą s k a

Katowice w świetle liczb statystycznych
Już 135.000 lu dn ośc i liczy sto lica  Ś lą s k a

i ,su.'y ścięły bagna — Poleszuk ztiera siano
Ostatnie m rozy spowodowały, że 

Poleszucy rozpoczęli intensywną 
zwózkę siana z łąk i bagien. Siano 
na Polesiu zbiera się w  czasie m ro­
zów, bo one udostępniają dostanie

się wozem lub saniami do błot i za- 
bagnionych łąk po lodzie. Po  zwóz­
ce siana nastąpi użyźnianie łąk 
prac* t. zw. wypalanie pokosów.

Z wydanych ostatnio „W iadom o­
ści Statystycznych K atow ic“  dowia­
dujem y się ciekawych cyfr, dotyczą 
cych życia stolicy Śląska.

W edług danych Urzędu S ta tysty­
cznego m. Katow ic w  Katowicach 
mieszkało w  listopadzie 134.421 o- 

I sób, z tego 66.519 mężczyzn i 67.902 
kobiet. W edług wyznań 119.433 o- 
eób było wyznani^rzym .-kat.., 8.946 
m ojżeszowego i 5^578 ewangelickie­
go, 136 prawosławnych i 328 o- 
sób innych wyznań. P rzyrost natu­
ralny ludności stałej w  listopadzie 
wyniósł 65 osób, przyrost napływo­
w y  zaznaczył s i« cy frą  ujemną, gdyż 
w  tym  czasie o 60 osób w ięcej wy-
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dy, które referow ali d y rek to r^  
szkół rolniczych, jako sekretarz* 
Olcr. Rad Rolniczych oraz opracow* 
nie w  związku z tem  projektów  bo- 
dżetów dla poszczególnych Wydzia- 
łów  Pow iatowych  w  dziale popiera* 
nia rolnictwa.

W  szczegółowej i  obszernej dysk« 
sji, poza zagadnieniami dot. prac 
nad podniesieniem i usprawnienieB* 
produkcji w  poszczególnych gał?" 
ziach gospodarczych i w łaściwej or* 
ganizacji zbytu, specjalnie podkreśl* 
no znaczenie 1 konieczność nasileni» 
akcji ośw iatowo-rolniczej w  kierun* 
ku rozwoju  szkolnictwa i  przyspooO 
bienia rolniczego oraz pracy oświft' 
towo-zawodowej na terenie kół go~ 
spodyń wiejskich. N a  wszystkich ze­
braniach Okręgowych Rad Rolni­
czych przedstawiano katastrofalne 
sytuację roln ictwa pomorskiego, kto 
ra  się w ytw orzy ła  naskutek niskich 
cen na najważniejsze ziemiopłody* 
W  związku z  tem  podkreślano paki* 
cą potrzebę niezwłocznego przyw ró­
cenia opłacalności produkcji rolnej*

jechało z Katow ic. M ałżeństw ttr 
warto 158, urodzeń zanotowano 177» 
z tego 89 chłopców. W  listopadzie 
zmarło 125 osób, z tego  16 osób n* 
chorobę serca, 12 na starczość, 1* 
na gruźlicę, 10 na raka i nowotwor1 
złośliwe, 8 na zapalenie płuc, 6 wskU 
tek nieszczęśliwych wypadków itd- 
Z powodu zamachów samobójczych 

I zm arły 2 osoby. Najw iększa liczb* 
I zgonów (2 9 ) przypada w  Katow i' 
’ cach w  wieku od 0 —  1 roku. N a j­
większą śmiertelność —  poza azpi' 
talami, które statystyka notuje oso' 
bno —  w ykaza ły Katowice-Centrufl* 
i Załęże (p o  24 osoby). Chorób z »” 
kaźnych zanotowano 77 wypadków
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GRUDZIE*

3 0
PIĄTEK 

Sw. E u g e n ju s z a  
We. bL 7,44- Z. 3,22.

TEMPERATURY WCZORAJSZE
Temperatura o godz. 7-ej wynosiła 

od —2 st. w Zbąszyniu do —24 st. we 
Wschodniej części Wileńszczyzny.

POGODA NA DZIft
W dalszym ciągu chmurno, z rozpo 

godzeniami. Miejscami drobny śnieg 
lub mgły. Na zachodzie lekki, poza­
tem umiarkowany mróz. Słabe wiatry 
z kierunków zmiennych.

W  te a tra c h
T e a tr  W ie lk i :  „ F a u s t” .
T fn ir  N aro d o w y : „S za leń stw o  .
T e a tr  P o la k i:  „ M a s k a ra d a " .
T e a tr  M a ły : „T em p eram o n ty  .
T e a tr  N .w y :  „Z lo ty  d e s ie *  \
T e a tr  L e tn i :  „ J e a n  . _
T e a tr  M a lic k ie j (K a ro w a  18) : „P o p ro e tu  

ł lo w ie k "  M lg u c la  de U nam uno .
T e a tr  M a lic k ie j (M arsz a lk . 8 ) :  P rz y g o to ­

w an ia do in a u g u r a c j i  sezonu . W k ró tce  P>'e* 
OiJ<;ra sz tu k i „ P a n i B o v ary  Ï  la u b e r ta  z 
U arJa  M a lick a  w  ro li ty tu ło w e j.

fe a t r  Ateneum : „K u p iec  I poeta. .  __
T e a tr  K a m r r a lp y : „K o d iefts lw o  T h lery* 

Oetatnle d a l .  W  S y lw e s t r a  p re m je ra  „D om  i 
♦ u r ja lń w " .
.  ' lo a y j .k la  B tnd jo  D r a m a t y « » *  (N ow y 
•w iat 19>- „G w iazd ka  w  S tu d jo  . Poct. o 
lo c z . 8.13 w lecz . 1'i-zodntaw ten la  w p ła tk i. 

Itoboty 1 n ie d z ie le . . „  _
'T e a t r  W ie lk a  H e w ja : „ R a j  k o b i e t *  
R tlan u i. M oa:iakow »klm  i W a lte re m . Рос*.
« godz. 7.30 I 10-ej w iecz .

C y ru lik  W a r s ia w a k i :  „ K o ch a jm y  zw ie rze ­
n i a " .

T ea tr  „B fcffa”  (ul. M okotow ska 7J>: 
iJV rw a i i l*  B ab in ek " . Рос*, o god*. 8 w 
.  T ea tr  8 .15 : „П о х у  i  J e j d ru ży n a "  z Lo- 
"A H a lam a .

M al» g u l  I*ro Q w  (C u k ie rn ia  Zlemtaft- 
*ka. u l. M azpwl/tcka) : „ W ie lk a  c*w ó rka" .

in e ty tn l ł ie d t t ty :  O M * l*n r l*  o 8 w l « t  
» U f ltk ia  m l p r» tp lo r* c * k a"  i  ,u lJu » s * o i 
0»terw%.

T ea tr  З гл м ! (k a w ia rn ia  p laa tyk ó w . u l 
K ró lew ska 13) : „ F a r s a  o m is trzu  P a th e lt-  
Hle". Pocz. o godz. O-nJ w . O statn io  p rzed- 
•taw len le  d z iś , w c z w a rtek  I p ła tek .

C yrk  H tan lcw uk ich : P re m je r a  św ią te c z n ą : 
•W k ra in ie  sm o k a" .

Nowa partję kryminalistów
awąg s ł a n o  t ł o  ß e r e z g

iK F O R M A C Jfc  O 7 IL M A C H  D O Z W O L 

D L A  M L O D 2D Ł 2T i T *L  7 -1 1 -2 1

W  k in a c h
A d r .a : „ G ran ic a” .
A tlan tic  : „ A lp e jsk ie  o s ły” , 
h i . i iv k :  „ M a r ju  A n to n in a* .
Canlno: „Z ew  północy” .
Cam  tu l :  „ S e rce  m a tk i' .
CooUaeum : „C h icago ” .
C z a ry : „ P r z y g o d y  T o m ka B aw ye ra  i 

4 *d p ro gram . _
K ute : „ P e n s jo n a rk a  i  „R *eczp o*p o lita  

W odo ści” .
K nrop »: „ M a r ja  A n ton in a” .
P llh a rm o n ja : .I lo id l"  S h l r l r y  T am pie . 
H e llo » : „PŁ w ał I G aweł” .
H o llyw ood : „ R o zw ied źm y s io ” .
Jm ii.T la l :  „ R e n a " .
I t a l i a :  „M o je  szcześc le  — to t y ” .
K ino p a ra f  j i  4w. A n d rz e ja : „ J a s e łk a ” . 
M ie js k ie : „K o b ie ta , k tó ra  koch am ” . 
M a jo a tio : ..K ró lew n a  śn ie ż k a ’ ’ .
Pa llad iu m : „ P o la  e l iz e js k ie " .
P e t it  T r la n o n : „ J e j  p ie rw sz y  b a i”  1 

'•T ró jkąt n a rz ecze ń sk l” .
>•»-: „Z ap om n iana tnelodja”.
R la lto : . .S y g n a ły " .

* łU *  (D ługa  #) „ H a lk a ”  I „M iło ść na 
Th&iu".

U aJ : „U łan  k s . Jó z e fa ”  i „ P rz y g o d a  w  
•am o locle" . 

lto m a : „ B ra w u ra " .
•o k ó ł : „ K o b ie ty  nad  p rz e p a śc ią ” . 
S o rren to : „ K o b ie ty  n ad  p rzep aśc ią  i 

K ró lestw o  m o lo d ji .
S f in k s : „ C z te ry  có rk i” .
R tn d jo : „ M arn o traw n a  có rk a” .
R ty lo w y : „ A la rm " , 
ś w ia to w id : „D rum ” .
T o n : „K ró lo w a p rzed m ie śc ia” .
U c iech a: „ K ró le w n a  ś n ie ż k a " .
V ic to r ia : „M o i rodz ice rozw odzą «1«” .

„T E M PE RA M E N T Y ”
W  MAŁYM  ZDOBYŁY SU K CES 

N ajno w sza k o m ed ja  A. C w o jd z iń sk iego  z 
!*rj I ., n au k o w o -p o p u la ryZ a to rsk ie j"—, ,T em - 
r r a m e n t y "  — n ied aw n o  w y s ta w io n a  w 
W atrze  M ałym , zdob yła  u zn an ie  k r y ty k i  
•tolecznej 1 e n tu z ja s ty c z n y  p o k lask  pub liez  
Joâci, z ap e łn ia ją c e j co w iaczó r od d n ia  
J fcm je ry  w id o w n i«  T e a tru  M ałego  do o s ta t 
"‘«go m ie jsc a .

®LBBZYMIE POWODZENIE PBO ÜRAM U 
C Y R U L IK A  W ARSZAW SKIEG O

. W  C y ru lik u  W arszaw sk im  pełno. T ak  
“Osltonaiej s a t y r y  p o lity cz n e j d aw no n ie  
“S ia d a liśm y .

..K O CH AJM Y ZW IERZĘTA”  — to  wldo- 
7 'sko  pod k ażd ym  w zg ledem  znakom ite . 
Jw ietne l dow cip ne te k s ty , p ierw szo rzęd n e 
w ykonanie i  po m ysłow a in s c en iz a c ja  — 
.P raw iły , i «  pub liczno ść b aw i s ic  doskona- 
^ w y ę h o d z a c  z te a t ru  z n a jle p szem l w ra -

K ry ty k a  zgodn ie  k w a lif ik u je  obecny pro- 
Jako  n a jw ię k sz a  se n sa c je  t e a t ra ln a

Z F IŁ H A R M O N JI 
W p ią te k , dn . 30 g ru d n ia  r . b . odbędzie 

■Л l i - t y  ko n cert sym fo n iczn y , w  k tó rym  
j.Jerze u d z ia ł O rk ie s tra  F ilh . W arsz ., pod 
y r e k c J a  znan ego  k ap e lm is trz a  M leczy s la -  
*a M ie rz e jew sk ie go .
L So listka  bedzie la u re a tk a  o s ta tn ie go  Kon 
|£»rsu Szop eno w sk iego  R ó ia  E tk ln -M oszkow  

k tó ra  w yko n a , bardzo  rzad ko  g ry w a -  
ij/ w  W arsz aw ie  — I II  ko n cert d -m o ll 
J*ehm an lnow a, a rcyd z ie ło  sz tu k i fo rtep ia -  
j.owej. P ró cz tego  p ro g ram  z a w ie r a : 
jj*' G link i u w e r tu ra  z op. „ R u s ta n  1 L u - 
JJJiła” ; P . C za jko w sk ieg o  Sym fo n Je  VI 
!h,ie ly c z n a ; P . P e rk o w sk ieg o  „D zw ony To 

łfw k ie” ; j r . G e le s tra  S u ita  z b a le tu  
,pieśń  o Z iem i" .

[rolerowania, s r s f ;  Z
"facja posadzek, mycie okien.

Wzątanie biur, Ä  £
pienie tapet i sufitów, odkurzani* 
^»ratami elektrycznemi oraz stata ieh 
Obserwacja. J. Cegielski ul. Browar- 
4 24, tele/. 6-2U-92. U

W  ostatnich dniach znowu w ysła ­
no do Berezy Kartusk iej z szeregu 
w ojewództw  grupy, złożone z kilku­
dziesięciu zawodowych złodziei, te- 
rorystów , sutenerów, nożowców i 
awanturników, m. in.:

Z W arszaw y: Sułka vel Sułkow­
skiego Bronisława i Napruszewsltie- 
go Jana, karanych po 11 razy, zło­
dziei m ieszkaniowych i kasiarzy: 
Zubowicza Romualda, organizatora 
band złodziejskich; Sosnowskiego 

ugenjusza, 10 razy  karanego i T o ­
maszewskiego Bronisława, 8 razy  ka 
ranego —  niebezpiecznych terory- 
stów  i nożowców, napadających na 
przechodniów i wym uszających pie­
niądze na wódkę;

Z w oj. warszawskiego: Szymań­
skiego Stanisława, finansującego po 
ważniejsze w ypraw y złodziejskie ; 
Bogusza Bronisława, Dąbrowskiego 
Edmunda, G ryglewskiego Juljana, 
Kam ińskiego Stanisława, Redera 
Juljana i wielu innych, zawodowych 
złodziei, awanturników i terorystów .

Z w oj. kieleckiego: Żegadło A lfon  
sa, 11 razy karanego złodzieja i su- 
tenera.

Z woj. białostockiego: Lew ińskie­
go  Kazim ierza, 9 razy  karanego, zło

dzieją i awanturnika.
Z w oj. łódzkiego: Śliwińskiego An  

toniego, 14 razy  karanego, organi­
zatora band złodziejskich.

Z w oj. poznańskiego: Antkow iaka 
Edmunda, Cechmanowicza M arjana 
i Szym kowskiego Adam a, przywód­
ców band przestępczych, występują­
cych z bronią w  ręku.

Z w oj. lw owskiego: Panasa N ice- 
fora, 17 razy karanego, m iędzyna­
rodowego bandytę i w łamywacza.

Równocześnie izolowano w  m iej­
scu odosobnienia grupę spekulantów 
i szkodników gospodarczych, w  
szczególności wysłano do b erezy  
Kartuskiej.

Z W arszaw y: Szpiro Moszka, o r­
ganizatora band przem ytniczych ; 
N ojm ana Ichoka, zawodowego li­
chw iarza i n ielegalnego dyskontera.

Z  w oj. łódzkiego: Goldrynga 
Mordkę, machera podatkowego i za 
wodowego interwenjenta w  spra­
wach adm inistracyjnych.

Z w oj. b iałostockiego: P re jsa  
Szmula, Grosmana Lazara, Zilber- 
sztajna Moszka i szereg innych or­
ganizatorów  i członków band prze­
mytniczych.

Zbiórka na F.O.fyf*! prostek к
Stan zbiórki na Fundusz Obrony Mor 

skiej n a  dzień 28 b. m. wyraża się 
kwotą zł. 7.874.582,57.

Łącznie ze zbiórką przeprowadzoną 
oddzielnie wśród korpusu oficerskie­
go i podoficerskiego armji i floty, ka­
pitał wynosił zł. 10.510,11. i 

j  Po potrąceniu kosztów budowy o- 
krętu podwodnego „Orzeł”, na budowę 
ścigaczy pozostaje zł. 2.319.149,11.

Р г г ч и / е г и  f l ł m o w e
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Ta przeróbka powieści M. Romań­
skiego („Prokurator Garda“ ) jest, pod' 
pewnoml względami, ciekawa. Splatają , 
się tam dwa wątki: miłosny i krymi- j 
nalny. Wątek miłosny jest właściwie : 
tylko ekspozycją. Ustawia figury na j 
szachownicy dramatu, wyjaśnia cha- 
rak ter 1 wzajemny stosunek osób dzia | 
łających, przygotowując jalcby tło, na ; 
którem wnet zarysuje się główny pro- j 
blemat: kto zabił?

Właściwy bowiem dramat wybucha ; 
w momencie, kiedy czarny charakter 
filmu, dyrektor Szaiskl (J. W ęgrzyn) 
legł trupem z rąk nieznanego spraw­
cy.

Cztery osoby wmieszane były do tej 
sprawy: Rena (St. Engelówna), młoda I 
sprzedawczyni w sklepie Szalskiego, I 
który czekał na nią krytycznego wie- i 
czoru; Janusz, je j narzeczony (M. Cy­
bulski); Ryszard Garda, stryj Janu­
sza, nieco „pomylony“ aktor bez en­
gagement (J. Woszczerowicz) 1 mat­
ka Reny (Tekla Trapszo). Domysły 
widzów krążą kolejno dokoła każdej z 
tych osób (według najlepszych amery­
kańskich wzorów), a w końcu okazuje 
się, źe...

Ale nie! Pozostawmy amatorom re­
busów kryminalnych przyjemność ich 
rozwiązywania, dodając tylko, że pod 
oknami mieszkania Szalskiego znala­
zła się w  owej, tragicznej chwili je ­
szcze jedna osoba: zazdrosna o Janu- 
зга koleżanka Reny, panna Kazià (L . 
Niemirzanka).

Zadzierzgnięcie i rozwiązanie głów­
nego węzła intrygi (morderstwa) prze 
prowadzono zupełnie poprawnie, jeśli 
pominąć pewne dłużyzny w ekspozycji. 
Natomiast w obsadzie i w  grze są nie

R e n a ”  (  ;ino ,/m pcrial” )
porozumienia. St. Engelówna, dobra 
bohaterka „Wrzosu", nie nadaje się do 
roli „słodkiego dziewczęcia", to też wy 
różnią się dodatnio tylko w  momen­
tach dramatycznych (rozmowa z Ja­
nuszem w więzieniu). J. Węgrzyn jest 
nienaturalnie sztywny w  roli żywego 
człowieka; później, jako trup. jest 
sztywny Już naturalnie. Junosza - Stę- 
powslsl j>owiększył swoją galerję sza. 
błonowych figur o jedną Jeszcze po­
stać. Widzimy go i słuchamy zawsze 
z przyjemnością, ale...

Dobrze zato obsadzono L. Niemlrzan 
kę, która wciela się z wdziękiem i 
przejęciem w  role „kanalljek“ w  ro­
dzaju panny Kazi, lecz gubi się w  mo 
mentach dramatycznych 1 nastrojo­
wych. N ie mamy także zastrzeżeń co 
do M. Cybulskiego, który nadaje się 
wybornie do ról młodych zakochanych 
entuzjastów. W3zeiako, palmę jplerw- 
szeństwa gotowi jesteśmy przyznać 
Tekli Trapszo za przejmującą grę w  
scenach amnezji l zeznania, a także 
J. Woszczerowlczowi, który po raz 
trzeci święci na ekranie świetny 
triumf („Profesor W ilczur" —  „Stra­
chy" —  „Rena“ ). A le niechaj się 
strzeże: nasi filmowcy gotowi zrobić 
z niego „speca" od ról zdeklasowa­
nych włóczęgów i rezonujących warja- 
tów!

Żywioł komiczny —  nledość wyzy­
skany —  reprezentuje z powodzeniem 
St. Sielański. B.

Fundusz Obrony żorskiej— 
konto w Л К .0 .42.390

Lampy nie pł nite
R e zu lta t  jub .leusza

Jedna z  m ałych m iejscowości w  
A n g lji —  Stogursca, otrzym ała 
przed plęćdzicsęiciu la ty  z okazji 
jubileuszu k ró low ej W ik to r ji sześć 
lamp ulicznych.

Lam py te jednak nie zosta ły w ów ­
czas zapalone, ani też nie zapalono 
ich n igdy do te j pory. Stogursca 
bowiem nie jes t włączona ani do 
sieci elektrycznej, ani gazowej.

Cztery o fia ry  
p o lo w a n ia  n a  s łon ie
Z Delhi w  Indjach wyruszyła na 

polowanie na słonie grupa A n g li­
ków, składająca się z czworga osób. 
Jakieś fatum  zawisło nad m yśliw y­
mi, k tórzy  nie poraź pierwszy zresz­
tą w yruszyli w  dżungle. Zanim na­
tknięto się na słonie umarł jeden z 
m yśliwych, ugryziony przez węża.

D rugi zmarł od ran zadanych 
mu przez postrzelonego tygrysa. 
Gdy wreszcie dwaj pozostali na- 

I tknęli się na słonie, rozjuszone zw ie­
rzęta  uderzyły na m yśliwych, zada­
jąc  im śmiertelne rany, od których 
wkrótce zmarli.

G d z i e  fe ś ©
w tffk iem  m ieście

A n g lja  szczyci się jedną m iejsco­
wością, a m ianowicie Letchworth, 
w  k tóre j nie istn ieje ani jeden szynk

Miasto posiada bowiem 15.000 o- 
sób, które należą do Związku A b ­
stynentów.

Purytanizm  m ieszkańców Letch- 
woth sięga tak daleko, że uniemo­
żliw ia wydanie koncesji nawet dla 
miejscowości, położonych u roga­
tek tego miasteczka.

Dzieci bez pomaraAcz
n a  gw ia z d k ę  
w N iem czech

„Deutsche A llgem eine Zeitung“ 
wyjaśn ia w  obszernej notatce, co 
jes t powodem, że w  tym  roku, choć 
to zw ykle w  Niemczech praktyko­
wano, dzieci na Boże Narodzenie me 
otrzym ały pomarańcz.

W edług wyjaśnień „Deutsche A l l­
gemeine Zeitung“  m iały odegrać ro ­
lę trudności komunikacyjne z powo­
du w o jny hiszpańskiej, z ły  urodzaj, 
dalej wym arznięcie pomarańcz w 
składach greckich i włoskich.

Pism o niemieckie przem ilcza jed- 
>дак najważn iejszy powód —  brak 
dewiz, które praw ie w całości są 
przydzielane ty lko przem ysłowi w o­
jennemu.

przy PRZEZIEBIÊNIÜ) 
GRYPIE i KATA HZ ę!
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Rad §o
Г IЛ T Г  К , 30 g rn d n ia  

W A RSZ A W A  I (R a sz yn )
6.30 K o lęd a . 6.35 G im n astyk a . 6.50. M n- 

z y k a  (p ł y t y ) .  7.00 D zienn ik  p o ran n y . 7.15. 
M u zyk a  (p ł y t y ) .  8.00 P rz e rw a . 11.57. S y ­
gn ał czasu  1 h e jn a ł z K rak o w a. 12.03 A ud y 
c ja  p o łudn iow a. 15.00 Z agad ka  h is to ry czn a  
d la  m łodzieży . 15.20 P o ra d n ik  sp o rto w y . 
15.30 M u z yk a  ob iado w a. 16.00 D zien n ik  po­
po łudn iow y. 16.08 W iadom ości gosp odarcze. 
16.20 R ozm ow a z ch o rym i. 16.35 P ie śn i. 
16.55 Z im a — p o g ad an k a . 17.10 R y sz a rd  
S t r a n s s :  K w a rte t  fo rtep ian o w y  c-m o ll, op. 
13. 17.45 O K rak o w sk ich  K alen d arzach  — 
d ja lo g . 18.00 A u d y c ja  d la  w s i. 18.30 „K o­
le b ią  k o le b ew k a , J e iu s o w a  U o łysec ik a” — 
leg en d a . 19.10 „ P rz e g lą d  p io sen ek  ro k a  
1938” — le k k a  a u d y c ja  m uzyczna . 20.35. 
A u d y c ja  In fo rm acy jn a . 21.00 „ C yk lo n ” — 
p o w ieść  m ów iona. 21.15 K oncert sym fon icz ­
n y . 22.30 A rtn r  Sch op enh auer — odczyt. 
22.45 M u zyk a  (p ł y t y ) .  22.55 P rz e g lą d  p r a ­
s y .  23.00 O sta tn ie  w iado m ości d z ien n ik *  
w ieczo rn ego . 23.05 W iadom o ści z P o lsk i.

D U H A M E L  P O  P O L S H Ę J
Dwie niesłychanie ciekawe pow ie­

ści D u h a m e l a ,  stanowiące 
obie dalszy ciąg słynnej „K ron ik i 
rodu Pasquier“ , ukazały się ostat­
nio na rynku polskim. Powieści te 
to „N oc  św. Jana“  oraz „Pustelnia 
Bievres“ , stanowiąca dotychczas o- 
statni człon „K ron ik i“  (prasa fran ­
cuska donosi nota bene o pojaw ie­
niu się je j  członu następnego „Ce- 
cy lja  m iędzy nami“ ).

Obie te powieści —  dla których 
Duhamel wybrał form ę pamiętnika 
—  pisane są z tą świetną p rze jrzy ­
stością i precyzją, tak charaktery­
styczną dla Duhamela. P lastyka je ­
go obrazów, a zwłaszcza wizerunki 
działających postaci są w  swej pro­
stocie, oszczędności środków a prze­
dewszystkiem  w  sugestywności o- 
brazu— poprostu wzruszające. „N oc  
św. Jana", kulminująca w  opisie 
szaleńczej nocy letniej, w  której 
krzyżu ją się i rozstrzyga ją  losy 
szeregu osób, ma w  sobie przytem  
żar prawdziwej namiętności. „P u ­
stelnia B ievres“  jest jednak po sto­
kroć ciekawsza, przedewszystkiem  
jako pewna koncepcja myślowa.

A k c ja  te j pomieści, je j  wątek tre­
ściowy jest niezmiernie prosty: gru 
pa m łodych ludzi (rzecz dzieje się 
koło r. 1907) —  z różnych sfer, róż­
nego autoramentu, pochodzenia, u- 
cposobienia, złączona węzłam i ideal­
nej przyjaźn i —  postanowiła w yw a l­
czyć sobie wolność przez pewnego 
rodzaju ucieczkę od św iata i  stwo­

rzenie m ałej społeczności ludzkiej 
na zupełnie nowych podstawach. 
„Pusteln ia“  zakłada m ianowicie dru 
karnię —  wspólna praca ma dać 
wspólne dochody, które m ają stać 
się podstawą czegoś w  rodzaju ide­
alnej gm iny komunistycznej opar­
te j na zupełnej jedności duchowej. 
Młodzi ludzie wkładają w  swoją 
pracę maximum dobrej w oli i nie­
przebrane zasoby entuzjazmu —  i 
rozb ija ją  się z kretesem  po paru 
zaledwie miesiącach wspólnego by­
towania.

Okazuje się mianowicie, iż po­
szczególne indywidualności tych sui 
generis „pustelników“  nie dają się 
wtłoczyć w  ram y wspólnego byto­
wania. Pod wspólnym dachem w y­
stępują jaskraw o różnice usposo­
bień, poglądów, zainteresowań. Z ja ­
w ia się odrazu zawodowy niejako 
malkontent, swojem  ustawicznem 
krytykowaniem  rzucający cień na 
wszystko, powstają niczem realnem 
nieuzasadnione wzajem ne pretensje, 
nieufności, żale. Sprzeczności pogłę­
b iają niedostrzegane przedtem  róż­
nice rasowe (jeden  z uczestników 
jest Żydem ), zawiści i zazdrości —  
powoli odpada jeden za drugim z 
uczestników te j imprezy, która zda­
wała się zapowiadać największe 
szczęście. Eksperym ent okazuje się 
nierealny i ginie —  mimo to, iż po 
zom ie ma wszelkie dane, aby £r 
szczęśliwie urzeczyw istn ić^

И Д 'Г Е К . 30 g rn d n ia
18.30 „ K o 'c b ia  ko leb eczka , J ez u so w a  

k o ly se c z k a"  — legen d a .
19.10 P rz e g lą d  p io sen ek  z r . 1938. 
21.00 „ C y k lo n ” — p o w ieść  m ów iona. 
1.15 K oncert sym fo n iczn y  — O rk ie­

s t r a  F ilh . W arsz . 1 R óża E tk in - 
M oszkow ska — fo rtep ian .

22.30 A r tu r  S ch o p en h auer — odczyt.

W A RSZ A W A  II  (M o k o iiw )
14.00 Zespół S te fan a  R ach o n ia . 15.00 P ie ­
li h is z p a n k i«  — ko ncert p o p u la rn y  (p ły ­

t y ) .  15.58 U tw o ry  J a n a  K ry s t ia n a  Bacha 
( p ł y t y ) .  16.40 W iadom ości sp o rto w e. 16.46.
P a re  In fo rm acy j. 16.50 K ae lk  so lis tó w . 17,10 
B iu ro  dom ow e — p o gaw ęd k a  go sp o d arska . 
17.25 ż yc io  k u ltu ra ln e  s to lic y . 17.40 M uzyka  
tan eczn a  (p ł y t y ) .  20.00 K oncert (y m fo n ic i-  
n y . 21.00 M u zyk a  le k k a  1 tan eczn a  (p ły ty ) .  
23.00 R om anse 1 m c lo d je  e le g i jn e  — kon­
ce rt p o p u la rn y  (p ły ty ) .

К  RÖTKOFALÖ W K I
34.00 Z ap o w ied i s t a c j i .  0.05 M u zyk a  po­

p u la rn a . 0.25 U czm y s ie  p o lsk ie j k o lęd y  — 
a u d y c ja . 0.45 D zien n ik  w  je ż y k u  p o lsk im  ł
a n g ie lsk im . 0.55 O m ów ien ie p ro g ram u  n a  
tyd z ień  p rz y sz ły . 1.25 „O J a n k u , co psom  
szył b u ty ”  — b a jk a . 1.35 K o lęd y . 2.10 „20
la t  p o lsk ieg o  sp o rtu ” — p o g ad an ka . 2.1A 
G ra zespó l w ie js k i .

SOBOTA, SI g rn d n ia  
W A RSZ A W A  I (R a sz y n )

6.30 K o lęd a . 6.35 G im n astyk a . 6.S0. M u­
z y k a  (p ł y t y ) .  7.00 D z ienn ik  p o ran n y . 7.18. 
M uzyka  (p ł y t y ) .  8.00 P rz e rw a . 11.57. S y ­
gn ał czasu  1 h e jn a ł z K rak o w a . 12.03 A ud y  
c ja  po łudn iow a. 15.00 T e a tr  W yo b raźn i d la  
d z iec i. 15.30 M u zyk a  ob iadow a. 16.00 D zień 
n lk  po po łudn iow y. 16.08 W iadom o ści go ­
sp odarcze . 16.20 K ro n ik a  l i te r a c k a . 16.35. 
R o b ert S ch u m an n : K arn aw ał. 17.00 Nabo­
żeństw o n a  zakończen ie  , ,S ta re g o  R o k n ” . 
18.00 A u d y c ja  d la  W 3 i .  18.30 A u d y c ja  d la  
P o laków  z a g ra n ic a . 19.15 „N a w esoło pod 
Jem ioła”  — ko n cert. 20.85 A u d y c je  in fo r­
m acy jn e . 21.00 „ C yk lo n ” — po w ieść mó­
w iona. 21.15 R ok  u m ie ra , rok  a le  rodz i. 
G rać, p an o w ie , sm u te k  szkodzi” . 23.59 P ow i 
tan ie  N ow ego R oku . 24.05 M a zy k a  tan ecz ­
na (p ł y t y ) .

SOBOTA, 31 g rn d n ia
16.25 „ K a rn a w a ł” R o b e rta  S ch um an ­

n a  — Ig n a c y  D yg a t.
17.00 N abożeństw o n a  zako ńczen ie 

„ S ta - e g o  R o k u ” .
18.30 A u d y c ja  d la  P o lak ó w  z a g ra n i­

c a "  ------  p rz em aw ia  w o j. W l. R acz
k lew icz , p rezes fiw. Zw. P o lak ó w  
z Z ag ran ic y .

19.15 „N a w esoło pod jem io ła”  — 
ko n cert ro z ryw k o w y .

21.00 „ C yk lo n "  — po w ieść m ów iona.
21.15 W ie lk i k a le jd o sk o p  ro z ryw k o w y
23.59 P o w itan ie  N ow ego R oku .

Uważniejszego czyteln ika nie dzi­
w i ten wniosek —  już na początku 
bowiem powieści cały eksperyment' 
tego utopijnego mikrokosmosu ko-1 
munistycznego budzi niepokój i 
nieufność —  znamienne jes t tu jed ­
nak przedewszystkiem  to, iż do te­
go rezultatu dochodzi właśnie Du­
hamel, jakby z  najgorętszą sympa- 
t ją  odnoszący się początkowo do 
całej te j im prezy. Porażka idei „pu­
stelni“  sta je się w  ten sposób ja ’ cbj 
je go  własną porażką, porażką, na( 
którą on sam cierpi i boleje, ale 
k tóra w  św ietle wypadków, w  odbi­
ciu indywidualności ludzkiej a prze­
dewszystkiem  w  nieodpartej logicc 
wydarzeń jes t porażką konieczną, 
naturalną, nieuchronną —  porażką 
która mimo wszystkie swoje cienie, 
mimo małości i podłości ludzkie, ja ­
kie się w  związku z nią objaw iają 
—  jes t zwycięstwem  zdrowej natu­
ry  ludzkiej. Indywidualność ludzka 
bowiem musi znaleźć własne indywi 
dualne ram y i środki w yżycia  się, 
musi sama przełamać i przezwycię­
żyć te trudności, jak ie  nasuwa je j  
życie a w  ramach sztucznie w ytw o­
rzonej totalnej wspólnoty utrzymać 
się daje w  gruncie rzeczy tylko 
przymusem.

„N oc  św. Jana“  przetłumaczyła 
bardzo starannie i z polotem p. M ar 
f a H igier-Łebkowska, „Pusteln ie Bie- 

- js “  p. Jerzy Pański.
A . Chor.

W A RSZ A W A  II  (M okotów )
14 00 M n zyka ob iado w a. 14.50 M u zyk a  po 

p u la rn a  t p ly t y ) .  15.00 W iadom o ści sp o rto ­
wo. 15.00 P a re  in fo rm a c y j. 15.10 K oncert 
so lis tó w . 15.45 ż y c ie  k u ltu ra ln e  s to lic y .
16.00 M u zyk a  tan eczn a  (p ł y t y ) .  18.00 „D a* 
W o h ltem p erie rte  ’a v ie r”  — B ach a . i8 .30. 
N a a ltó w ce  g r a  iu .c c z y s la w  S z a le sk i. 21.00. 
Id en tyczn e  te m a ty  w u tw o rach  scen iczn ych  
różnych  kom pozytorów . 22.00 F e lje to n  s y l ­
w e s tro w y . 22.10. T ańce z b a le tó w  i s u it .
23.00 S e re n a d y , k a p r y s y  i in te rm ezza  w  
r y tm ie  w a lc a  (p ły ty ) .

K RÓ TKO FALÓ W KI
24.00 Z apow iedź s t a c j i .  0.05 P rzem ó w ien ie  

p reze sa  św ia to w eg o  Z w iązku  P o laków  z Za­
g ra n ic y . 0.15 W esołe p io sen k i. 0.45 D zien­
n ik  w  Je ż y k u  po lsk im  i a n g ie ls k im . 0.55. 
O m ówienie p ro gram u  n a  ty d z ie ń  p rzy sz ły .
1.00 „N a sw o jsk a  n u te "  — s u it a  m uzyczna . 
1.30 „ S y lw e s te r  w  ś w ie t l ic y "  — a u d y c ja .
2.00 „ S y lw e s tro w e  życzen ia  p o lsk ich  k ró tko  
fa ló w ek "  — g aw ęd a . 2.10 M u zyk a  taneczna .

Termin ulgswych
e g z a m i n ó w

rzem ieśln iczych
W  dniu 31 grudnia 1938 r. upły­

wa term in wyznaczony na ubiega­
nie się o dopuszczenie przez Izbę 
Rzemieślniczą do egzam inów ulgo­
wych uczniów rzemieślniczych, któ­
rzy odbyli prawidłową naukę rze­
miosła, lecz nie ukończyli publicznej 
szkoły dokształcającej.

M inisterstwo Przem ysłu i Handlu 
zezwoliło ostatnio uczniom rzemieśl­
niczym ubiegać się o dopuszczenie 
do egzam inów w  przyszłym  roku, 
o ile do dnia 31 grudnia b. r. zapi­
szą się na kursy dokształcające, o r ­
ganizowane przez ten Instytut.

%
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i  c i e n i e
szpitalnictwa w Piotrkowie

Jak już w swoim czasie do ­
nosiliśmy, obradował w Piotr­
kowie przez dwa dni zjazd 
dyrektorów Szpitali Publicz­
nych i Ubezpieczalni Społe­
cznych z W ojewództwa Łódz­
kiego, który powziął szereg 
doniosłych uchwał w kierun­
ku usprawnienia szpitalnictwa.

Uczestnicy zjazdu zwiedzili 
również szpitale w Piotrkowie: 
1) Św. Trójcy, 2) Szpital ży­
dowski fundacji małż. Braun 
i 3) Ubezpieczalni Społecz­
nej, przy czym objaśnień u- 
dzielali dyrektorowie tych 
szpitali pp.: Dr. Rechniowski; 
Dr. Weinzieher i dyr. Ubez­
pieczalni Społecznej Marian 
Jakubowski, organizator naj­
bardziej nowoczesnego szpi­
tala tej instytucji w Piotrko­
wie.

Znany zaszczytnie chirurg 
i ginekolog Dyrektor Szpi­
tala Powiatowego w Lasku 
Dr. Tadeusz Bal, na prośbą 
naszego sprawozdawcy, w 
ten sposób wyraził swoje 
spostrzeżenia i opinię o sta­
nie szpitali w Piotrkowie:

W  pierwszym rzędzie —  za­
czął dyr. Dr. Bal —  dotychcza­
sowe stare budynki szpitala św. 
Trójcy i żydowskiego nie są 
odpowiednie dla celów szpital­
nictwa. Oba, a zwłaszcza szpi­
tal św. Trójcy, mają znikomą 
ilość łóżek z materacami, a 
chorzy leżą przeważnie na sien­
nikach. W salach operacyjnych 
w obu szpitalach są umywalnie, 
lecz *brak sali przygotowaw­
czej. W szpitalu żyd. słabe 
oświetlenie, a stół operacyjny 
prymitywny, nadający sią |jdo 
opatrunków, a nie do opera- 
cyj. Szpital ten robi wrażenie 
bardzo biednego— i takie curio­
s u m , że są sale chorych bez 
osobnego wejścia. Np. trzy sale 
ęhorych mają jedno wspólne 
wejście z nadmierną ilością łó­
żek. W  obu szpitalach brak po­
mieszczenia na pobyt dzienny 
dla chorych w obu szpitalach.

Natomiast zaletą obu jest to, 
że są gciepłe i wszędzie na sa­
lach panuje pedantyczna czys­
tość.

Ponieważ wszelkie przeróbki 
są bardzo kosztowne i nigdy 
ze starego szpitala nie zrobią 
nowoczesnego, koniecznem jest

zbudowanie nowoczesnego 
szpitala

i odpowiednie uposażenie. Sta­
ry szpital ma różne zakamarki, 
nie jest planowo zbudowany 
według wymagań nowoczes 
nych. Dwa wyżej wymienione 
szpitale Piotrkowskie nie mają 
wszystkich działów, co jest bra­
kiem bardzo poważnym. Jeżeli 
chcą nosić miano powszecnych, 
to powinny postarać się o usu­
nięcie rażących braków i nie­
domagam Niestety, dzisiejs/e 
trudne warunki, nic pozwalają 
na zrealizowanie nawet najpil­
niejszych w tej dziedziniz za­
mierzeń.

Szpital Ubezpieczalni 
wzorem

—  Jakie wrażenie odniósł 
Pan Doktór przy zwiedzaniu 
Szpitala Ubezpieczalni Społecz­
nej —  zapytał nasz sprawoz­
dawca.

—  W Szpitalu U. S. nie zau­
ważono żadnych braków; jest 
on diametralnym przeciwień 
stwem tamtych szpitali miejsco­
wych i robi wrażenie nowocze­
snego, prawdziwie europejskie­
go szpitala. Sale widne, nie 
przepełnione łóżkami; łóżka 
«prężynowe materacowe, wszę­
dzie posadzka —  chodniki z li­
noleum; nakrycia chorych cie 
płe; wygodne stoliki nocne; 
obszerne, może nawet zbyt ob­
szerne pomieszczenia dla cho 
rych dziennych; sale operacyj­
ne odpowiednio wyposażone; 
nowoczesne lampy'bezcienowe; 
odpowiednie sale przygotowaw­
cze przed salą operacyjną. W z o ­
rowe ur/ądzenie kuchni i in­
nych pomieszczeń gospodar­
czych. Pralnia mechaniczna, do­
stosowana do wszelkich w y ­
mogów higieny. Słowem szpi 
tal Ubezpieczalni Społecznej 
w Piotrkowie —  to wzór, g o ­
dzien jak najszerszego naśla­
downictwa!

* *
*

Ze lak interesujące informa 
cje, obrazujące lapidarnie, lecz 
dosadnie blaski i cienie nasze­
go szpitalnictwa na terenie 
Piotrkowa,podziękowaliśmy pa­
nu doktorowi Balowi, k tó iego  
energii i sprężystości jako or 
ganizatarowi i długoletniemu 
kierownikowi nowoczesnego 

szpitala w Łasku, ludność po­
wiatu Łaskingo ma wiele do 
zawdzięczenia w dziedzinie 

poduiesienia stanu szpitalnic­
twa i zdrowotności.

Z  kroniki towarzyskiej
W  drugi dzień Świąt Bożego 

Narodzenia pobłogosławiony 
został w kościele Farnym w 
Piotrkowie związek małżeński 
między lek.-dentystą panną Ja­
niną Korbaczówną i Inż. Ry­
szardem Krzeczkowskim.

Młoda Para otrzymała z w ie­
lu stron powinszowania.

Ofiary na Pomoc Zi­
mowa

Zamiast życzeń noworocznych 
złożyli ofiarę na pomoc zimową 

P.P. Dyr. Alfred Mcjzner zł. 20 
P.P. „ R. Perczyński „ 10 
Prezes Szymon Warszawski 5

Repertuar kin
Kino ..CZARY”

„PR O FE SO R  W IL C Z U R ”

Kino „ROMA"
„ T Y R A N ”

Kino „AS”
„G R O Ź N Y  B ILL”

DZIENNIK RADI OWY
Symfoniczny Koncert Muzyki 

Polskiej przez radio

Piątkowyy koncet w in  ; or­
ny o godzinie 23.05 poświęco­
ny będzie jak zawsze muzyce 
polskiej. Orkiestra Polskiego 
Radia pod dyr. M. Mierzejew 
skiego wykona trzy utwory o 
podkładzie literackim: Moniusz­
ki „Bajkę” , Żeleńskiego „W  Ta ­
trach” , uwerturę dającą piękno 
impresję naszych najwyższych 
szczytów górskich, oraz No 
skowskiego „S tep” , p o e m a t  
symfoniczny, wiernie malujący 
smutek rozległych równin. Kon 
cert poprzedzi pogadanka w ję 
zyku francutkim.

Tegoż  dnia warto zwrócić 
uwagą na koncert kameralny
o godzinie 22.00 „Najpiękniej 
szych kwartetów klasyków wie 
deśskich” , obejmujący tym ra 
zem Beethovena kwartet op. 59 
nr. 1 i Haydna kwartet D-Dur 
(Lerchenquartett).

Rok pracy Poznańskiego korni
tetu radiofonizacji kraju

W  biążącym miesiącu mija 
rok od zatozenia Regionalnego 
Społecznego Komitetu Radiofo- 
fonizacji Kraju w Poznaniu.

Akcja Komitetu na teranie 
Wielkopolski spotkała się z 
serdecznym poparciem nie tyl­
ko miejscowych czynników spo 
łecznych, ale równie władz a- 
dministracyjnych i samorządo­
wych które wykazują głębokie 
zrozumienie potrzeby jak naj­
pełniejszej radiofonizacji W ie l­
kopolski. Przypomnieć należy, 
że właśnie samorządy poznań­
skie przyczyniły się przed 10 
laty do powstania „Radia Po­
znańskiego” , które później prze 
jęło Polskie Radio.

Regionalny Społeczny Komi­
tet Radiofonizacji Kraju w P o ­
znaniu pod przewodnictwem 
Dyrektora T-wa Czytelń Ludo­
wych ks. Milika, skupia 44 naj­
poważniejsze organizacje, dzia­
łające na terenie Wielkopolski. 
W  ciągu rocznej działalności 
Komitet rozszerzył swą sieć 
organizacyjną na cały szereg 
powiatów, gdzie powstały lo­
kalne Komitety S. K. R.jK. K o ­
mitety takie działają w nastę­
pujących miejscowościach: Lu- 
sowo, Chodzież, Gostyń, Kaź­
mierz k/Poznania, Srem, Konin 
Pudliszki i Wronki.

Jeśli chodzi o radiofonizacię 
szkół —  Komitet poszczycić 
się może dużymi sukcesami. Na 
terenie poznania przeprowadzo 
no stuprocentową radiofonizację 
43 szkół powszechnych. Już w 
trzech powiatach wszystkie 
szkoły maję radio, w pozosta­
łych zaś akcja zmierzająca do 
stuprocentowej radiofonizacji 
szkół prowadzona jest z dużą 
energią.

N

Prawdziwi przyjaciele 
Dziennika Narodowe­

go”  to ci, którzy nie 
zapominają o wpłacie 

prenumeraty

Rozwój krótkofalarstwa na 

Śląsku

Staraniem Śląskiego K l u b u  
Krótkofalowców został zorga­
nizowany dla Człoków Klubu 
czteromiesięczny kurs krótko­
falowy, mający na celu przygo 
towanie słuchaczów do egzami 
nu na świadectwo uzdolnienia. 
Uzyskanie takiego świadectwa 
jest konieczne przy otrzymaniu 
licencji na posiadanie prywat­
nej stacji doświadczalnej, ama­
torskiej nadawczo-odbiorczej. 
Kurs zaznajamia uczestników z 
wiadomościami elektrotechniki
* radiotechniki.

Jak można stwierdzić zainte­
resowanie kursem jest duże.

Na kurs uczęszcza 38 człon­
ków klubu, którzy ubiegają się
o licencję i chcą stać się krót- 
kofalowcami-amatorami. Kurs 
odbywa się trzy razy tygod ­
niowo, we własnym lokalu Klu­
bu w gmachu Rozgłośni Po l­
skiego Radia w Katowicach.

Obowiązkowymi przedmiota­
mi kursu są: elektrotechnika i 
radiotechnika. Poza tym odby­
wa się nauka odbioru i nada­
wania znaków Morsa. Dodatko­
wymi przedmiotami są: regula­
min służby ruchu oraz dokła­
dna znajomość „języka między­
narodowego” t.zw. kodu i slan 
gu, za pomocą którego każdy 
krótkofalowiec może. się poro­
zumieć z innymi, znajdującymi 
się na innej części kuli ziem­
skiej. •

Poradnia techniczna dla radio­
słuchaczy łódzkich

Klub Radioamatorów w Ł o ­
dzi uruchomił poradnię techni­
czną dla radiosłuchaczy. Pora­
dnia ta postawiła sobie za za­
danie udzielanie radiosłucha­
czom wskazówek technicznych 
na wypadek wadliwego funk­
cjonowania odbiornika, wystę­
powania w odbiorze radiowym 
zakłóceń i innych przeszkód, 
które czynią odbiór niemożli­
wym.

Równocześnie1*w związku ze 
zbliżającym się nowym rokiem 
i wzmożonym zainteresowaniem 
mieszkańców odbiornikami ra­
diowymi —  Klub udzielać bę­
dzie wskazówek co do [najtań­
szego źródła zakupu ^radiood­
biorników.

Poradnia czynna jest w po­
niedziałki i piątki w godzinach 
od 19.00 do 21.00 w lokalu 
Klubu przy ul. Przejazd 34.

Redakcja i Administracja
ul. Słowackiego 28 parter

wejście od frontu

C E N Y  O G ŁO SZE Ń : Za wiersz 
milimetrowy jednoszpallowy 40 
groszy; w tekście 60 groszy. 
Ogłoszenia drobne 20 groszy 
za wyraz.
Prenumerata za „D Z IENNIK  
N A R O D O W Y "  wraz z dosta­
wą do domu lub przesyłką po­
cztową wynosi 3 złote miesię­
cznie.

Popierajcie P. C. K.

Edward Zipser i Syn
Fabryka wyrobów wełnianych w Bielsku

poleca swoje wyroby —  szewioły, kamgarny, wojskowe, su­
kna bilardowe, oraz koce i pledy podrożne. Panom Mistrzom 

krawieckim przesyłamy na życzenie pełną kolekcję.
SKŁAD FABRYCZNY 

Katowice, ul. 3 Maja 7.

i i n e r f i
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P H I L I P P S  3 9
odbiera z łatwością egzotyczne pro« 
gramy zamorskich stacyj, odtwarza- 
jqc je czysto i wiernie. Dogodne raty,
Demonslracja w  firmiaj

IRENEUSZ LUFT
Piotrków, Słowackiego 1, telef. 14-95.
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Redaktor i Wydawca: T O M A S Z  PLU TA .

» Europa" przygotowuje na Sylwestra
Drukarnia Krajowa, P iotrków  Tryb., ul. Sienkiewicza 14.
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